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Pokój lizyadsko-amer kask 


Pokój pomiędzy Hiszpanją a Stanami Zjedno- 
czonymi Północnej Ameryki został ostatecznie po 
10 tygodniowych obradach konferencji paryskiej 
zawarty, a tem samem zamknięto wielki wypa- 
dek, brzemienny w następstwa polityczne ogrom- 
nej doniosłości dziejowej. Kto śledził uważnie 
bieg wypadków i zna historję i naturę obu na- 
rodów w grę wchodzących, dla tego rezultat tra- 
ktatu pokojowego nie jest niespodzianką. Jak 
każdy obeznany z faktycznymi stosunkami mógł 
był z góry przewidzieć, gdy w dniu 21 kwie- 
tnia rb. wybuchła wojna, że prędzej czy później 
Hiszpanja zostanie powalona, a im później tem 
ciężej, tak po ukończeniu operacyj wojennych 
można było przewidzieć z matematyczną prawie 
ścisłością, że Hiszpanja utraci to, co istotnie obec- 
nie utraciła w traktacie pokojowym, to jest z wy- 
jątkiem swych drobnych posiadłości afrykańskich 
cały swój kilkuwiekowy nabytek kolonjalny, 
niegdyś największy na kuli ziemskiej. Przytem 
Europa zbyt była i jest zajęta własnemi kwe- 
stjami spornemi, ażeby miała jednolitą ak- 
cją przyjść Hiszpanji z pomocą. choćby tylko mo- 
ralno-dyplomatyczną. 

Posiadłości swe w Indjach zachodnich musia- 
ła Hiszpanja utracić moci samej ewolucji dzie- 
jowej, siłą rozwoju wypadków, i byłaby je stra- 
ciła nawet bez wojny. Za to archipelag filipiń- 
ski byłaby może utrzymała, gdyby nie było przy- 
szło do wojny, alho gdybY""tyła rychlej pokój 
zawarła, zamiast pokładać zwodnicze nadzieje w 
eskadrze €'ervery i w setkach tysięcy żołnierzy, 
stojących na Kubie pod rozkazami najniendol- 
niejszego, ale przytem najpróżniejszego i naj- 
głośniejszego z generałów. Gdyby zwycięstwa 
wojenne odnoszono słowami i toastami, to zaiste 
wojna miniona byłaby prawdziwym pochodem 
tryumfalnym flot i wojsk hiszpańskich! W isto- 
cie zaś 250.000 Hiszpanów nie mogło poskromić 
przez lat 3, kilkunastu tysięcy powstańców, nie- 
zorganizowanych i źle uzbrojonych gerylasów. 

Jak wojna cała ze strony Miszpanji z niesły- 
chanem była prowadzona niedołęstwem i okaza- 
ła naród hiszpański zdemoralizowanym do grun- 
tu i zgangrenowanym, niezdolnym już do dal- 
szego tradycyjnego heroizmu hiszpańskiego, tak 
konferencja pokojowa z całym swoim aparatem 
form międzynarodowych była tylko farsą, kome- 
dją, jednostronnem dyktowaniem warunków przez 
komisarzy amerykańskich. Prawo silniejszego, 
brennusowe „Fae victis“ weszło w zastosowanie 
z całą bezwzględnością; słabszego i zużytego 
miażdży nieubłaganie spiżowe koło historji. Ja- 
kiekolwiek zaś były i są zamiary amerykańskie, 
nie twierdzimy bynajmniej, aby Jankesi kiero- 
wali się poczuciem ludzkości lub idealną miło- 
ścią cywilizacji. —- Zawsze bądź co bądź iehzwy- 
cięstwo jest zwycięstwem cywilizacji i zapewni 
ono moralny i materjalny rozwój ludności, słu- 
Żącej dotąd li tylko za przedmiot wyzysku dla 
funkcjonarjuszów hiszpańskich, a w powaleniu 
Hiszpanji okazuje się sprawiedliwość dziejowa, 
karząca za wiekowe przewinienia, 

Ameryka wstępuje dzisiaj w grono pierwszo- 
rzędnych mocarstw Świata, a polityka jej eks- 
panzywna da się wkrótce uczuć przywykłej do 
kierowania losami świata Europie. Napróżno An- 
glja umizgami stara się przywabić do siebie młod- 
szą Siostrzycę „anglo-saksohską*. Jankesi zbyt 
wiele mają poczucia własnego interesu, aby przy- 
mierzem z Anglją chcieli krępować swobodę 
własnych ruchów. „Ameryka dla Amerykanów*: 
świeżo zawarty traktat jest nową wielką etapą 
na drodze ku urzeczywistnieniu tej idei, ale eta- 
pą nie ostatnią, po której nastąpią inne, większe. 
Na północ od Stanów Zjednoczoaych rozciągają 
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się jeszcze olbrzymie przestrzenie angielskiej Ka- 
nady i Nowej Fumlandji, tak wielkie prawie. jak 
państwo Stanów Zjednoczonych; w morzu Me- 
ksykańskiem leżą wyspy bogate. należące do 
Anglji, Francji, Holandji i Danji, w Południo- 
wej Ameryce dzierżą trzy państwa europejskie 
drobne posiadłości w Guyanie. Posiadłości zwłasz- 
cza angielskie w Północnej Ameryce i Jamajka 
budzą oddawna pożądliwość Jankesów. 

Zasada „Ameryka dla Amerykanów“ wyklu- 
cza więc Europę co najmniej od nabywania nowych 
posiadłości w Ameryce, ale nie wyklucza Ameryki 
od nabytków zamorskich w innych częściach zie- 
mi, jak tego dowodzi zainaugurowana żelazną rę- 
ką przez Mac Kinley'a polityka zaborcza. obca 
dotąd republikańskiej i demokratycznej ojczyźnie 
Waszyngtona. Zawładnięcie zaś przez Amerykę 
Filipinami i drobnymi archipelagami na Oceanie 
Spokojnym jest nieobliczalne w skutkach, bo do 
groźnej już rywalizacji mocarstw europejskich 
w sprawie wschodnio-azjatyckiej przystępuje ry- 
walizacja nowego potężnego współzawodnika. 

Prowadzenie układów pokojowych było nace- 
chowane tą samą hiszpańską apatją i brakiem e- 
nergji, co całe prowadzenie wojny, które było zno- 
wu godnem niedołęstwa okazanego we wszystkich 
prawie wojnach. jakie Hiszpanja prowadziła w 
ostnich dwóch wiekach. n. p. z sułtanatem Ma- 
rokko przed kilku laty. 

Kiedy uczynimy rzut vka na minioną wojnę, 
to uderza wprawdzie w oczy olbrzymia przewa- 
ga Stanów Zjednoczonych w ludziach i zasobach 
materjalnych. ale za to regporządzała Hiszpanja 
setkami tysięcy wyćwiczolego i karnego żołnie- 
rza, zorganizowanego i uzbrojonego w sposób no- 
wożytny i temi tradycjami militarnemi, jakich 
jest brak Amerykanom. Na samej Kubie, na prze- 
strzenią nieco większej od Galicji, o ludno- 
ści liczącej zaledwie 1 i pół miljona, stało 200.000 
regularnej armji, 40.000 ochotników kubańskich 
i tysiące innych kategoryj ludzi zmobilizowanych. 
Przeciwnie Ameryka utrzymywała w pokoju za- 
ledwie 26.000 wojska, które rozrzucone na ol- 
brzymio rezległej przestrzeni było niezdolne do 
utrzymania na wodzy Indjan na ich terytoxjach: 
całą zaś armję polową trzeba było po wybuchu 
wojny dopiero zaimprowizować wraz z wszystkie- 
mi potrzebnemi do przeprowadzenia kompanji za- 
sobami, bo tych w pokoju nie było; następnie 
trzeba było tę armję przerzucić przez morze i 
wysadzić ją na ląd nieprzyjacielski w obliczu 
nieprzyjaciela. Gdyby Hiszpanie mieli byli choć 
trochę inicjatywy i śmiałości, to byliby powinni 
z początku przynajmniej stanowczą okazać prze- 
wagę na lądzie. Co zaś zrobili w rzeczywistości? 

Główna część armji kubańskiej była przez 
cały czas wojny zupełnie bezczynna, a ten od- 
łam, który pod Santjago wszedł w akcję, wszę- 
dzie ustępował przed natarciem ochotników i mi- 
licyj amerykańskich i zbiorowo nigdzie prawdzi- 
wie żołnierskiego nie okazał animuszu. Na morzu. 
gdzie co prawda z natury rzeczy i położenia geogra- 
ficznego obu państw, wojna musiało się głównie 
rozstrzygnąć — a tu znowu główna akcja przy- 
padała na wody kubańskie, a drugorzędna na wo- 
dy filipińskie -— posiadali Amerykanie nieza- 
przeczoną wyższość tak pod względem budowy i 
uzbrojenia floty, jak wykształcenia technicznego 
załogi. Nie trzeba jednak zapominać, że admirał 
Cervera miał pod swojemi rozkazami także eska- 
drę pancerną, nowożytnym odpowiadającą po- 
trzebom bojowym. posiadającą ogromną przewa- 
gę we flotyli torpedowców; a mimo to bitwa pod 
Santjago de Cuba była tylko bezładną ucieczką 
i tonięciem okrętów i załóg hiszpańskich, a je- 
dnostronną akcją floty amerykańskiej. Ani tu, a- 
ni pod Maniłą nie ponieśli Amerykanie prawie 
żadnych strat. Cervera popełnił z góry ogromny 
błąd strategiczny, że unikając za każdą cenę 
spotkania z Sampsonem, wpłynął do, przystani 
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Santjago, której kształty ułatwiały zamknięcie, a 
która bynajmniej nie nadawała się do diuższego 
tam pobytu eskadry całej, ani do prowadzenia 
czynnej obrony, bo takim punktem oparcia dla 
floty była jedynie Hawamna. 

Kskadra hiszpańska admirała Montojo była 
istotnie hez porównania gorszą odl eskary ame- 
rykańskiej Dewey'a, ale za to przystęp do przy- 
stani Manili był tak trudny, że potrzeba było 
prawdziwie romańskiej opieszałości, ażeby do niej 
niepostrzeżenie wpuścić nieprzyjaciela, a prawdzi- 
wie amerykańskiej zuchwałości, aby jej wejście 
przeforsować. 

Tych kilka uwag kreślimy dzisiaj, zachowu- 
jąc sobie na przyszły raz więcej wyczerpujący 
rzut oka na charakterystyczne fazy ukończonej 
wojny. Dość, że gdzie spojrzymy, wszędzie ten 
sam brak energji, inicjatywy i zdolności u Hisz- 
panów, wszędzie ta sama przedsiębiorczość, rzut- 
kość i śmiałość u Amerykanów, paraliżowana co 
prawda nieraz brakiem doświadczenia wojskowe- 
go i tradycyj militarnych -- a rezultatem wszy- 
stkiego pokój, który będzie zapisany w dziejach 
jako pokój paryski z r. 1898. 


Galicyjska Panama. 


Odpowiedź p. dra Stanisława Biesiadeckiego. 


W odpowiedzi na wywód p. Augusta Raczyń- 
skiego, otrzymaliśmy od p. dra Stanisława Bie- 
siadeckiego następujące pismo : 


Szanowna Redakcjo ! Wiadomo SZA a ej Re- 
dakcji, że ja ani na opisanie, ani na oszenie 
w nrach 278. 279 i 280 „Galicyjski Panamy“ 


wcale nie wpływałem. Mimo to w wyjaśnieniach 
tej Panamy. zawartych w nrach 282, 283, 284 
i 285 Głosu Narodu, napada mnie p. A. Raczyń- 
czyński. właściciel kantoru wekslowego, jako dy- 
ktator referent Spółki naftowej „Potok*, z po- 
wodu owego ogłoszenia. 

Nie przesądzając czy komisja kontrolująca 
uzna za stosowne wdawać się w polemikę rachun- 
kową z p. dyktatorem-referentem, proszę na ra- 
zie o łaskawe umieszczenie odpowiedzi mojej na 
zarzuty p. Raczyńskiego w nrze 285 Głosu Na- 
rodu mnie osobiście dotyczące. 

Najpierw zarzuca mi p. Raczyński nieznajo- 
mość prawa, skoro twierdziłem, że żądanie do- 
płat od udziałowców jest niedopuszczałnem. Za- 
pomniał snać, lub nie chciał pamiętać p. referent, 
że udziały zostały spłacone na zasadzie kontra- 
ktu Spółki z dnia 18 stycznia 1896, zawartej 
przez pp. Czesława Kieszkowskiego, Stanisława 
Klobassę i Karola hr. Scipiona z przybraniem 
spólników ndziałowych ($. 2 kontraktu). Skoro 
zaś $. 12 tego kontraktu wyraźnie orzeka, że: 
„żaden ze spólników nie jest obowięą- 
zany do dalszych dopłat ponadkwo- 
tęswego udziału“, więc wbrew woli każ- 
dego pojedynczego spólnika nikt nie ma prawa 
zmuszać go do dopłat. 

Na dalsze zapytanie p. referenta: „w jaki 
sposób wyobrażam sobie możność dalszego pro- 
wadzenia przedsiębiorstwa ż*, odpowiadam, że 
przedsiębiorstwo. dające według sprawozdania 
dyrekcji dochód brutto za czas od 1 stycznia do 
30 września 1898r. 85.569 złr. 38 ct. jest w mo- 
żności dać dywidendę udziałoweom, jeśli koszty 
zarządu zredukowane zostaną ad minimum. „Se- 
kret* więc, o który p. referent się upomina pro 
publico bonojest oszczędność i ład w ad- 
ministracji. 

Wreszcie skarcenie, jakiego p. Raczyński udzie- 
la rzekomemu „wykrzykowi boleści“, że „p. 
Klobasie płaci się 29.000 zir. a udziałowcy nic 
nie dostają*. odpieram twierdzeniem: że p. Kło- 
basie z tytułu reszty ceny kupna za prawa naf- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


2 


„GŁOS NARODU“ 


towe „Potok* już wcale nic się nie należało. 
A choćby się kiedyś tam coś jeszcze (niewiadomo 
od kogo 7) należało, to z chwilą rozpoczęcia czyn- 
ności spółki. pretensje do tej spółki p. Klobassy, 
jako założyciela spółki. przez konsolidację zgasły. 
Zresztą stosunki p. Czesława Kieszkowskiego z 
p. Klobassą były tak ścisłe, a kwota wypłacona 
niby za kopalnie „Potoku“ tak kolosalna. bo 
860.000 złr. obejmująca. a że ową resztująca ni- 
by cenę kupna w kwocie 25.281 złr., czyli ra- 
zem z pre. w sumie 29.485 zir. 58 ct. snadnie 
jako dywidendę między udziałowców rozdzielić 
należało. 

Tyle na razie w odpowiedzi na ostatni ustęp 
IV wyjaśnienia p. referenta w nrze 285 (rfosu 
Narodu. Przyznaję, że buchaltenji się nie uczy- 
łem. więc mogły się wkraść jakie usterki ra- 
chunkowe do moich uwag. Do funkcji kontrolora 
nie napierałem się. przeciwnie wypraszałem się. 
Spełniłem ją wedle zasady: salus reipublicae su- 
prema lex esto. Z pelnem poważaniem 

Dy St. Biesiadecki. 
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Paragraf 19-ty u. pr. mec. dra Guńkiewicza. 


II. Na zupełne wyrówanie tej szkody gwarectwo o- 
trzymało od innych osób gotówką, weksłami i t. d. 
łączną sumę 265.985 złr. 58 ct., podczas gdy od 
masy konkursowej Czesława Kieszkowskiego w razie 
poszukiwania tej szkody na majątku masy, otrzyma- 
łoby gwarectwo zaledwie parę tysięcy złr. Nieprawdą 
jest, aby gwarectwo miało jakąkolwiek obecnie pre- 
tensję do masy konkursowej Czesława Kieszkowskie- 
go, i aby akt licytacji +9 udziałów, lub te udziały 
mogły być unieważnione, gdyż za wszelkie szkody, 
gwarectwu przez Czesława Kieszkowskiego wyrządzo- 
ne, a zatem i za wartość sprzedanych 49 udziałów, 
zapłaciły osoby trzecie, z któremi wybrana w tym 
celu komisja i Dyrekcja, a nawet (zupełnie zbyte- 
cznie) walne zgromadzenie spółki ugodę zawarło i tę 
ugodę według protokółu notarjalnego z dnia 7 mar- 
ca 1898 r. L. R. 1919 jednogłośnie, a zatem i gło- 
sami obecnej opozycji bezwarunkowo akceptowało, -— 
zwróconymi udziałami kwotę 116.500 złr., a gotówką, 
wekslami i cessją prawa poboru procentów brutto ro- | 
py w Potoku kwotę 149.485 zir. 58 et. Z tej kwo- | 
ty nie zostały obecnie weksle na 10:000 złr. zapła- | 
cone, a weksle na 9000 złr. nie są jeszcze płatne | 

Ugoda ta zawarta została bez dodania warunku, 
iż w razie niezapłacenia tych weksli, ugoda się roz- | 
wiązuje. Wobec tego ugody tej unieważnić nie mo- 
Żna, a zresztą jej unieważnienie nie leżałoby w inte- 
resie gwarectwa. 


| 
| 
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DZIEWCZYNY BEZIMIENNE. 


ROMANS SENSACYJNY. 


(Ciąg dalszy). 


Pierwszy rzut oka na jego treść przekonał 
ją, że najlepiej będzie, gdy go przeczyta w samo- 
tności; usunęła się przeto do swego pokoju, No- 
rze zostawiając troskę o herbatę. 


Pierwsza część dosyć długiego listu odnosiła 
się do kapitana Wragge. Z tego eo pani Vanstone 
pisała, pokazywało się, że matka jej dwa razy wy- 
chodziła za mąż, a pierwszy jej mąż, niejakij do- 
ktor Wragge był wdowcem z kilkorgiena dzieci. 


~=- Jednem z tych dzieci był obecnie tak niewoj. 


"er gkowo wyglądający kapitan, „poste restante Bri- 


p a 


stol“. Z tego pierwszego małżeństwa nie zostawiła 
pani Wragge żadnych dzieci, z drugiego zaś tylko 
panią Vanstone. Oprócz osobiśce jej nieznanych 
kuzynów, o których nawet nie wiedziała, czy zo- 


‘stają przy życiu, nie miała żadnych więcej kre- 


wnych. 

Takie dalekie pokrewieństwo nie upoważniało 
przeto kapitana Wragge do najmniejszych preten- 
syj. A choć o tem wiedział, zawsze się jej narzu- 
cał, ona zaś w obawie, że daleki kuzyn znajomo- 
ści pana Vanstone szukać będzie i jego szczodro- 
bliwości nadużywać zechce, od szeregu lat z wła- 
snej go kieszeni wspierała pod waruukiem, że ni- 
gdy nie zbliży się do jej domu i nie będzie usi- 
łował zbliżyć się do pana Vanstone. 

Do tego w każdym razie nierozważnego kroku 
popchnęłą ją i ta okolicność że od dawna wi- 
działa, jak kapitan już to jednemu, już drugiemu 
członkowi z rodziny iej matki był ciężarem. Obda- 
rzony zdolnościami, któreby mu w każdym zawo: 
dzie mogły dać sposobność do odznaczenia się, od 
młodości był nieponiem; z wojska wypędzony, roz- 
poczynał wszelkiego rodzaju zatrudnienia i wszę- 


Na zasadzie tej ugody i zapłaty przez osoby trze- 
cie przysługuje tylko tym, którzy szkodę wyrównali, 
a nie gwarectwu, w myśl paragrafu 896 u. ©., pra- 
wo domagać się od masy konkursowej Czesława Kie- 
szkowskiego udpowiedniej części z zapłaconej gwa- 
rectwnu sumy. 

Zresztą, gdyby nawet ugoda ta była nieważna i 
gdybym ją, jako syndyk gwarectwa, miał zgłaszać do 
masy konkursowej szkodę, przez Czestawa Kieszkow- 
skiego wyrządzoną, byłoby i to prawnie możliwe i dv- 
puszczalne wobec tego, że szkody nie zaprzeczam 

Z tych zatem powodów insynnację, jakobym za- 
stępując gwarectwo i masę konkursową, zastępował 
dwie strony, z całą stanowczością odeprzeć muszę. 

Nieprawdą jest, aby p. dr Seratiński lub ktokol- 
wiekbądź iuny postawił wniosek, abym bezzwłocznie 
złożył syndykat i abym oświadczył na to, że skoro 
na mnie nalegają, rezygnuję z godności syndyka. 

Prawdą jest tylko natomiast, iż na rzucone in- 
synuacje ze strony sprawozdawczy komisji kontrolu- 
jącej, która nawet nie widziała powodu o stanie rze- 
czy poprzednio u mnie się poinformować, uważałem 
za stosowne na walnem zgromadzeniu oświadczyć, że 
sprawami gwarectwa nadal zajmować się nie będę, 
dodając iż Dyrekcja ślubu ze mną nie brała i inne- 
mu adwokatowi prowadzenie spraw każdej chwili po- 
wierzyć może. 

Uczyniłem to także i dlatego, aby dyrekcji pozo- 
stawić zupełną swobodę powzięcia decyzji, która po- 
mimo moich nalegań do tej chwili nie zapadła, i aby 
zarazem umożliwić dyrekcji, by sobie może tańszego 
wyszukała adwokata. 

Podniesiono w końcu, iż honorarjun moje jako 
syndyka po 100 zir. miesięcznie, było wygórowane. 

Jakkolwiek nie mam obowiązku tłomaczyć się 
przed konisją kontrolującą z tego, jak wysoko moją 
pracę sobie cenię, to jednak korzystając z oświadczo- 
nej gotowości Szanownej Redakcji do umieszczenia 
wszystkiego, co tylko do wyjaśnienia tej sprawy od- 
nosić się może, nadmieniam, iż czynność moja jako 
syndyka w czasie od 1 stycznia 1898 r. obejmo- 
wała: 

Prowadzenie 4 procesów, a to: o 5.020 złr. 35 
ct., 1.650 złr., 12.539 złr. 6 ct. i 20.000 złr., w 
którym to ostatnim procesie, w dwóch instancjach 
wygranym, koszty gwarectwu sądownie przyznane 
wynoszą 247 zir. 60 ct., podróże w tych procesach 
do Krosna, Jasła i Lwowa, przedłużenie 29 kontrak- 
tów dzierżawy na dalszych lat 10 w Potoku i Ko- 
bylance i czterokrotne podróże w tym celu do Kro- 
sna i Jaworznia i przeglądamie hipotek i aktów spad» 


;, kowych, ułożenie pozwu imieniem gwarectwa o 12.539 


złr. 6 ct. o 45 załącznikach, (przeszło 80 arkuszy) 
i informowanie się w tej sprawie na miejscu w Po- 


dzie się kormapromitował, oddając się lamparckiemu 
życiu. Ożenił się z keluerką z ordynarnego szynku, 
która jakiś spadek odziedziczyła i jej pieniądze do 
ostatniego szeląga przetrwonił. Jednem słowem, był 
niepoprawuyia larapartem, a jego bezwstydność, 
z jaką postawionego mu warunku nie dopełnia, 
zwiększa teraz tylko listę jego bezczelnych spra- 
wek. Napisała ona też natychmiast pod wskazanym 
adresem, w taki jednak sposób, że go ochota o- 
dejdzie, więcej kiedykolwiek zbliżać się do Combe- 
Raven. 

Jakkolwiek to wyjaśnieuie d wodziło pewnej 
słabości charakteru pani Vanstone, czego panna 
Garth w długoletniena, ścisłem z nią pożyciu ni- 
gdy nie zauważyła, przyjęła je jednak bardzo chę- 
tnie, chciała bowiem ciekawość młodych dziew- 
cząt zaspokoić. Inaczej rzecz się miała z wraże 
niem drug ej połowy listu, odnoszącej się do lon- 
dyńskiej podróży. 

Pani Vanstone czuła się wskutek długoletniej 
ścisłej przyjaźni niejako zobowiązaną wyjaśnić pan- 
nie Garth, co ją i jaj męża do tak nagłego wy- 
jazdu z domu skłoniło. Pannie Garth dziwną zape- 
wne musi się wydawać tajemnica — pisała pani Van- 
stone — z jaką rzecz załatwiono, i chociaż tego w 
sposób delikatny po sobie poznać mie dała, musia- 
ła się zapewne zapytać, skąd pani Vanstone przy- 
chodzi do tego, aby się mięszała w interesy, któ- 
remi, jak wiadomo, wyłącznie jej mąż się zajmuje. 

Wszystkie te wątpliwości, o ile się odnoszą do 
piszącej list, mogą być za jednym zamachem roz 
prószone. Oto towarz;szyła swojemu mężowi de 
Londyna dla poradzenia się sławnego lekarza, a 
mianowicie w kwestji bardzo delikatnej i zatrwa- 
żającej. Idzie tu o rzecz nie mniejszej wagi, jak 
możebuość, że jeszcze raz może zostać matką. 

Pierwsze tego rodzaju objawy uważała za czcze 
przywidzenia. Długa przestrzeń czasu od przyjśc.a 
na Świat ostatniego dziecka 1 połączone z tym wy- 
padkiem choroby, jej lata — wszystko przemawia- 
ło przeciw przypuszczeniu. A jednak uznała po- 
trzebę zasiągaięcia porady lekarza, 

Nie chciała go jednak wołać do domu, aby 
dxeci nie niepokoić. Orzeczenie lekarza zamieniło 
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tuku, osobiste stawienie się w tej sprawie bardzo 
ważnej we Lwowie i przy przeprowadzeniu dowodu 
ku wiecznej pamięci w Krośnie, ułożenie wszelkich 
pism, kontraktów i deklaracyj w sprawie zawartej 
ugody z założycielami, spisywan e wszelkich doku- 
mentów i kontraktów, wnoszenie w tych sprawach i 
w sprawach podatkowych mnóstwa podań i rekursów, 
sporządzanie rozmaitych wykazów, a oprócz tego za- 
łatwianie prawie codzieunie w kancelarji gwarectwa 
bieżących spraw i udzielanie prawie codziennie opinji 
i porad prawniczych. 

W jakim zatem stosunku zostaje wypłacane ni 
po 100 złr. honorarjaum do powyższych moich czyn- 
nośri, pozostawiam to bez odpowiedzi. 

Kończąc to sprostowanie dodaję, iż powyż poda- 
ne fakty, może każdy z członków gwarectwa stwier- 
dzić przez przeglądnięcie ksiąg i papierów, które 
każdej chwili w myśl art. 32 stat. każdy członek 
przegląduąć jest uprawniony. ~ 

Kreślę się z głębokim szacunkiem i poważaniem 
dr Bronisław Guńkiewicz, adwokat. 


Z KRAJU. 


Kolej Zakopane - Suchahora. 


II. Pismo p. dra Massatscha brzmi: „Szanowna 
Redakcjo! Będąc stałym prenumeratorem i pilnym czy- 
telnikiem Głosu Narodu od chwili pojawienia się 
tego dziennika, przywykłen wysoko szacować jego 
niezmordowaną pracę dla dobra naszej nieszczęśliwej 
Polski, podziwiać wytrwałość przekonań, czcić odwa- 
gę w walce o interesy ogólne , a szczególniej maln- 
czkich, w walce o rozwój naszych wsi i miasteczek, 
i to bez względu na egoistyczne cele jednostek, choćby 
jednostki te należały do możnych tego świata. O ile 
zawsze identytikowałem się z tym pięknym kierun- 
kiem, 0 tyle tem boleśniej dotkniętym się czuję sta- 
nowiskiem, jakie zabrał Głos Narodu w sprawie 
kolei mającej łączyć okolicę Podhalańską z Węgrami. 
Z wiarą, że Szanowna Redakcja dąży wyłącznie do 
wyświetlenia prawdy, uprzejmie proszę o zamieszcze- 
nie tych kilku słów najzupełnej bezstronnych, pody- 
ktowanych jedynie troską o dobro ogólne. 

W ostatnim czasie odzywają się liczne jednostron- 
ne głosy w prasie galicyjskiej za połączeniem budują- 
cej się kolei Chabówka-Zakopane ze stacją Suchahora 
również w budowie będącej węgierskiej kolei przez 
Zakopane, Kościeliska i Witów; a nie przez Nowy 
Targ, Rogożuik i Czarny Dunajec. 

Jako motywa mające przemawiać za pierwszą 
z tych tras przytaczają, że będzie ona przerzynać 
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obecnie przypuszenie to w perność ; nie bez nie- 
jakiej obawy przeto oczekiwać jej przychodzi ka- 
tastrofy przypadającej z końcem lata. Lekarz usi- 
łował wprawdzie rozwiać jej obawy z powodu jej 
wieku i słabego zdrowia, lecz pytania jego prze- 
konały ją, że sam jest o nią zaniepokojony. 

O tych swoich przypuszczeniach nie chciała nie 
przed przyjaciółką wspominać, jak długo one tylko 
przypuszczeniami były, za to teraz zwierza się z 
nich tem szczerzej w tej myśli, że zostaną one 
między nierai obiema tajemnicą. Najlepiej będzie, 
jeśli się wszystko z zupełną nadzieją przyszłości 
zostawi. Dwudziestego trzeciego tego miesiąca wszy- 
scy się zobaczą. Tema doniesieniem i zwykłemi po- 
zdrowieniami kończył się list. 

Naprzód doznala panna Garth po przeczytaniu 
tego lista wielkiego i calkiem zrozumiałego współ - 
czucia dla pani Vanstone, Potsm wyłoniły się nie- 
pokojące wątpliwości. Czy wyjaśnienie to w rzeczy 
samej było zadawalniające i dokładne ? Wobec fa- 
któw żadną miarą. 

Pani Vanston wyjechała widecznie z domu w 
dobrem usposobianiu. a dobre nsposobienie przy 
takiej podróży do lekarza, w jəj wieku i przy jej 
zdrowiu, były to rzeczy w każdym razie niezrozu- 
miałe. Czy list z Nowego O.leanu nie zostawał w 
żadnym związku z jej podróżą? czemuż patrzyła 
z taką ciekawością, gdy córka jej o marce wSpo- 
maniała? Wszystko to świadczyło, że jest jeszcze 
inny motyw. 

A jeśli tak, to wynikała z tego bardzo smutna 
konsekwencja. Pani Vanstone zdsjąc Sobie sprawę 
z tego, co dłngoletniej przyjaźai Z pinną Gaza, 
jest dłużną, była co do tego jednego punktu o Sdz 
możaoś:i najszczerszą, aby tem bozkarniej mócz 
co innego zamilczeć i to bolało pannę Garth z jej 
otwartym, uczciwym charaktem. i 

Tymczasem trzymała się jednej rzeczy piewąt- 
pliwej: małżonkowie mają wrócić dwudziestego 
trzeciego ; któż mógł wiedzieć, co nowego ze 8ObĄ 


przywiozą, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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okolicę uroczą, obtitującą w rozliczne bogactwa ko- 
palne i drzewne, a przytem, że trasa ta ma zape- 
wnić większą rentowność kolei. Przypatrzmy się jak 
sprawa ta wygląda. 

W Dolinie Kościeliskiej, Chohołowskiej i Witow- 
skiej, tylko fantazja może przypuszczać istnienie po- 
kładów rudy żelaznej zamożniejszej w żelazo od tej, 
której przeróbkę od lat dwudziestu w kuźnicach Za- 
niechano z powodu opłacania się kosztów produkcji. 
I już firma J. Goldfinger(!) dzierżawiąc hamernie 
Zakopańskie zmuszoną była rudę żelazną sprowadzać 
ze Spiża, zawiera ona bowiem 500/, żelaza, podczas 
gdy zawartość tegoż w miejscowej rudzie nie docho- 
dzi do 30%/,. Są wprawdzie dość liczne kwarcyty 
zdatne do obrabiania, wiemy jednak, że zapotrzebo- 
wanianie u nas tego materjału jest tak niezmiernie 
małe, że nawet kamieniołomy znajdujące się w pobli- 
żu wielkich miast z trudnością się opłacają i że o 
kamieniach tych, jako o materjale do eksportu, na 
serjo mówić nie można, gdyż wartość ich w Żaden 
sposób nie wytrzyma kosztów transportu. 

Pozostaje zatem tylko drzewo, i 0 to właści- 
wie idzie. Za poprzedniej gospodarki Pelzów, ze 
skarbnicy tej czerpano obydwoma rękami tak, że 
obecny właściciel Zakopanego do tabryki masy drze- 
wnej musi zakupywać surowy materjał. Przy wiel- 
kiem zapotrzebowaniu drzewa, jako materjału opało- 
wego i budowlanego w Zakopanem, lasy miejscowe 
zaledwie te potrzeby pokrywają. Lasy Witowskie tak- 
że do eksportu się nie nadają. Lasy te należą do 
siedmiu gmin i zostają pod kontrolą Wydziału kra- 
jowego, delegatem którego jest notarjusz dr Weigel, 
według ustawowego płanu wyrębu ilość drzewa tą 
drogą otrzymanego, nie wystarcza na zaspokojenie 
potrzeb tychże gmin. Okoliezność ta stwierdzona zo- 
stała jaskrawo przy komisji kolejowej, gdy połowa 
przedstawicieli gmin oświadczyła się zasadniczu prze- 
ciw potrzebie kolei a wszyscy jednogłośnie zawołali 
„nie pozwolimy lasów wycinać, gdyż nie mamy drze- 
wa na wywóz*. Pozostają więc tylko do tej pory 
mało dostępne lasy Kościeliskie. 4 tego punktu wy- 
chodząc, linja kolejowa tamtędy prowadzona, musia- 
laby w niedalekiej przyszłości dla okolicy i kraju 
sprowadzić nieobliczalne klęski, pozbawiając tę uro- 
czą miejscowość jej naturalnej ozdoby, niszczące ochro- 
nę przed powodziami, jaką są wielkie zbiorowiska 
wilgoci — lasy. Nie łudźmy się, prędzej czy później 
zobaczylibyśmy nagie stoki gór, jak to widzimy wzdłuż 
wszystkich linij kolei żaiaznych (!!) 

Miasto powiatowe Nowy Targ, liczące przeszło 
6.000 rdzennie polskiej (!!?) ludności pomimo nieko- 
rzystnych warunków — rozwija się. Okolica to ubo- 
ga, gdzie przy wyczerpującej pracy niewdzięczna zie- 
mia z trudem pozwala sobie wydrzeć środki potrze- 
bne do wyżywienia ludnosci, i pomimo tego znakomi- 
cie utrzymanego inwentarza. Gmina Nowy Targ w na- 
dziei polepszenia bytu, z całą gotowością ofiarowała 
własne grunty pod budującą się kolej, mającą poa 
czyć ją ze Światem, mającą jej dać tańszy chleb, 
gdyż ziemia nie jest w możności zaspokoić ani poło- 
wy potrzeb i resztę zboża zmuszeni jesteśmy sprowa- 
dzać z Węgier. Jasną jest rzeczą, że dla miasta No- 
wy Targ, jak również dla * 9 części powiatu Nowo- 
targskiego, dalej powiatów Limanowskiego i Myśleni- 
ckiego towary sprowadzane przez linję Suchahora- 
Nowy Targ t. j. 22 klm, będą tańsze o 12 złr. (?) 
na wagonie od towarów, które musiałyby być spro- 
wadzane linją Suchahora-Kościeliska-Zako pane-Nowy 
Targ, linją wynoszącą 47 klm. Różnicę tę ma za- 
placić najuboższa ludność Galicji ! EWC)! 
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Przemyśl, dnia 14 grudnia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 


Wybory delegatów. — Obywatelstwo przemyskie. — Apa- 
tja. — Zaściankowa polityka. — Etnograficzne okazy. 


Dnia 12 b. m. odbyły się wybory delegatów do 
Towarzystwa Wzaj. Ubezp. w Krakowie. Zjazd u- 
prawnionych do głosowania zbyt liczny nie był, 
gdyż wraz z oddanemi na podstawie pełnomocnictw, 
oddano 114 głosów z powiatów: przemyskiego, jaro- 
sławskiego i mościskiego. Jedynie obywatelstwo prze- 
myskiego powiatu zjechało się prawie w komplecie 
i widząc swą liczebną przewagę, postawiło jako kan- 
dydatów trzech osiadłych na ziemi przemyskiej oby- 
wateli. Interesując się sprawami publicznemi, a wi- 
dząc jak małe zainteresowanie sprawy te u ogółu 
budzą, pomimowoli odniosłem przygnębiające wraże- 
nie. Jakże żądać bowiem, aby nastąpił jakikolwiek 
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czać sposobności znoszenia się jak najczęstszego z 
współtowarzyszami rolniczego zawodu, tem bardziej 
jeże nadarza się sposobność spotkania się z repre- 
zentantami kilku powiatów. Tylko przy sposobności 
takich zjazdów da się osiągnąć pewne wzajemne po- 
rozumienie co do kwestji ogólnej doniosłości i wyra- 
bia się poczucie łączności w własnym dobrze zrozu- 
mianym interesie. Braki te najwidoczniej zaznaczyły 
się przy wyborach w mowie będących. Nietylko iż 
nie starano się, aby pomiędzy reprezentantami po- 
szczegolnych powiatów przyszło do jakiegoś porozn- 
mienia, ale obywatelstwo przemyskie wręcz odrzuciło 
nawet myśl zawarcia jakiegokolwiek kompromisu z re- 
prezentantami innych powiatów, jako też miasta Prze- 
myśla, które ze swej strony stawiało bardzo poważ- 
nego kandydata, który będąc adwokatem a zarazem 
właścicielem dóbr, tem samem najlepszą posiadał kwa- 
lińikację. 

Rozmyślając tak nad zaściankową polityką oby- 
watelstwa powiatu przemyskiego, zostałem jakoby ze- 
lektryzowany najkomiczniejszym epizodem. Oto na 
znak dany dzwonkiem przewodniczącego, zapanowała 
cisza i jeden z wyborców zabiera glos w te mniej 
więcej słowa: „Panowie! spodziewać się należy, iż 
z powodu bardzo znacznej liczby kandydatów głosy 
Się rozstrzelą, z uwagi przeto, iż mamy jednego bar- 
dzo poważnego kandydata, upraszam aby przynaj- 
mniej co do niego wszyscy jednomyślnie swe głosy 
oddali. Jeżeli z taką propozycją występuję, to jedy- 
nie z uwagi na doniosłe znaczenie, jakie wybór męża 
takiej powagi, jakim jest pan...“ 

Mowca musiał w tem miejscu mowę swą przet- 
wać, gdyż jakby na komendę, podniosło obywateli 
kilku przemyskich głos wołając: „Niema co chwalić, 
nie trza chwalić, to samo przez się się rozumie“. 
I mowca umilkł. Moje zdziwienie nie miało granie, 
gdyż muszę się przyznać żem nie a nic nie rozu- 
miał. Nie mając zwyczaju rozumu z palea wysysać, 


staram się być przynajmniej poinformowanym 0 no- | 


wych zwyczajach w życiu publicznem. Pomimo, iż 
wiem, że moda anglezowania koni zaginęła w Prze- 
myskiem, nie wiedziałem zupełnie, iż zapanowała 
tam moda anglezowania moweum języków nawet w 
duchu życzeń większości mówiącym, byle tylko nie 
wywołać dyskusji. Dowcipny ten zwyczaj tak mię 
ubawił, iż odtrącając wszelkie poważne myśli, wmię- 
szałem się pomtędzy panów przemyskich, aby coś 
więcej dowiedzieć się o ich zwyczajach i obyczajach. 
I mogę dziś podzielić się z szanownymi czytelnikami 
bardzo ciekawemi wiadomościami etnograficznemi, za 
których autentyczność zaręczawn. 

Otóż dowiedziałem się, iż w Przemyślu odbywa 
się o piątek zjazd wszystkich powag powiatowych, 
gdzie bywają roztrząsane kwestje tak doniosłej wagi: 
kw wygląda dobrze z brodą, a kto mie. Gdy wyrok 
niekorzystny dła właściciela zapadnie, natenczas bywa 


! przemocą prowadzony do pobliskiego golibrody i tam 


pozbawiany swej dotychczasowej -—— w oczach ko- 
militonów szpecącej go brody. Zwykle potem wzno- 
sząc toasty na cześć tak odświeżonego , decyduje się, 
który z ogolonych ma dostąpić zaszczytu reprezento- 
wania ziemi przemyskiej przy nadarzającej się spo- 
sobności na zewnątrz. Wiedząc, iż są ludzie, których 
pozbawia się zarostu, by im ułatwić myślenie, miwem 
wielką ochotę zaproponować, czyby nie chcieli zgodzić 
się, by w swem kółku zaprowadzili staropolski zwy- 
czaj z tą małą odmianą, iżby nietylko część, ale całe 
głowy golili. Miałem nawet niejaki powód sądzić, iż 
włosy zbytnio im ciężą, gdyż w dalszym toku roz- 
mowy w gronie kilku wybitnych polityków dowiedzia- 
łem się, iż żaden z tych panów nie był w stanie 
przypomnieć sobie, jakich posłów przed + laty na sejm 
krajowy z przemyskiego sami wybrali i gdym im 
ostrożnie podsuwał nazwisko szczęśliwca, udając uie- 
świadomość, twierdzili stanowczo, iż tenże posłuje 
z nieistniejącego dla większej własności okręgu jawo- 


i rowskiego.... Posłyszawszy to, z przerażenia uciekłem. 


zwrot ku lepszemu w naszych opłakanych pod każ- 


dym względem stosunkach galicyjskich, jeżeli najinte- 
ligentniejsza część ziemian nie poczuwa się do obo- 
wiązku obywatelskiej pracy, 

Jakkolwiek wybór delegatów nie posiada sam 
przez się zbyt doniosłego znaczenia, zwłaszcza jeżeli 
się nie znajduje wybitnych jednostek, których przefor- 
sowanie byłoby wskazanem w interesie instytucji a 
tem samem i kraju — pomimo to nie należy opusz- 


Winszuję wyborcom posła i nawzajem ! 
X. 
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Lwów 16 grudnia. 
(List orygiua!ny „Głosu Narodu“) 


Coup de „coś“ w Wydziale krajowym i p. Jędrzejowicz. — 

Hr. Badeni Stanisław demokrata. — Irytowanie się I zmar- 

twienia „Przeglądu“, — Propozycja operetki. — Trochę o 
dziennikarskich „majstrach* i „czeladnikach”. 


Coś małego, może sprowadzić coś dużego. Tak 
się stało właśnie u nas. Pan Jędrzejowiecz złożył 
mandat poselski i ustąpił, jako członek Wydziału 
krajowego; stało się coś wielkiego: konserwatyzm 


| podgryzany oddawna w Wydziale krajowym runął 


| razem z p. Jędrzejowiczem i prawdopodobnie, nie pod- 


niesie się, bo go Stanisław hr. Badeni nietylko pod- 
nosić nie chce, ale przeciwnie, przygina mu karku 
do ziemi. Tę czarną sytuację z najwyższego naszego 
świata autonomicznego opisał tutejszy Przegląd innemi 
nieco słowy, niż powyższe, ale z których wyziera 


| krasy 


tendencja owego Strachajły, co znikł razem ze Szczuł- 
kiem, a teraz eoraz częściej zaczyna się pojawiać na 
szpaltkach lwowskiego Przeglądu. Mniejsza o to, że 
p. Jędrzejowicz, nietyłko konserwatyzmu, ale siebie 
samego nie bardzo może podtrzymywać, bo od dluż- 
szego czasu jest chory i pracy biurowej podołać nie 
jest w stanie, a konserwować bezczynności nie chce, 
jednak pan marszałek, według Przeglądu miał zaw- 
sze zadęcie na liberała, a teraz widocznie przygoto- 
wuje jakieś coup de „coś*, i obawiając się opozycji 
ze strony p. Jędrzejowicza, zręcznie usunął go 
z drogi. 

Już samo wypłacenie wrzędnikom Wydziału kra- 
jowego podwójnej miesięcznej pensji z powodu jubi- 
leuszu, w światku Strachajłów zrobiło niedobre wra- 
żenie. Po co to ludziom dostarczać więcej możności 
do rozpraw i gadania, gdy lepiej podjedzą, rzucając 
trochę kłopotów do kosza, który stoi w kącie każdej 
rodziny urzędnika prawie zawsze próżny, bo kłopoty 
i wszelakiego rodzaju dopusty Boże i ludzkie, rodzi- 
na zwykle nosi na własnych plecach. Ale Przegląd 
wogóle nie lubi, aby urzędników rozzuchwalać do- 
brobytem, bo „dać kurze grzędę, to ona krzyczy: 
jeszcze wyżej będę!* Co to swojego czasu Przegląd 
nairytował się, gdy w tutejszej Kasie (Oszczędności, 
urzędnikom popodwyższanu pensje!,, lle to za to 
pan dyrektor Zima musiał się od Przeglądu nasłu- 
chać morałów na temat, że nie trzeba ludzi psuć, że 
jak kto ma kapustę, po co mu zaraz dostarczać o- 
albo po co ubliżać radcom z Namiestnic- 
twa, którzy mają mniejszą pensję od niejednego u- 
rzędnika Kasy Oszczędności. Co prawda, p. Zima od- 
dawna jest w niełasce u Przeglądu, który mu cią- 
gle grozi, trzyma palce na nosie w sposób niby da- 
jący cos do myślenia i ostatecznie zarzut główny do- 
tąd streszcza się w tem, że Kasa Oszczędności ma- 
łe przynosi zyski, bo nie wdaje się w żadne przed- 
siębiorcze afery. 

Co prawda, żadna Kasa oszczędności, jako taka, 
oprócz pożyczek na małe procenty, afer jakichkolwiek 
uprawiać nie powinna -- ale Przegląd. z innych po- 
wodów ma pana Zimę na wątróbce, więc go bodzie 
gdzie może... O tych powodach i o tej wątróbce mo- 
że później — teraz wracam do zagrożonego najazdem 
demokracji, czy liberalizmu Wydzialu krajuwego. 
Musi coś się święcić rzeczywiście, bo żaden marsza- 
łek tak dużo piechotą nie chodził po ulicach, jak hr. 
Badeni. — Nawet ś. p. Zyblikiewicz paradował siwo- 
szami w krakowskim rynsztunku, a Badeni, hrabia, 
tylko na wielkie fety przenosi swoją dosadną korpu- 
lencję na bujających resorach w „budne“ zaś 
dnie, jak mówią we Lwowie, przesuwa się samoistnie 
po trotuarach w zbrataniu z „tłumem* nie omijając 
oczami tego, co samo skacze do oczów równie hra- 
biowskich, jak i opancerzonego ratami żydawskiemi 


djurnisty... 
W niektórych kółeczkach komentowano wprost 
straszne rzeczy... Personal Banku krajowego dla- 


tego został pominięty i nie dostał podwójnej pensji 
miesięcznej, bo hr. Badeni potępia wyzysk kapita- 
łów, a ponieważ wszelkie banki są ich personifikacją, 
więc nie trzeba owsa dodawać, skoro konie i tak 
brykają... Inni mówiłi, że w Banku krajowym były 
szwindle, więc za to urzędników marszałek ukarał, 
Tymczasem, właściwie nie się nie stało. Urzędnicy 
Banku krajowego, co rok, na Boże Narodzenie do- 
stają gratyfikacje, a urzędnicy Wydziału krajowego 
nigdy — więc marszałek skorzystał z jubileuszu ce- 
sarskiego i dopomógł urzędnikom. A zrobił to nie 
sam, tylko na podstawie uchwały Wydziału i nie 
uszczuplono żadnego funduszu, gdyż zrobiło się to z 
oszczędności pozostałych z różnych funduszów, któ- 
rych Wydział krajowy, jeśli się nie mylę, ma coś 
17 pozycyj, czy rubryk. 

Imżo w tem wszystkiem jest operetki — jest 
nawet epizod z „Ptasznika* : „coś szepczą — CoŚ 
szepczą !*... i kto wie, czy Aureli Urbański, z któ- 
tego dygnitarskie szlify urzędnika Wydziału, nie wy- 
gnały jeszcze autora na mieszkanie kątem, nie wym 
krzesze z tego libretta, Sołtys skomponuje muzykę, 
a dyrekcja lwowskiego teatru pozyska zastępczynię 
Geiszy w formie dodatkowej subwencji od samego 
Wydziału krajowego bez uchwały Sejmu. To także 
może iść na rachnnek oszczędności... 

Donosiłem już, że zawiązało się u nas Towarzy- 
stwo współpracowników dziennikarskich z wyklucze- 
niem redaktorów i wydawców, jak  stowarzyszający 
się mówią: „majstrów*, Mam trochę do powiedzenia 
z powodu powstania tej asocjacji dziennikarskiej 
„czeladzi“, która, mimo dobrodusznych i tamiljarnych 
uśmiechów żywi jakieś nie bardzo przyjacielskie za- 
miary względem „majstrów*... Wprawdzie, założone 
we Lwowie niedawno „biuro korespondencyjno-tele- 


graficzne” uspokaja trochę „majstrów* na wszelki 
wypadek — ale zawsze śnią im się wiłkołaki... Jak 
mówię — mam coś do powiedzenia w tej sprawie — 


coś nawet, co się nieskończenie podoba „czeladzi* — 
ale muszę to odłożyć na później, bo dziś i tąk już 
może za dużo ludzi nairytowałem... zet. 
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Warszawa dnia 15 grudnia. 
(List 'ryginalny Głosu Narodu) 


Sprawa odsłonięcia pomnika Mickiewicza. — Usposobienie 

ks. Imeretyńskiego w tym kierunku. — Macherstwa żydów 

wymierzone przeciwko chłopom i gromadne wykupywanie 

od nich iasów. — Sprawa ofiar składkowych na dalsze u- 
posażenie politechniki warszawskiej. 


Najrozmaitsze pogłoski krążą o tem, co będzie 
podczas odsłonięcia pomnika Mickiewicza, które, jak 
wiadomo, ma nastąpić w wigilję Bożego Narodzenia, 
a więc w dzień, kiedy młodzież uniwersytecka i szkol- 
na rozjeżdża się na święta i kiedy ludność cała za- 
jęta jest przygotowaniami świątecznemi. Nie potrzeba 
naturalnie objaśniać, że dzień ten wybrano umyślnie, 
aby o ile możności przeszkodzić licznemu zebraniu 
się tej publiczności, która należy do inteligencji, od- 
czuwa głęboko tego rodzaju fakty i choć nie ma naj- 
mniejszego zamiaru robić demonstracyj, już swojem 
licznem zjawieniem się manifestuje, gdzie spoczywają 
jej uczucia i ideały. 

Telegraficznie przed kilku dniami zawiadomiłem 
was, że mimo starania Imeretyńskiego, nie pozwolo- 
no z Petersburga, aby Sienkiewicz przemawiał przy 
odsłonięcia pomnika. Wiadomość ta, mimo uporczywe- 
go utrzymywania się jej w mieście, nie jest jeszcze 
jednak pewna, przynajmniej do tego czasu komitet 
budowy pomnika urzędownie jej nie otrzymał. Że je- 
dnak zachodzą pod tym względem jakieś przeszkody 
i że nie pochodzą one od ks. Imeretyńskiego, to nie 
ulega żadnej wątpliwości — zapytywany bowiem 
Imeretyński co do szczegółów ceremonji odsłonięcia 
pomnika, daje wymijające odpowiedzi a nawet podo- 
buo odezwał się w tych dniach do ks. Radziwiłła, że 
gdyby wiedział wówczas, gdy przedkładał rządowi 
sprawę wystawienia pomnika w Warszawie, że tak 
szybko w Petersburgu zmienią się zapatrywania na 
słnszne zresztą żądania Polaków, byłby wcale jej nie 
przedkładał. Zdaje się też, że ks. Imeretyński nie 
dał jeszcze za wygrane i już ze względu na swoją 
ambicję stara się przeforsować, aby to, co obiecał, 
było dotrzymane, a jak wiadomo, cały program od- 
słonięcia pomnika dawno już jest nłożony i przez 
Imeretyńskiego przyjęty. Najbliższe dni rozstrzygną 
stanowczo tę sprawę, a jeśli usunięte będą ogólniej- 
sze przemówienia, to najprawdopodobniej rząd pozwo- 
li, aby przeczytano przed pomnikiem suche sprawo- 
zdanie z zebranego fundnszu i przedłożono z niego 
publicznie rachunek. 

Nie wiem, czy u was wiadomo, że weszło u nas 
niedawno prawo o ochronie lasów. Prawo to wyzy- 
skali żydzi dla siebie i te w sposób tak oryginalny 
i sprytny. że w tem złem nie dorównałby im żaden 
Chrześcijanin, choćby dniami i nocami nad tem prze- 
mjyśliwał. Chłopi nieoświeceni stanowią podatny 
grunt do wszelkiego rodzaju okłamywań. Otóż żydzi 
widząc, że prawo o ochronie lasów zrobiło złe wra- 
żenie wśród włościan, którzy w zbytniej chciwości 
zamadto niszczyli lasy, poczęli rozsiewać po wsiach 
wieść, że rząd wkrótce zabierze lasy włościańskie na 
rzecz skarbu państwa i że kto chce uchronić się od 
takiej straty, to powinien jak najprędzej swoją par- 
celę lasową sprzedać 

Trafiło to do przekonania włościan i rzeczywiście 
poczęli lasy swoje żydom sprzedawać i to do tego 
stopnia, że nawet gminy pomagały w tych tranzak- 
cjach. Dopóki takty tego rodzaju były rzadkie, nie 
zwracało to ogólnej uwagi, ale macherstwa żydów 
przybrały tak szerokie rozmiary, że nawet organa 
władzy uderzone tem zostały. Szczególniej też w po- 
wiatach : puławskim i lubelskim, żydzi zaczęli gro- 
maduie skupować lasy od chłopów. Gdy tamtejsi ko- 
misarze włościańscy donieśli o tem przełożonej wła- 
dzy, przekonano się, że te żydowskie macherstwa Sze- 
rzą się po całym kriju. Naturaluie, to co już sprze- 
dane żydom zostało, trudno będzie odrobić, cho- 
ciaż i pod tym względem, jak się dowiaduję, może 
być zastosowany przepis, iż żydom od chłopów, ani 
w całości, ani w części, gospodarstw ich nabywać nie 
wolno. W każdym razie ostrzeżenie ze strony ko- 
misarzy włościańskich, którzy zakomunikowali je gmi- 
' nom, oraz odpewiednie wyjaśnienia, szczególniej w pi- 
smach lndowych, pokrzyżują żydom niecne zamiary. 
Bądź co bądź, jest to jeden z licznych dowodów, że 
żydzi wszędzie, gdziekolwiek są, nigdy nie idą pro- 
stą drogą, wyzyskują niecnie namiętności ludzkie i 
nie tylko łowią ryby w miętnej wodzie, lecz używają 
wszelkich sposobów, aby właśnie wodę mącić i nigdy 
nie rządzić się sumieniem. 

Donosiłem w jednej z poprzednich moich korespon- 
dencyj, że rząd po otrzymaniu miljona rs. od cara, 
który drogą składek wręczony mu został, a który 
posłużył na otwarcie politechniki w Warszawie, nie 
jest skłonny do ponoszenia dalszych kosztów na upo- 
sażenie tej jinstytneji i zapowiedział przez swoich 
przedstawicieli, że kraj powinien się w dalszym cią- 
gu postarać o dopełniające składki. Otóż w tych 


dniach, kniaź Oboleńskij, zastępca jenerał - guberna- 
tora warszawskiego, zwołał posiedzenie komisji, utwo- 
rzonej do zbierania ofiar na poliwechnikę. -Postanv- 
wiono wywrzeć pewną presję na stery przemysłowo- 
handlowe, szczególniej na Łódź, Zgierz i Pabianice. 
W tym celu więc rozwinięto już akcję i spodziewają 
się, że suma ofiar od przedsiębiorstw prywatnych, 
w trzech powyżej wyszczególnionych miastach, dosię- 
gnie sumy sto pięćdziesiąt tysięcy rs. Że ofiarność 
publiczna na tem cel będzie miała dobre i pomyślne 
skutki, o tem wątpić nie można, ale charakterysty- 
cznem jest, że rząd, pozwoliwszy na otworzenie po- 
litechniki i wziąwszy jej kierunek w swoje despoty- 
czne ręce, nie chce ze swej kasy poświęcić na nią 
ani grosza i wprost daje do poznania, że jeśli spo- 
łeczeństwo nie dostarczy funduszów, to wcale nie 
myśli się troszczyć o rozwój tej instytucji. Stanowi 
to doskonałą ilustrację, jakiemi pobudkami wzgłędem 
nas rządzi się nasza opiekuńcza władza. Sk. 


ZE ŚWIATA. 


Londyn 14 grudnia. 
i- iSt orygmalnu „Głosu vurodu*). 


Przedstawienia teatralne w kurjerskich pociagach. — Spó- 
źniony bohater. Krwawe róże. — Ubezpieczeni na życie 
miljonerzy. 


Jak donoszą amerykańskie dzienniki. niespodzie- 
wana nowość, która ma uprzyjemnić podróż koleją 
żelazną, zaprowadzona zostanie w pociągach pospie- 
sznych kursujących między Nowym Jorkiem a Za- 
chodnimi departamentami Stanów Zjednoczonych. Po- 
ciągi te urządzone z jak największym komfortem za- 
opatrzone zostaną w wodewilowe teatrzyki. Pierwszy 
z takich wagonów teatralnych ma już 1 kwietnia 
1899 r. wejść w użycie. Ponieważ scena jadąca na 
szynach może mieć tylko mniejsze rozmiary, muszą 
się przeto przedsiębiorcy teatralni ograniczać na przed- 
stawieniu wodewiłów, koncertów i małych komicz- 
nych jednoaktówek. Wnętrze takiego wagonu podobne 
jest do świątyni muzy. Siedzenia umieszczone są te- 
rasowo coraz wyżej i wystarczą dla 50 do 60 osób. 
Orkiestra złożona z fortepianu, skrzypców i fletu znaj- 
duje się tuż przed sceną. Przedstawienia przerywane 
krótkiemi pauzami rozpoczynać się będą już o godz. 
10 rano i: mają trwać godziny 12 w nocy. 

Na półgodziny przed każdem przedstawieniem lokaje 
roznosić będą po całym pociągu programy i bilety 
wstępu. Zresztą te ostatnie można nabywać równo- 
cześnie z kupnem karty jazdy. Owe „Theater - Cars“ 
przeznaczone są jednak na coś innego jeszcze. Dzięki 
niezwykle skombinowauej konstrukcji. scena zamienia 
się każdej niedzieli w odświętnie przystrojony ołtarz 
z kazalnicą obok. Specjalnie zaangażowany kapłan 
odprawia nabożeństwo i wszyscy podróżni mogą 
w niem wziąć udział. Po skończonej ceremonji za- 
pada się wszystko razem z podjum sceny pod po- 
sadzkę wagonu a jego wnętrze przybiera kształty 
improwizowanej sali balowej, gdzie podróżni, znadzeni 
niekiedy długotrwałą podróżą mogą w dobrauem kółku 
spędzić chwil kiłka na zabawie i tańcach. — Pomysł 
prawdziwie amerykański. 

W Armagh, stolicy jednego z hrabstw Irlaudji, 
zdarzyła się w miejscowym teatrze oryginalna w swoim 
rodzaju awantura. Dawano sensacyjną sztukę, której 
bohaterka anielskiej niewinności, pięsna młoda dziew- 
czyna cierpi niezasłużenie prześladowanie ze strony 
jakiegoś nędznika, który niemogąc jej zniewolić do 
grzechu, przez zemstę postanowił zgubić młode dziewczę. 
W drugim akcie w chwili kiedy tejumfującemu zbro- 
dniarzowi udaje się zawlee nieszczęśliwą ofiarę pod 
nóż gilotyny, podnosi się niespodzianie w audytorjum 
młody atletycznej postawy handlarz bydła, imieniem 
Mc. Kenner, któremu okrucieństwa aktora wydały 
się tak potworne, iż w uniesieniu, zapominając co 
czyni i gdzie się zuajduje, postanawia odbić mu ofiarę. 

Z wzniesionem wysoko w górę krzesłem, Me. Ken- 
ner wpada na scenę. rozpędza kata i jego pomoeników, 
a łamiąc swoją maczugę na barkach rzekomego łotra, 
staje u boku dziewczyny gotów zasłonić ją własną pier- 
sią. Publiezuość sądząc, że ma do czynienia z szaleń- 
cem, poczęła tłumnie w popłochu opuszczać salę. 
Aktorzy również uciekli, a dyrektor teatru kazał nie- 
uwłocznie spuścić kurtynę. Oczywiście przedstawienie 
przerwano a bohaterski obrońca niewinnie prześlado- 
wanej ofiary, znalazł się pod kluczem. Tak epilog 
dramatu odegrał się w celi więziennej, na całej a- 
wanturze jednak najwięcej skorzystał ów aktor, który 
tak wiernie i łudząco odegrał rolę łotra, gdyż imię 
jego obiegło niebawem całą Anglję, zjednując artyście 
niewygasłą sławę. 

Pewien Anglik przywiózł tu niedawno kilka czar- 
nych róż watykańskich. Są to podobno najpiękniej- 
sze okazy tych kwiatów na świecie całym. Anglik 
zapewnia, że krasę swoją zawdzięczają one temu, że 
odczasu dó czasu są podlewane krwią bydlęcą. Spo- 
strzeżenie to dało liondyńczykom pochop do przypo- 


mnienia, iż w Anglji rosną kwiaty, kodowane na krwi. 
Roślina, dająca te kwiaty. nosi nazwę Bloody Fio- 
wer of Neiemerlet, spotyka się bowiem w okolicach 
Newmarket, miasta wsławionego przez tor wyścigowy. 
Miasto otoczone jest głębokim rowem, a raczej fosą. 
która niegdyś -stanowiła cząstkę fortyfikacyj miejskich, 
Obecnie fosa ta zapełniona jest kośćmi ludzkiemi, 
Otóż w tej fosie rośnie bardzo piękna, niespotykana 
gdzieindziej roślina z kwiatami purpurowymi, z liśćmi 
mięsistyini, podobnymi do liści róży. Roślina ta kwi- 
tnie w czerwcu i lipcu bardzo obficie, a w tym cza- 
sie mieszkańcy Newmarket tłumnie wędrują za miasto 
na fosę, w celu zbierania tych kwiatów osobliwych 

Jeszcze przed kilkn zaledwie tygodniami mogli 
poszczycić się trzej szczególni wybrańcy fortuny, Lord 
Rothschild, Mr. Jerzy Vanderbilt i Mrs. Standfoyt. iż 
drogocenne swoje życie zabezpieczyh na najwyższe 
sumy z pomiędzy wszystkich mieszkańców ziemi. 
W obecnej chwili pokazuje: się. iż w rekordzie o 
wyższą sumę zabezpieczenia na życie, prześcignął ich 
jedeń z Nowojorskich miljouerów, którego spadko- 
biercy otrzymują z górą sumę ośmiu miljonów fran- 
ków. Ajent. który pośredniczył w sprawie kontraktu 
z owym bogaczem. na nim samym zarobił już mają- 
tek, gdyż towarzystwo natychmiast wypłaciło mu 30, 
od całej sumy. Roczna premja, jaką ów ubezpieczony 
miljoner płacić będzie wynosi ni mniej ni więcej 
tylko 100.000 dolarów. 


Szarady. 
l 


Pierwsza zgłoska jest zwykłem przeczeniem. 
Druga z trzecią wsi bywa imieniem. 

Uałość jest rzeczą najgorszą na Świecie, 
Pomyślcie tylko, a zaraz zgadniecie. 


IL 


Drugie z pierwszem daje trzecie, 
Trzecie z pierwszem przecież wiecie. 
Całość tworzy nazwę ptaków, 
Które lieczym do przysmaków, 
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Rozwiązanie szarady z Nr. 276. 
Kry-ty-ka. — Par-nas. 


Dvbre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: St. Ropski z 
Krakowa, Kl. de Giorgi ze Stanisławowa, I. Dobrowwlski 
z N. Sącza (1), J. Świerkowa z Moszczenicy, Z. Prajerów- 
ua z Przybysławice, J. Wesołowski, T. Czenez, 5. Neider, 
J. Łosik, J. Świętek z Krakowa, WŁ i St. Frantu z Ka- 
siny W., K. Chodkiewicz z Grębowu, E. Cichocka z Rop- 
czye (l), W. Wróblewska z Tarnowca, M. Elterlein z Gór- 
ki, A. Polończykowa z Żywca (1), St. Kucharska z Siero- 
sławie, J. Konieczny z Wieliczki Z. Hubert z Krakowa, 
J. Kapturkiewicz z Wieliczki, W, Winter z Dziekanowice, 
P. Witoszyński z N. Sącza, St. Lityjiski z Rzeszowa (1), 
W. Rosiek z Wieliczki, J. Gasiński z Rzeszowa, J. i W. 
Hermanowie i A. Ulman z Rzeszuwu,. S. Zieliner z Roz- 
wadowa, B. Windakiewiezowa ze Skawiny, Fr. Franners- 
berg z Tarnowa (I), F. Kusz z Krakowa, Z. Uuniuówna 
z Podgórza, St. Strachowski z Krakowa, M Mazanek. M. 
Stadler, L. Strzałkowska, Nodzeńskie z Przegorzał. 


Konkursy respisują: Dyrekcja poczt we Lwowie na po- 
sadę ekspedjenie w Turylezu w pow. borszczowskim zą 
kaucją 200 złr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. — 
Prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
wożnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 
50 ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia. 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Bóbrce ng 
posadę sekretarza z płacą roczną 1200 złr., pięcioleciami 

> 150 złr. prawem do emerytury; termin do 10 stycznia 
1899 roku. — Prokuratorja państwa na posadę zarządcy 
więzień w Stanisławowie z rangą i poborami IX klasy, 
wolnem pomieszkaniew i dodatkami w kwocie 1 20 zły, 
rocznie i na posadę kontrolora z rangą i poborami X kla- 
sy także w Stanisławowie ; termin do 28 grudnia b. T- — 
Wydział krajowy na trzy posagipo 290 złr. z fundacji 
Siemianowskich. Termin do 28 lutego 1899 r. Izba nota- 
rjalna we Lwowie ogłasza konkurs na „posadę substytutą 
notarjusza w Kołomyi. Termin wnoszenia podań do 16-g0 
grudnia br. 

Konkursy rozpisują: Krajowa Dyrekcja skarbu na po- 
sadę sekretarza w VIII i koncypisty w X klasie rangi dla 
spraw salinarnych, oraz na posad inspektora salinarnego 
w VIII klasie rangi i kilka posad adjuuktów salinarnych 
w X kl. rangi. Termin do 18 grudnia. j 

Rady szkolne okręgowe w Jarosławiu, Sokalu i Sano- 
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel- 
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r. 

Składki. (Dok.). Z Olszy: Karolina Krzywdziak 20 ct., 
Tomasz Kosiński 20 ct.; z Piasków: Wacław Szymezakow- 
ski I zły.; z Prądnika czerwonego: Teresa Kosacka 50 ct. 
Samuel Kirsch 2 złr., Karol Dettlof 250 zł., Augusta 
Wiener 30 ct., Izaak Bader 50 ct., Leon Wiener 20 = 
Markus Hofmann 50 ct., Markus Rothwein 50 ct., Markus 
Hofmann 20 ct.; z Krzowodrzy: Wincenty Woźny IU Ct; 
z Nowej Wsi: Franciszek Stefański 20 Ct., Marja rew- 
ska 50 ct; z Czarnej wsi: M. Z. 2 złr.: Z Półwsia RÓ 
rzynieckiego : Marja Kozłowska 5 €t., Rudolf Kunze i, j 
ct., Aurelja Karska 20 ct., Aniela Müller 18 ct; Z * oli 
Justowskiej: Stanisław Lash 20 ct,: Z Trzebini: Adam 
Pachoński 20 et.; z Zubierzowa: Antoni Baran 50 Ct.: z 
Krakowa: Paula Spławińska 15 ct., Karol Radon 50 ct., 
Razem 17 złr. 18 ct. Powyższą kwotę złożono w dmiu 
dzisiejszym w naszej Redakcji. Nadto złożyli ua szkołę 
polską w Białej p. Cholewkiewicz 6:30 złr. i p. Skiba, 
fryzjer 30 ct. 
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z dnia 17 Grudnia 


okolicę uroczą, obfitującą w rozliczne bogactwa ko- 
palne i drzewne, a przytem, Że trasa ta ma zape- 
wnić większą rentowność kolei. Przypatrzmy się jak 
sprawa ta wygląda. 

W Dołinie Kościeliskiej, Chohołowskiej i Witow- 
skiej, tylko tantazja może przypuszczać istnienie po- 
kładów rudy Żelaznej zamożniejszej w żelazo od tej, 
której przeróbkę od lat dwudziestu w kuznicach za- 
niechano z powodu opłacania się kosztów produkcji. 
I już firma J. Goldfinger(!) dzierżawiąc hamernie 
Zakopańskie zmuszoną była rudę żelazną sprowadzać 
ze Spiża, zawiera ona bowiem 50%/, żelaza, podczas 
gdy zawartość tegoż w miejscowej rudzie nie docho- 
dzi do 300%. Są wprawdzie dość liczne kwarcyty 
zdatne do obrabiania, wiemy jednak, że zapotrzebo- 
wanianie u nas tego materjału jest tak niezmiernie 
małe, że nawet kamieniołomy znajdujące się w pobli- 
Żu wielkich miast z trudnością się opłacają i że o 
kamieniach tych, jako o materjale do eksportu, na 
serjo mówić nie można, gdyż wartość ich w żaden 
sposób nie wytrzyma kosztów transportu. 

Pozostaje zatem tylko drzewo, i o to właści- 
wie idzie. Za poprzedniej gospodarki Pelzów, ze 
skarbnicy tej czerpano obydwoma rękami tak, że 
obecny właściciel Zakopanego do fabryki masy drze- 
wnej musi zakupywać surowy materjał. Przy wiel- 
kiem zapotrzebowaniu drzewa, jako materjału opało- 
wego i budowianego w Zakopanem, lasy miejscowe 
zaledwie te potrzeby pokrywają. Lasy Witowskie tak- 
że do eksportu się nie nadają. Lasy te należą do 
siedmiu gmin i zostają pod kontrolą Wydziału kra- 
jowego, delegatem którego jest notaxjusz dr Weigel, 
według ustawowego planu wyrębu ilość drzewa tą 
drogą otrzymanego, nie wystarcza na zaspokojenie 
potrzeb tychże gmin. Okoliczność ta stwierdzona zo- 
stała jaskrawo przy kumisji kolejowej, gdy połowa 
przedstawicieli gmin oświadczyła się zasadniczo prze- 
ciw potrzebie kolei a wszyscy jednogłośnie zawołali 
„nie pozwolimy lasów wycinać, gdyż nie mamy drze- 
wa na wywóz“. Pozostają więc tylko do tej pory 
mało dostępne lasy Kościeliskie. Z tego punktu wy- 
chodząc, linja kolejowa tamtędy prowadzona, musia- 
laby w niedalekiej przyszłości dla okolicy i kraju 
sprowadzić nieobliczalne klęski, pozbawiając tę uro- 
czą miejscowość jej naturalnej ozdoby, niszcząc ochro- 
nę przed powodziami, jaką są wielkie zbiorowiska 
wilgoci — lasy. Nie łudźmy się,. prędzej czy później 
zobaczylibyśmy nagie stoki gór, jak tę widzimy wzdłuż 
wszystkich linij kolei żalaznych (!!) 

Miasto powiatowe Nowy Targ, liczące przeszło 
6.000 rdzennie polskiej (!!?). ludności pomimo nieko- 
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czać sposobności znoszenia się jak najczęstszego z 
współtowarzyszami rolniczego zawodu, tem bardziej 
jeżeii nadarza się sposobność spotkania się z repre- 
zentaniami kilkku powiatów. Tylko przy sposobności 
takich zjazdów da się osiągnąć pewne wzajemne po- 
rozumienie co do kwestji ogólnej doniosłości i wyra- 
bia się poczucie łączności w własnym dobrze zrozu- 
miauym interesie. braki te najwidoczniej zaznaczyły 
się przy wyborach w mowie będączeh. Nietylko iż 
nie starano się, aby pomiędzy reprezentantami po- 
szczególnych powiatów przyszło do jakiegoś porozu- 
mienia, ale obywatelstwo przemyskie wręcz odrzuciło 
nawet myśl zawarcia jakiegokolwiek kompromisu z re- 
prezentantami innych powiatów, jako też miasta Prze- 
myśla, które ze swej strony stawiało bardzo poważ- 
nego kandydata, który będąc adwokatem a zarazem 
właścicielem dóbr, tem samem najlepszą posiadał kwa- 
lifikację. 

Rozmyślając tak nad zaściankową polityką oby- 
watelstwa powiatu przemyskiego, zostałem jakoby ze- 
lektryzowany najkomiezniejszym epizodem. Oto na 
znak dany dzwonkiem przewodniczącego, zapanowała 
cisza i jeden z wyborców zabiera głos w te mniej 
więcej słowa: „Panowie! spodziewać się należy, iż 
z powodu bardzo znacznej liczby kandydatów głosy 
się rozstrzelą, z uwagi przeto, iż mamy jednego: bar- 
dzo poważnego kandydata, upraszam aby przynaj- 
mniej co do niego wszyscy jednomyślnie swe głosy 
oddali. Jeżeli z taką propozycją występuję, to jedy- 
nie z uwagi na doniosłe znaczenie, jakie wybór męża 
takiej powagi, jakim jest pan...“ 

Mowca musiał w tem miejscu mowę swą przer- 
wać, gdyż jakby na komendę, podniosło obywateli 
kilku przemyskich głos wołając: „Niema co chwalić, 
nie trza chwalić, to samo przez się się rozumie*. 
I mowca umilkł. Moje zdziwienie nie miało granic, 
gdyż muszę się przyznać żem nic a nie nie rozu- 
miał. Nie mając zwyczaju rozumu z palca wysysać, 
staram się być przynajmniej poinformowanym 0 no- 
wych zwyczajach w życiu publicznem. Pomimo, iż 
wiem, że moda anglezowania koni zagiuęła w Prze- 
myskiem, nie wiedziałem zupełnie, iż zapanowała 
tani moda anglezowania mowcem języków nawet w 
duchu życzeń większości mówiącym, byle tylko nie 
wywołać dyskusji. lowcipny ten zwyczaj tak mię 


. ubawił, iż oduwącając wszelkie poważne myśli, wmię- 


szałem się pomiędzy panów przewyskich, aby coś 


_ więcej dowiedzieć się o ich zwyczajach i obyczajach. 


rzystnych warunków — rozwija się. Okolica to ubo- : 


ga, gdzie przy wyczerpującej pracy niewdzięczna zie- 
mia z trudem pozwala sobie wydrzeć Środki potrze- 
bne do wyżywienia ludności, i pomimo tego znakomi- 
cie ntrzymanego inwentarza. (Gmina Nowy Targ w na- 
dziei polepszenia bytu, z całą gotowością ofiarowała 
własne grunty pod budującą się kolej, mającą połą- 
czyć ją ze światem, mającą jej dać tańszy chleb, 


l mogę dziś podzielić się z szanownymi czytelnikami 
bardzo ciekaweni wiadomościami etnograficznemi, za 
których autentyczność zaręczam. 

Otóż dowiedziałem się, iż w Przemyślu odbywa 


, się co piątek zjazd wszystkich powag powiatowych, 


gdyż ziemią nie jest w możności zaspokoić ani poło- : 
wy potrzeb i resztę zboża zmuszeni jesteśmy sprowa- ` 


dzać z Węgier. Jasną jest rzeczą, że dla miasta No- 
wy Targ, jak również dla * ,, części powiatu Nowo- 
targskiego, dalej powiatów Limanowskiego i Myśleni- 
ckiego towary sprowadzane przez linję Suchahora- 
Nowy Targ t. j. 22 klm., będą tańsze o 12 złr. (7) 
na wagonie od towarów, które musiałyby być spro- 
wadzane linją Nuchahora-Kościeliska-Zako pane-Nowy 
Targ, łinją wynoszącą 17 klm. Różnicę tę ma za- 
placić najnhoższa ludność Galicji ! aa KL) 


————— Z WEJ RZ Z EZ 


Przemysl, dnia 14 grudnia. 
[List oryginalny „Głosu Narodu*]. 
Wybory delegatów. — Obywatelstwo przemyskie. — Apa- 
tja. — Zasciankowa polityka. — Etnograficzne okazy. 


Dnia 12 b. m. odbyły się wybory delegatów do 
Towarzystwa Wzaj. Ubezp. w Krakowie. Zjazd u- 
prawnionych do głosowania zbyt liczny nie był, 


gdzie bywają roztrząsane kwestje tak doniosłej wagi: 
kto wygląda dobrze z brodą, a kto nie. Gdy wyrok 
niekorzystny dła właściciela zapadnie, natenczas bywa 
przemocą prowadzony do pobliskiego golibrody i tam 
pozbawiany swej dotychczasowej — w oczach ko- 
militonów szpecącej go brody. Zwykle potem wzno- 
sząc toasty na cześć tak odświeżonego , decyduje się, 
który z ogolonych ma dostąpić zaszczytu reprezento- 
wania ziemi przemyskiej przy nadarzającej się spo- 
sobności na zewnątrz. Wiedząc, iż są ludzie, których 
pozbawia się zarostu, by im ułatwić myślenie, miałem 
wielką ochotę zaproponować, czyby nie chcieli zgodzić 
się, by w swem kółku zaprowadzili staropolski zwy- 
czaj z tą małą odmianą, iżby nietylko część, ale całe 
głowy golili. Miałem nawet niejaki powód sądzić, iż 
włosy zbytnio im ciężą, gdyż w dalszym toku roz- 
mowy w gronie kilka wybitnych polityków dowiedzia- 
łem się, iż Żaden z tych panów nie był w stanie 
przypomnieć sobie, jakich posłów przed + laty na sejm 
krajowy z przemyskiego sami wybrali i gdym im 


, ostroźnie podsuwał nazwisko szczęśliwca, udając nie- 


| świadomość, 


gdyż wraz z oddanemi na podstawie pełnomocnictw, | 


oddano 114 głosów z powiatów: przemyskiego, jaro- 
sławskiego i mościskiego. Jedynie obywatelstwo prze- 
myskiego powiatu zjechało się prawie w komplecie 
i widząc swą liczebną przewagę, postawiło jako kan- 
dydatów trzech osiadłych na ziemi przemyskiej oby- 
wateli. Interesujące się sprawami publicznemi, a wi- 
dząc jak małe zainteresowanie sprawy te u ogółu 
budzą, pomimowoli odniosłem przygnębiające wraże- 
nie. Jakże żądać bowiem, aby nastąpił jakikolwiek 
zwrot ku lepszemu w naszych opłakanych pod każ- 
dym względem stosunkach galicyjskich, jeżeli najinte- 
ligentniejsza część ziemian nie pocznwa się do obo- 
wiązku obywatelskiej pracy. 

Jakkolwiek wybór delegatów nie posiada sam 
przez się zbyt doniosłego znaczenia, zwłaszcza jeżeli 
się nie znajduje wybitnych jednostek, których przefor- 
sowanie byłoby wskazanem w interesie instytucji a 
tem samem i kraju — pomimo to nie należy opusz- 


twierdzili stanowczo, iż tenże posłuje 
z nieistniejącego dla większej własności okręgu jawo- 
rowskiego.... Posłyszawszy to, z przerażenia uciekłem. 
Winszuję wyborcom posła i nawzajem ! 

x. 
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Lwów 16 grudnia. 
(List orygiua!lny „Głosu Narodu“) 


Coup de „coś“ w Wydziale krajowym i p. Jędrzejowicz. — 

Hr. Badeni Stanisław demokrata. — Irytowanie się I zmar- 

twienia „Przegłądu*. — Propozycja operetki. — Trochę o 
dziennikarskich „majstrach* i „czeładnikach*. 


Coś małego, może sprowadzić coś dużego. Tak 
się stało właśnie u nas. Pan Jędrzejowicz złożył 
mandat poselski i ustąpił, jako członek Wydziału 
krajowego: stało się coś wielkiego: konserwatyzm 
podgryzany oddawna w Wydziale krajowym runął 
razem z p. Jędrzejowiczem i prawdopodobnie, nie pod- 
niesie się, bo go Stanisław hr. Badeni nietylko pod- 
nosić nie chce, ale przeciwnie, przygina mu karku 
do ziemi. Tę czarną sytuację z najwyższego naszego 
świata autonomicznego opisał tutejszy Przegląd innemi 
nieco słowy, niż powyższe, ale z których wyziera 


tendencja owego Strachajły, co znikł razem ze Szczut- 
kiem, a teraz coraz częściej zaczyna się pojawiać na 
szpaltkach lwowskiego Przeglądu. Mniejsza o to, że 
p. Jędrzejowicz, nietylko konserwatyzmu, ale siebie 
samego nie bardzo może podtrzymywać, bo od dluż- 
szego czasu jest chory i pracy biurowej podolać nie 
jest w stanie, a konserwować bezczynności nie chce, 
jednak pan marszałek, według Przeglądu. miał zaw- 
sze zadęcie na liberała, a teraz widocznie przygoto- 
wuje jakieś coup de „coś“, i obawiając się opozycji 
ze strony p. Jędrzejowicza, zręcznie usunął go 
z drogi. 

Już samo wypłacenie urzędnikom Wydziału kra- 
jowego podwójnej miesięcznej pensji z powodu jubi- 
leuszu, w światku Surachajłów zrobiło niedobre wra- 
żenie. Po co to ludziom dostarczać więcej możności 
do rozpraw i gadania, gdy lepiej podjedzą, rzucając 
trochę kłopotów do kosza, który stoi w kącie każdej 
rodziny urzędnika prawie zawsze próżny, bo kłopoty 
i wszelakiego rodzaju dopusty Boże i ludzkie, rodzi- 
na zwykle nosi na własnych plecach. Ale Przegląd 
wogóle nie lubi, aby urzędników rozzuchwałać do- 
brobytem, bo „dać kurze grzędę, to ona krzyczy: 
jeszcze wyżej będę!* Co to swojego czasu Przegląd 
nairytował się, gdy w tutejszej Kasie Oszczędności, 
urzędnikom popodwyższano pensje!.. Jle to za to 
pan dyrektor Zima musiał się od Przeglądu nasła- 
chać morałów na temat, że nie trzeba ludzi psuć, że 
jak kto ma kapustę, po co mu zaraz dostarczać 0- 
krasy — albo po co ubliżać radcom z Namiestnie- 
twa, którzy mają mniejszą pensję od niejednego u- 
rzędnika Kasy Oszczędności. Co prawda, p. Zima od- 


` dawna jest w niełasce u Przeglądu, który ma cią- 


gle grozi, trzyma palce na nosie w sposób niby da- 
jący coś do myślenia i ostatecznie zarzut główny do- 
tąd streszcza się w tem, że Kasa Oszczędności ma- 
łe przynosi zyski, bo nie wdaje się w żadne przed- 
siębiorcze afery. 

Co prawda, żadna Kasa oszczędności, jako taka, 
oprócz pożyczek na małe procenty, afer jakichkolwiek 
uprawiać nie powinna — ale Przegląd z innych po- 
wodów ma pana Zimę na wątróbce, więc go bodzie 
gdzie może... O tych powodach i o tej wątróbce mo- 
że później — teraz wracam do zagrożonego najazdem 
demokracji, czy liberalizmu Wydziału krajuwego. 
Musi coś się święcić rzeczywiście, bo żaden marsza- 
łek tak dużo piechotą nie chodził po ulicach, jak hr. 
Badeni. — Nawet $. p. Zyblikiewicz paradował siwo- 
szami w krakowskim rynsztunku, a Badeni, hrabia, 
tylko na wielkie fety przenosi swoją dosadną korpu- 
lencję na bujających resorach — w „budne“ zaś 
dnie, jak mówią we Lwowie, przesuwa się samojstnie 
po trotuarach w zbrataniu z „tłumem“ nie omijając 
oczami tego, co samo skacze do oczów równie hra- 
biowskich, jak i opancerzonego ratami żydowskiemi 
djurnisty... 

W niektórych kółeczkach komentowano wprost 
straszne rzeczy... Personal Banku krajowego dla- 
tego został pominięty i nie dostał podwójnej pensji 
miesięcznej, bo hr. Badeni potępia wyzysk kapita- 
łów, a ponieważ wszelkie banki są ich personifikacją, 
więc nie trzeba owsa dodawać, skoro konie i tak 
brykają... Inni mówili, że w Banku krajowym były 
szwindle, więc za tò urzędników marszałek ukarał. 
Tymczasem, właściwie nie się nie stało. Urzędnicy 
Banku krajowego, eo rok, na Boże Narodzenie do- 
stają gratyfikacje, a urzędnicy Wydziału krajowego 
nigdy — więc marszałek skorzystał z jubileuszu ce- 
sarskiego i dopomógł urzędnikom. A zrobił to nie 
sam, tylko na podstawie uchwały Wydziału i nie 
uszczupłono żadnego funduszu, gdyż zrobiło się to Z 
oszczędności pozostałych z różnych funduszów, któ- 
rych Wydział krajowy, jeśli się nie mylę, ma coś 
17 pozycyj, czy rubryk. 

Dużo w rem wszystkiem jest operetki — jest 
nawet epizod z „Ptasznika* : „coś szepczą CoŚ 
szepczą !*... i kto wie, czy Aurell Urbański, z któ- 
regu dygnitarskie szlify urzędnika Wydziału, nie wy- 
gnały jeszcze autora na mieszkanie kątem, nie wyw 
krzesze z tego libretta, Sołtys skomponuje muzykę, 
a dyrekcja lwowskiego teatru pozyska zastępczynię 
Geiszy w formie dodatkowej subwencji od samego 
Wydziału krajowego bez uchwały Sejmn. To także 
może iść na rachunek oszczędności... 

Donosiłem już, że zawiązało się u nas Towarzy- 
stwo współpracowników dziennikarskich z wyklucze- 
niem redaktorów i wydawców, jak stowarzyszający 
się mówią: „majstrów*. Mam trochę do powiedzenia 
z powodu powstania tej asocjacji dziennikarskiej 
„czeladzi“, która, mimo dobrodusznych i tamiljarnych 
uśmiechów żywi jakieś nie * bardzo przyjacielskie za- 
miary względem „majstrów*... Wprawdzie, założone 
we Lwowie niedawno „biuro korespondencyjno-tele- 


graficzne” uspokaja trochę „majstrów* na wszelki 
wypadek — ale zawsze śnią im się wiłkołaki... Jak 
mówię — mam coś do powiedzenia w tej sprawie — 


coś nawet, co się nieskończenie podoba „czeladzi* — 
ale muszę to odłożyć na później, bo dziś i tak już 
może za dużo ludzi nairytowałem... zet. 
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(List ryginalny Głosu Naradu) 
Sprawa odsłonięcia pomnika Mickiewicza. — Usposobienie 


ks. Imeretyńskiego w tym kierunku. — Macherstwa żydow 

wymierzone przeciwko chłopom i gromadne wykupywanie 

od nich lasów. — Sprawa ofiar składkowych na dałsze u- 
posażenie politechniki warszawskiej. 


Najrozmaitsze pogłoski krążą o tem, co będzie 
podczas odsłonięcia pomnika Mickiewicza, które, jak 
wiadomo, ma nastąpić w wigilję Bożego Narodzenia, 
a więc w dzień, kiedy młodzież uniwersytecka i szkol- 
na rozjeżdża się na święta i kiedy ludność cała za- 
jęta jest przygotowaniami świątecznemi. Nie potrzeba 
naturalnie objaśniać, że dzień ten wybrano umyślnie, 
aby o ile możności przeszkodzić licznemu zebraniu 
się tej publiczności, która należy do inteligencji, od- 
czuwa głęboko tego rodzaju fakty i choć nie ma naj- 
mniejszego zamiaru robić demonstracyj, już swojem 
licznem zjawieniem się manifestuje, gdzie spoczywają 
jej uczucia i ideały. 

Telegraficznie przed kilku dniami zawiadomiłem 
was, że mimo starania Imeretyńskiego, nie pozwolo- 
no z Petersburga, aby Sienkiewicz przemawiał przy 
odsłonięciu pomnika. Wiadomość ta, mimo uporczywe- 
go utrzymywania się jej w mieście, nie jest jeszcze 
jednak pewna, przynajmniej do tego czasu komitet 
budowy pomnika urzędownie jej nie otrzymał. Że je- 
dnak zachodzą pod tym względem jakieś przeszkody 
i że nie pochodzą one od ks. Imeretyńskiego, to nie 
ulega żadnej wątpliwości -- zapytywany bowiem 
lmeretyński co do szczegółów ceremonji odsłonięcia 
pomnika, daje wymijające odpowiedzi a nawet podo- 
bno odezwał się w tych dniach do ks. Radziwiłła, że 
gdyby wiedział wówczas, gdy przedkładał rządowi 
sprawę wystuwienia pomnika w Warszawie, że tak 
szybko w Petersburgu zmienią się zapatrywania na 
słuszne zresztą żądania Polaków, byłby wcale jej nie 
przedkładał. Zdaje się też, że ks. Imeretyński nie 
dał jeszcze za wygrane i już ze względu na swoją 
ambicję stara się przeforsować, aby to, co obiecał, 
było dotrzymane, a jak wiadomo, cały program od- 
słonięcia pomnika dawno już jest ułożony i przez 
lmeretyńskiego przyjęty. Najbliższe dni rozstrzygną 
stanowczo tę sprawę, a jeśli usnnięte będą ogólniej- 
sze przemówienia, to najprawdopodobniej rząd pozwo- 
li, aby przeczytano przed pomnikiem suche sprawo- 
zdanie z zebranego funduszu i przediożono z niego 
publicznie rachunek. 

Nie wiem, czy u was wiadomo, Że weszło u nas 
niedawno prawo o ochronie lasów. Prawo to wyzy- 
skali żydzi dla siebie i to w sposób tak oryginalny 
i sprytny. że w tem złem nie dorównałby im żaden 
Chrześcijanin, choćby dniami i nocami nad tem prze- 
myśliwał. Chłopi nieoświeceni stanowią podatny 
grunt do wszelkiego rodzaju okłamywań. Otóż żydzi 
widząc, że prawo o ochronie lasów zrobiło złe wra- 
żenie wśród włościan, którzy w zbytniej chciwości 
zanadto niszczyli lasy, poczęli rozsiewać po wsiach 
wieść, że rząd wkrótce zabierze lasy włościańskie na 
rzecz skarbu państwa i. że kto chce uchronić się od 
takiej straty, to powinien jak najprędzej swoją par- 
celę lasową sprzedać. 

Trafiło to do przekonania włościan i rzeczywiście 
poczęli lasy swoje żydom sprzedawać i to do tego 
stopnia, Że nawet pminy pomagały w tych tranzak- 
cjach. Dopóki takty tego rodzaju były rzadkie, nie 
zwracało to ogólnej uwagi, ale macherstwa żydów 
przybrały tak szerokie rozmiary, że uawet organa 
władzy uderzone tem zostały. Szczególniej też w po- 
wiatach: puławskim i lubelskim, żydzi zaczęli gro- 
maduie skupować lasy od chłopów. Gdy tamtejsi ko- 
misarze włościańscy donieśli o tem przelożonej wła- 
dzy, przekonano się, że te żydowskie macherstwa sze- 
rzą się po całym kr.ju. Naturalnie, to co już sprze- 
dane żydom zostało, trudno będzie odrobić, cho- 
ciaż i pod tym względem, jak się dowiaduję, może 
być zastesowany przepis, iż żydom od chłopów, ani 
w całości, ani w części, gospodarstw ich nabywać nie 
wolno. W każdym razie ostrzeżenie ze strony ko- 
wisarzy włościańskich, którzy zakomunikowali je gmi- 
nom, oraz odpi wieduje wyjaśnienia, szczególniej w pi- 
smach ludowych, pokrzyżują żydom niecne zamiary. 
Bądź co bądź, jest to jeden z licznych dowodów, że 
żydzi wszędzie, gdziekolwiek są, nigdy uie idą pro- 
stą drogą, wyzyskują nieenie namiętności ludzkie i 
nie tylko łowią ryby w mętnej wudzie, lecz używają 
wszelkich sposobów, aby właśnie wodę mącić i nigdy 
nie rządzić się sumieniem. 

Donosiłem w jednej z poprzednich moich korespon- 
dencyj, że rząd po otrzymaniu miljona rs. od cara, 
który drogą składek wręczony mu został, a który 
posłużył na otwarcie politechniki w Warszawie, nie 
jest skłonuy do ponoszenia dalszych kosztów na upo- 
sażenie tej instytucji i zapowiedział przez swoich 
przedstawicieli, że kraj powinien się w dalszym cią- 
gu postarać o dopełniające składki. Otóż w tych 


dniach, kniaź Oboleńskij, zastępca jeuerał- guberna- 
tora warszawskiego, zwołał posiedzenie komisji, utwu- 
rzonej do zbierania ofiar na poliwechunikę.  PoStano- 
wiono wywrzeć pewną presję na sfery przemysłowo- 
handlowe, szczególniej na Łódź, Zgierz i Pabianice. 
W tym celu więc rozwinięto już akcję i spodziewają 
się, że suma ofiar od przedsiębiorstw prywatnych, 
w trzech powyżej wyszczególnionych miastach, dosię- 
gnie sumy sto pięćdziesiąt tysięcy rs. Że ofiarność 
publiczna na ten cel będzie miała dobre i pomyślne 
skutki, o tem wątpić nie można, ale charakterysty- 
cznem jest, że rząd, pozwoliwszy na otworzenie po- 
litechniki i wziąwszy jej kierunek w swoje despoty- 
czne ręce, nie chce ze swej kasy poświęcić na nią 
ani grosza i wprost daje do poznania, że jeśli spo- 
łeczeństwo nie dostarczy funduszów, tu wcale nie 
myśli się troszczyć o rozwój tej instytucji. Stanowi 
to doskonałą ilustrację, jakiemi pobudkami względem 
nas rządzi się nasza opiekuńcza władza. Sk. 


ZE ŚWIATA. 
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Przedstawienia teatralne w kurjerskich pociągach. — Spó- 
źniony bohater. — Krwawe róże. — Ubezpieczeni na życie 
miljonerzy. 


Jak donoszą amerykańskie dzienuiki. niespodzie- 
wana nowość, która ma uprzyjemnić podróż koleją 
żelazną, zaprowadzona zostanie w pociągach pospie- 
sznych kursujących między Nowym Jorkiem a Za- 
chodnimi departamentam: stanów Zjednoczonych. Po- 
ciągi te urządzone z jak największym komfortem za- 
opatrzone zostaną w wodewilowe teatrzyki. Pierwszy 
z takich wagonów teatralnych ma już 1 kwietnia 
1899 r. wejść w użycie. Ponieważ scena jadąca ua 
szynach może mieć tylko mniejsze rozmiary, muszą 
się przeto przedsiębiorcy teatralni ograniczać na przed- 
stawieniu wodewilów, koncertów i małych komicz- 
nych jednoaktówek. Wnętrze takiego wagonu podobne 
jest do Świątyni muzy. Siedzenia umieszczone są te- 
rasowo coraz wyżej i wystarczą dla 50 do 60 osób. 
Orkiestra złożona z fortepianu. skrzypców i fletu znaj- 
duje się tuż przed sceną. Przedstawienia przerywane 
krótkiemi pauzami rozpoczynać się będą już o godz. 
10 rano i mają trwać godziny 12 w nocy. i 

Na półgodziny przed każdem przedstawieniem lokaje 
roznosić będą po całym pociągu programy i bilety 
wstępu. Zresztą te ostatnie można nabywać równo- 
cześnie z kupnem karty jazdy. Owe „Theater - Cars” 
przeznaczone są jednak na coś inaego jeszcze. Dzięki 
niezwykle skombinowanej konstrukcji, scena zamienia 
się każdej niedzieli w odświętnie przystrojony ołtarz 
z kazalnicą obok. Specjalnie zaangażowany kapłan 
odprawia nabożeństwo 1 wszysey podróżni mogą 
w niem wziąć udział. Po skończonej ceremonji Za- 
pada się wszystko razem z podjum sceny pod po- 
sadzkę wagonu a jego wnętrze przybiera kształty 
improwizowanej sali balowej, gdzie podróżni, zandzeni 
niekiedy długotrwałą pódróżą mogą w dobranem kółku 
spędzić chwil kilka na zabawie i tańcach. — Pomysł 
prawdziwie amerykański. 

W Armagh, stolicy jednego z hrabstw Irlaudji, 
„darzyła się w miejscowym teatrze oryginalna w swoim 
rodzaju awantura. Dawauo sensacyjną sztukę, której 
bohaterka anielskiej niewinności, piękna młoda dziew- 
czyna cierpi niezasłużenie prześladowanie ze strony 
jakiegoś nędznika, który niemogąc jej zniewolić do 
grzechu, przez zemstę postanowił zgubić młode dziewczę. 
W drugim akcie w chwili kiedy trjumfującemu zbro- 
dniarzowi udaje się zawlec nieszczęśliwą ofiarę pod 
nóż gilotyny, podnosi się niespodzianie w audytorjum 
młody atletycznej postawy handlarz bydła, imieniem 
Me. Kenner, któremu okrucieństwa aktora wydały 
się tak potworne, iż w uniesieniu, zapominając co 
czyni i gdzie się znajduje, postanawia odbić mu ofiarę. 

Z wzniesionem wysoko w górę krzesłem, Me. Ken- 
ner wpada na scenę, rozpędza kata i jego pomocników, 
a łamiąc swoją maczugę na barkach rzekomego łotra, 
staje u boku dziewczyny gotów zasłonić ją własną pier- 
sią. Publiczność sądząc, że ma do czynienia z szaleń- 
cem, poczęła tłumnie w popłochu upuszczać salę. 
Aktorzy również uciekli, a dyrektor teatru kazał nie- 
zwłocznie spuścić kurtynę. Uczywiście przedstawienie 
przerwano a bohaterski obrońca niewinnie prześlado- 
wanej ofiary, znalazł się pod kluczem. Tak epilog 
dramatu odegrał się w celi więziennej, na całej a- 
wanturze jednak najwięcej skorzystał ów aktor, który 
tak wiernie i łudząco odegrał rolę łotra, gdyż imię 
jego obiegło niebawem całą Anglję, zjednując artyście 
niewygasłą sławę. 

Pewien Anglik przywiózł tu niedawno kilka czar- 
nych róż watykańskich. Są to podobno najpiękniej- 
sze okazy tych kwiatów na świecie całym. Anglik 


zapewnia, Że krasę swoją zawdzięczają one temu, że 
odczasu do czasu są podlewane krwią bydlęcą. Spo- 
strzeżenie to dało Iondyhczykom pochop do przypo- 
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mnieuia, iż w Angliji rosną kwiaty. hodowane na krwi. 
Roślina, dająca te kwiaty. nosi nazwę Bloody Flo- 
wer of Nerem trkek. spotyka się bowiem w okolicach 
Newmarket. miasta wsławionego przez tor wyścigowy. 
Miasto otoczoue jest głębokim rowem. a raczej tosą. 
która niegdyś stanowiła cząstkę fortyfikacyj miejskich. 
Obecnie fosa ta zapełniona jest kośćmi ludzkiemi. 
Oróż w tej fosie rośnie bardzo piękna. niespotykana 
gdzieindziej roślina z kwiatami purpurowymi, z liśćmi 
mięsistymi, podobnymi do liści róży. Roślina ta kwi- 
tnie w czerwcu i lipcu bardzo obficie, a w tym eza- 
sie mieszkańcy Newmarket tłamnie wędrują za miasto 
na fosę, w celu zbierania tych kwiatów osobliwych 

Jeszeze przed kilkn zaledwie tygodniami mogli 
poszczycić się trzej szczególni wybrańcy fortuny, Lord 
Rothschiid, Mr. Jerzy Vanderbilt i Mrs, Staudfort. iż 
drogocenne swoje życie zabezpieczyh na najwyższe 
sumy z pomiędzy wszystkich mieszkańców ziemi. 
W obecnej chwili pokazuje się. iż w rekordzie 0 
wyższą sumę zabezpieczenia na życie. prześcignął ich 
jeden z Nowojorskich miljonerów. którego spadko- 
biercy otrzymują z górą sumę ośmiu miljonów fran- 
ków. Ajent. który pośredniczył w sprawie kontraktu 
z owym bogaczem. na nim samym zarobił już maja- 
tek, gdyż towarzystwo natychmiast wypłaciło mu 30, 
od całej sumy. Roczna premja. jaką ów nbezpieczony 
miljoner płacić będzie wynosi ni mniej ni więcej 
tylko 100.000 dolarów. 


Szarady. 
i 


Pierwsza zgłoska jest zwykłem przeczeniem. 
Druga z trzecia wsi bywa imieniem. 

Całość jest rzeczą najgorszą na świecie, 
Pomyślcie tyłko, a zaraz zgadniecie. 


II. 


Drugie z pierwszem daje trzecie. 
Trzecie z pierwszem przecież wiecie. 
Całość tworzy nazwę ptaków, 
Które liczym do przysmaków. 
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Rozwiązanie szarady z Nr. 276. 
Kry-ty-ka. — Par-nas. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp: St. Ropski 
Krakowa, Kl. de Giorgi ze Stanisławowa, I. Dobrowol= 
z N. Sącza (1), J. Świerkowa z Moszczenicy, Z. Praje? 
na z Przybysławie, J. Wesołowski, T. Czencz, S. Nelus., 
J. Łosik. J. 5więtek z Krakowa, Wł. i St. Franta z» Ka- 
siny W., X. Chodkiewicz z Grębowa, E. Cichocka z Ro: 
czye (1), W. Wróblewska z Tarnowca, M. Elterlein z u. 
ki, A. Polończykowa z Żywca (1), St Kucharska z Siero- 
sławie, J. Konieczny z Wieliczki, Z. Hubert z Krakowa, 
J. Kapturkiewicz z Wieliczki, W. Winter z Dziekanowic, 
P. Witoszyński z N. Sącza, St. Lityński z Rzeszowa (I), 
W. Rosick z Wieliczki, J. Gasiński z Rzeszowa, J. i W. 
Hermanowie i A. Ulman z Rzeszowa, S. Zieliner z Roz- 
wadowa, B. Windakiewiczowa ze Skawiny, Fr. Franners 
berg z Tarnowa (1), F. Kusz z Krakowa, Z. Duninówna 
z Podgórza, St. Strachowski z Krakowa, M. Mazanek, M. 
Stadler, L. Strzałkowska, Nodzeńskie z Przegorzał. 


NN M 


Konkursy rozpisują : Dyrekcja poczt ie Lwowie na po- 
sadę ekspedjenta w Turyłczu w pow. borszczowskim za 
kaucją 200 złr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. — 
Prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
wożnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 
50 et. i umuadurodaniem. Termin do 29 grudnia. 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Bóbrce na 
posadę sekretarza z płacą roczną 1200 złr., pięcioleciami 
po 150 złr. prawem do emerytury; termin do 10 stycznia 
1899 roku. — Prokuratorja państwa na posadę zarządcy 
więzień w stanisławowie z rangą i poborami IX klasy, 
wolnem pomieszkaniem i dodatkami w kwocie 120 złr. 
rocznie i na posadę kontrolora z rangą i poborami X kla- 
sy także w Stanisławowie: termin do 25 grudnia b. r. — 
Wydział krajowy na trzy posagipo 290 złr. z fundacji 
Siemianowskich. Termin do 28 lutego 1899 r. lzba nota- 
yjalna we Lwowie ogłasza konkurs na „posadę Bubstytuta 
notarjusza w Kołomyi. Termin wnoszenia podań do 16-g0 
grudnia br. 


Konkursy rozpisują: Krajowa Dyrekcja skarbu na po- 
sadę sekretarza w VIII i koncypisty w X klasie rangi dla 
spraw salinarnych, oraz na posadę inspektora salinarnego 
w VIII klasie rangi i kilka posad adjunktów salinarnych 
w X kl. rangi. Termin do 18 grudnia. s 

Rady szkolne ukręgowe w Jarosławiu, Sokalu i Sano- 
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel- 
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r. 

Składki. (Dok.). Z Olszy: Karolina Krzywdziak 20 ct., 
Tomasz Kosiński 20 et.; z Piasków: Wacław Szymezakow- 
ski 1 złr.; z Prądnika czerwonego: Teresa Kosacka 50 ct., 
Samuel Kirsch 2 złr., Karol Dettlof 250 złr., Augusta 
Wiener 30 ct., Izaak Bader 50 ct, Leoh Wiener #0 Ct., 
Markus Hofmann 50 ct., Markns Rothwein 50 cta, Markus 
Hotmanu 20 ct.: z Krzowodrzy: Winceuty Woźny 10 ets 
z Nowej Wsi: Franciszek Stefański 20 et., Marja | lszew- 
ska 50 et.; z Czarnej wsi: M. Z. 2 złe; Z Półwsła zwie- 
rzynieckiego : Marja Kozłowska 5 ct., Rudolf Kunzek 50 
ct., Aurelja Karska 20 ct., Aniela Müller 13 ct.: z Woli 
Justowskiej: Stanisław Lach 20 et,: z Trzebini: Adam 
Pachoński 20 et. z Zabierzowa: Antoni Baran 30 ct.; Z 
Krakowa: Paula Spławińska 15 ct. Karol Radoń KO Ct. 
Razem 17 złr. 18 ct. Powyższą kwotę złożono w dniu 
dzisiejszym w naszej Redakcji. Nadto złożyli na szkołę 
polską w Białej p. Cholewkiewicz 6'80 złr. i p. Skiba, 
fryzjer 30 ct. 
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Nr. 287 z dnia 17 Grudnia 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


(Audax). Kilka dni temu redakcja Czasu roz- 
poczęła kampanję przeciwko Wydziałowi krajo- 
wemu, z którego partja krakowska ma powo- 
dy być niezadowoloną. Czas ma pełne prawo 
prowadzić kampanję przeciwko temu, kogo nie 
lubi i kto nie stosuje się do jego życzeń. Nikt 
z praktycznych ludzi nie myśli tego Czasowt brać 
za złe, co więcej trzeba przyznać, że w wystą- 
pieniu przeciwko formalistycznej komedji sejmo- 
wej, jaką mamy odbyć przez kilka dni pod ko- 
niec roku, jest dużo słuszności. Zabawka ta sta- 
nowczo dużo kosztuje i żadnej praktyczej nie 
przynosi korzyści. To też ani myślimy oburzać 
się za to na Czas; zostawimy to Słowu Polsiie- 
mu, które ośmiesza się swojemi koziołkami opo- 
uycjonistyczno-serwilistycznemi. Wydział krajowy 
daleki jest od doskonałości; ale trzeba mu przy- 
znać, że rola, jaką mu powierzono w maszynie 
państwowej, jest wprost pożałowania godna. Lu- 
dzie pełni zdolności i energji, a do takich liczy- 
my p. Romanowicza, prędzej czy później musieli 
wycofać się z tych stanowisk, na których abso- 
lutnie nie da się nic na szerszą skalę dla kraju 
zrobić; to też p. Edward Jędrzejowicz nigdy za- 
pewne tak wysoko we własnych oczach i w o- 
czach innych mie stanął, jak kiedy wystąpieniem 
z Wydziału ściągnął także na siebie pozór, że 
jest człowiekiem zdolnym i energicznym, które- 
mn w tej atmosferze za ciasno. 


Rachunki natury prywatnej Czasu z marszał- | 


kiem krajowym i członkami Wydziału krajowego 
nie należącymi do familji Jędrzejowiczów, były- 
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by dla nas najzupełniej obojętne, gdyby nie to, ! 


że ta kampanja przeciwko Wydziałowi, jak sam 
Czas przyznaje, jest początkiem „działania za- 
chowawczo-narodowego* na wielką skalę prze- 
ciwko „lidze fberalye-radykalnej*, do czego chę- 
tniebyśmy dopomogli, ale niestety także i prze- 
ciwko „błędnie zrozumianym i błędnie stosowa- 
nym hasłom socyalno-chrześcijańskim*, co budzi 
naszą podejrzliwość i każe przygotować się do 
podjecia rzuconej i nam rękawicy. Co prawda, 


nie wierzymy tak bardzo w to, żeby „konserwa- i 


tyzm* obudził się ze snu, w którym jest pogrą- 
żony. a już stanowczo bawić tylko może twier- 
dzenie, że „nietylko w Sejmie i w Kole polskiem 
ale i w społeczeństwie ma większość i przewagę“. 
Społeczeństwo nasze pojmuje to wybornie, że 
właśnie nie co innego jak tylko — błędnie zro- 
zumiane i błędnie stosowane hasła konserwaty- 
wne nietylko zamącały przez długi szereg lat 
pojęcia, ale wprost wtrąciły kraj w tę bezbrze- 
żną nędzę moralną i materjalną, w jakiej się 
teraz znajduje. Czas w zmniejszające) się coraz 
bardziej liczbie prenumeratorów, czyta chyba już 
od dawna najwymowniejszy wyrok potępienia i 
odtrącenia jego polityki w tem społeczeństwie, 
które samo może jeszcze nie wie, czego chcieć 
i gdzie się zwrócić, które jednak to jedno wie, 
że ster spraw publicznych kraju innym trzeba 
powierzyć stronnictwom i innym hasłom. 

Czuje to sam Czas, skoro zgadza się na to, 
że samo hasło konserwatyzmu dziś nie wystarcza, 
i skoro przyznaje „potrzebę reform i czynnego 
działania, aby to, co się zaniedbało lub 
opóźniło naprawić i przyspieszyć*. Zazdrosny 
jest jednak o to Czas, aby nikt inny przypadkiem 
inicjatywy do tych reform nie dawał, tylko ta 
sama oligarchja, na której sumieniu ciążą prze- 
Spane w kwietyzmie lata. Więc występuje prze- 
ciwko polityce „ustępstw, komplanacji, manewrów * 
i w tem przyklaskujemy mu najserdeczniej. Od 
pewnego czasu, mniej więcej od chwili, kiedy ks. 
Stojałowski, rozgrzeszony w Rzymie, wrócił do 
kraju po mandat, a jak stę niestety pokazało i po 
„zwrot“ różnych krzywd, jakie mu kiedykolwiek 
na majątku zrządzono, zawiał nowy wiatr w sze- 
regach pewnego olHamu obozu konserwatywnego; 
próbowano naprzód na poufnych konferencjach 
kupić ks. Stojałowskiego, ale kiedy się przeko- 
nano, że on brał wprawdzie, ale w zamian za to 
nie wiele miał ochotę dać, wytoczono przeciw 
niemu wielkie działo zdrady narodowej, chowane 
w zanadrzu do schowania albo do wydobycia — 
w miarę zachodzącej potrzeby — a natomiast 
spróbowano jnnego środka: polityki manewrów. 
Oto postanowiono, jak się wyraża Czas: „współ- 
zawodniczyć z rozkładowymi żywiołami, nasłado- 
wać ich hasła į metody“ — ntworzyć jednem 
słowem stronnictwo. któremby można było do- 
wolnie kierować, zostawiając mu pozory nieza- 
leżności. opozycyjności, demokratyzmu etc. T'en 
manewr miał swoje złe strony: naprzód był 
wielce niemoralny; powtóre mógł się Bóg wie. jak 
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„GLOS NARODT* 


skończyć dla rządzącej partji, ponieważ w nowem 
stromiictwie można liczyć zapewne na nieszczere 
a potulne działanie kilkn odkomenderowanych je- 
dnostek, ogół jednak w każdej chwili może łatwo 
wydobyć się z pod ich komendy i chcieć działać 
samodzielnie. Nie z każdym kandydatem pójdzie 
tak łatwo jak z Gawłowiczem i nie każdy dzien- 
nik da się tak kierować jak Ruch katolicki... Ka- 
tastrofa kandydatury p. Leszka Wiśniowskiego 
dowodziła, że nie wszystko pójdzie tak łatwo, 
jak się można było spodziewać. 

To też Czas rzuca teraz hasło: „precz z ma- 
newrami!* Jest to hasło szczere i jak każda 
szczerość zasługuje na szacunek. Walczmy wza- 
jemnie, jesli tego potrzeba, ale nie łudźmy się, 
nie omamiajmy, nie oszukujmy. Mówmy zawsze 
to, co myślimy i nie wstydźmy się swoich prze- 
konań! Z rego punktu widzenia rzeczy sądząc, 
wolimy jasne i zuchwałe hasło Czasu: „uśmie- 
rzyć ruch ludowy*, aniżeli obłudne hasło Ruchu: 
„uregulujmy ruch ludowy, aby takim płynął ko- 
rytem, jaki mu nasza redakcja i nasi opiekuno- 
wie zakreślą*. Oczywiście artykuł Czasu jest ku- 
blem zimnej wody na  „rozmanewrowanych* re- 
daktorów Ruchu, którym ten nagły przystęp szcze- 
rości konserwatystów, łamie poprostu cały mo- 
zolnie skonstruowany plan skomplikowanego na 
lud wiejski i miejski oddziaływania. 

Wobec szczerego i jasnego wyznania Czasu, 
przypieczętowanego kandydaturą p. Wł. Strusz- 
kiewicza przeciwko kandydaturze czcigodnego 
księdza Albina, a więc czynem mówiącym wię- 
cej niż wszystkie artykuły, nie pozostanie nic 
innego, jak tylko zastosować się do nowego po- 
łożenia i podjąć jawnie wypowiedzianą walkę. 


* 
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(Keryks). Dwa wielkie" (1) głosy odezwały ` oi ije są Polakami czy Rusinami, nie będą wdzię- 


się na głobie ziemskim, rozbrzmiały szeroko i da- 
leko i brzmieć będą zdaje się bardzo długo, gdyż 
naiwność jest nieśmiertelna. A obadwa te głosy 


prawiły o Galicji, no więc także i o żydach. i 


Pierwszy „puścił parę* p. Dr Menger w rzeko- 
mej rozmowie z hr. Thunem czy też korespon- 
dentem „Berliner Tageblattu* i miał dosłownie 
powiedzieć co następuje : „Podpora, jaką rząd ma 
chwilowo w polskiej szlachcie, runie pewnej pięk- 
nej nocy. W Galicji przygotowuje się wielki 
przewrót. Zmiszczoną, zrujnowaną szlachtę usuną 
od przewodnictwa w kraju wielcy przemysłowcy, 
Niemcy i żydzi, trzy czynniki, które nabywają 
także coraz więcej ziemi*. Naturalnie inaczej już 
być nie może, bo to Menger „jüdische kepele“ po- 
wiedział mądre słowo! Żydki mwgą już spokojnie 
spać w Galicji a Niemcy gotowi zorganizować 
wyprawę z „dawnych Miehlów* i przysadzistych 


kiem Wydziału krajowego (za stałym urlopem) 
i posłem z V kuji — gorzkich praw. 
Ale cóż ten mąż rzekł nareszcie? Otóż na 


posiedzeniu ankiety zwołanej przez wiedeński 
Politischer Wolxsverein w sprawie położenia ży- 


dów galicyjskich. wskazał pan poseł Lewicki 
między innymi następujące środki podniesienia(!) 
materjalnego żydów w Galicji: urządzenie szkół 
handlowych i przemysłowych w Galicji, (zdaje się 
głównie dla żydów — żeby ci jeszcze więcej 
opanowali handel i przemysł galicyjski). założe- 
nie duchownego (!) seminarjum polsko-żydowskie- 
go dla żydowskich katechetów, popieranie ruchu 
asymilacyjnego (!) a wreszcie oświadczył się pan 
poseł wyraźnie za osiedlaniem żydów po 
wsiach na roli! 

To ostatnie byłoby naprawdę groźnem, gdy- 
by nie było śmiesznem! Protegować osiedlanie 
żydów na roli w Galicji, tu gdzie w ciągu czte- 
rech tygodni żydzi wystawili na licytacyę dro- 
bnej własności chłopskiej za sumę blisko 70.000 
złr.; gdzie rocznie za setki tysięcy wykupują 
polską większą własność ziemską, tu gdzie „pa- 
lącym punktem* sprawy jest obrona tej zie- 
mi i narodowego stanu posiadania 
przed obcym żywiołem! 

Pan poseł Lewicki, wysoki urzędnik galicyj- 
skiego Wydziału krajowego, przez długie posło- 
wanie i stałe mieszkanie w Wiedniu stracił wi- 
docznie zupełnie czucie z krajowemi stosunkami. 
Pan poseł nie czytuje galicyjskich dzienników 
ani nawet wydawnictw krajowych biura statys- 
tycznego — a szkoda — bo toby rozjaśniło za- 
starzałe poglądy na niejednę sprawę! Jeżeli pra- 
ca w Przełomie osłabiła czy zmieniła pewne po- 
jęcia p. posła, toć trzeba było „nadrobić“ trochę 
w tym względzie, nim się rzekło „mądre słowo“ |... 
Zdaje nam się, że wyborcy V kurji przemyskiej 


czni swemu posłowi za te enuncjacje — na któ- 
rych jako na ognistych rumakach wjechał pan. 
Witold Lewicki na olimp żydowsko-liberalnych 
wielkości galicyjskich i zyskał wszelkie dane na 
kandydata z Brodów, z Kołomyi, albo z którejś 
z Izb handlowo-przemysłowych w Galicji! A peł- 
ne uznanie Słowa Polskiego roztoczyło się niby: 


; aureolą około głowy, „postępowego* posła z V 


germanek o fundamentalnej budowie, celem o- 


władnięcia ziemi galicyjskiej i zaszczepienia na 
niej germańskiej kultury! Wielkie słowa libe- 
ralnego męża stanu Dra Mengera dziwnie zgodnie 
brzmią z odezwą „dlliance Israelite“, która wzywa 
żydowstwo do zawładnięcia Galicją! Na szczęście 
może to się przecie tak prędko nie stanie. My 
wierzymy, że nawet mimo dzielnej przemocy 
liberalnych blattów galicyjskich, nie zawojują 
nas tak prędko żydzi, pionierowie germanizmu 
wśród Słowian... Poczucie godności narodowej 


i coraz więcej obudzająca się ambicja w spole- , 


czeństwie polskiem, staną się niezawodnie tą bu- 
dzącą siłą, która pochyłe, skołatane galicyjskie 
drzewo wyprostuje, aby na nie lada kozy nie 
skakały. Wolałby pan Menger pilnować swego 
nosa i swojej wielkiej ekonomicznej teorji war- 
tości; byłoby mu z tem bardziej do twarzy niż 
jakieś interesy w przedpokojach ministerjalnych 
w Wiedniu czy po knajpach w Berlinie w kwestji 
galicyjskiej i przypowieści, co tam kiedy gdzie 
runie pewnej pięknej nocy (! 7). 

Drugi głos to uasz.. wydobył się z gruzów 
dawnego Przełomu, pisma co zrodziło się z chaosu 
i nocy, i zaziębiwszy się na przeciągu pod reda- 
kcją Neue Freie Presse, umarło w młodym wieku 
na anemję. 

Ten drugi głos tedy wydobył się z piersi mę- 
ża od Przełomu pana posła Witolda Lewickiego. 
Szanowny poseł, w wolnych chwiłach od siedze- 
nia w Izbie i konferowania z p. Rutowskim na 
temat jak pogodzić obstrukcję z Kołem polskiem, 
zajmuje się kwestją żydowską w Galicji. Nie 


"chcemy bynajmniej imputować p. Witoldowi Le- 


wickiemu, że jego żydofilstwo stoi w związku ze 
stosunkami w jego okręgu wyborczym, gdzie od 
żydów mandacik zależy —- przeciwnie, sądząc z 
innych wystąpień szan. posła, przypominamy, że 
na jego zdanie o żydach wpłynął pewien naiwny 
sposób patrzenia na sprawę — no i dlatego... 
będziemy dla niego pobłażliwsi. W przeciwnym 
bowiem razie musielibyśmy naprawdę nagadać 
p. Witoldowi Lewickiemu mimo, że jest urzędni- 


Jupońsztzyznę, vapicry listowe, wyroby skórkowe 
Przybory toaletowe, Albumy'na fotografje, Listwy na ramy poleca sei sano 


3751 


(pertmonebxi, Etui na vy- 
gara i papierosy, pomf-l+ ) 


kurji przemyskiej !.. 


(Keryks) Doprawdy, trudno nieraz wyjść z podzi- 
nia, jak ludzie, po których możnaby oczekiwać, 
że „z wieku i urzędu* stauą po stronie ludu i 
społeczeństwa przeciw żydom zupełnie zdają 
się nierozumieć swoich obowiązków — co wię- 
cej działają przeciwnie, wywołując tem nieuf- 
ność, a nawet i rozgoryczenie wśród ludu. 

Jest w galicyjskim Beskidzie miasteczko Raj- 
cza. Ot sobie zwykłe miasteczko pełne żydów, 
którzy tam grają oczywiście „pierwsze skrzypce“ 
pod batutą potentata finansowego, wycinacza la- 
sów galicyjskich p. Robinsohna. W tej Rajczy 
dzieją się naprawdę dziwne rzeczy. Przeszłego 
roku n. p. urządzono staraniem byłego kateche- 
ty i wikarego ks. Figwy przedstawienia jasełek 
w szkole ludowej. W jasełkach pokazywano pej- 
satego żyda — co oczywiście zadrapało czułe 
struny serca „od wszystkie żydy* i ich „misz- 
puche* no i... poszli do ks. proboszcza, żądając, 
aby, z powodu „wielkiej obrazy narodu żydow- 
skiego przez figurę żyda w jasełkach* zakazał 
odbywania przedstawień. No i ksiądz proboszcz 
naprawdę zakazał. To mniejsza. Jest koło cmen- 
tarza w Rajczy duży kawałek (około 2 morgi) 
plebańskiego gruntu. Ten grunt chciał poddzier- 
Żawić miejscowy nauczyciel; ksiądz proboszcz 
odmówił i wydzierżawił żydowi za mniejszą su- 
mę na suszarnię papieru. Lud gorszy się napra- 
wdę; przykry widok jak nieraz podczas pogrze- 
bu chrześcijańskiego tuż koło cmentarza pejsate 
bachory rozwieszają i rozkładają papiery żydo- 
wskie, wrzeszcząc i kłócąc się swoim dźwięcz- 
nym żargonem. Podobno ks. biskup Puzyna wda- 
wał się już w tę sprawę. ale bez skutku. Tru- 
dno nam doprawdy pojąć coś podobnego. — 
Gdzież ten lud znajdzie podporę, otuchę, za- 
chętę, jeżeli jego moralni przywódcy będą go 
opuszczać ? 


Do Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie 
przystąpili w ubiegłym kwartale jako nowi członkowie: 
Z udziałem 100 złr. p. Marja Ponińska, z udziałem 50 
złr. dr Stan. Abłamowicz, z udziałem 25 złr. dr Mieczy- 
sław Sołtysik, Aniela Żarlińska. Celestyna Kirkorowa, 
Wincentowa Wodzinowska, Marja Wożniakówna, Marja 
Schieberlowa w Krakowie, Towarzystwo „Ojczyzna“ w Ba- 
ranowie i Kółka rolnicze w Bereźnicy i w Kobierni- 
cach. 

Nadto podnieśli dawniejsi członkowie swoje dotychcza- 
we udziały razem o łączną sumę 1850 złr. 


Przybory do palenia, 
po niezwykle 


Magazyn pod firma. RUDOLFHERLICZ Aw Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 


„GŁOS NARODU: 
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KRONIKA. 


Kraków 17 grudnia. 

Kalendarz košcleiny. Dziś, sobota, Suchy dzień, Łaza- 
rza biskupa i Wiwiny; jutro Czwarta Niedziela Adwen- 
tu, Gracjana biskupa i Olimpji: pojutrze Fansty panny 
i Nemezjusza męczennika. 

Jutro w kościele św. Anny nabożeństwo brackie suche- 
dniowe. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu jutro nabo- 
żeństwo bractwa „Pięciu Ran Pana Jezusa". 


Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łowić: bolenia, 
łepienia, głowacicę, swinkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
iazia i szczupaka. 

Ochraniać należy: łososia, oraz raka samca i samicę. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 36. zachód przypada o godzinie 3 
minut 37, długość dnia godzin 8 minut 2. 

Stan powietrza. Dnia 17-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 749,3, termometr — 36 U., wilgotność 88° ,, wiatr 
zachodni. 10. 


— m c 


Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj- 
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby- 
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1899 r. posyłać będziemy natychmiast 
hezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre- 
„numeraty. 

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy- 
mają początki obu drukujących się powieści bez- 
płatnie. 


— ZE ODRZE m 


Żydzi jako obywatele kraju. 


Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia przedsta- 
wia trzy bankrnetwa, oraz według sumy oszacowania 
licytowanych realności kwotę 8.785 złr. 82 cnt., | 
co razem z samą z ubiegłego tygodnia przedstawia 
cyfrę 64.143 złr. 62 cent. Między licytowanemi ru- | 
chomościami wystawili żydzi dwie na sprzedaż za pre- 
tensję w kwocie 7 złr. 29 cnt., i 4 złr. 17 cent! 


I Żydzi którzy bankrutują : 


Zbankrutowali: Sara Sachsenhanus w Jarosławiu, 
Jukób Kasesnitz w Krakowie, M. Goldstein w Białej. 
Il Żydzi, którzy licytują : 

Jochwed Schutzman w Budzanowie, licytuje real- 
ność włościańską (chata, młyn i 3 morgi gruntn) w 
Budzanowie dnia 12 stycznia 1899. Cena szacunko- 
wa 3.177 złr. 50 cnt. 

Izrael Reis i Majer Grabstein lieytują dnia 30 
grudnia b. r. w Teodorshofie (s. p. Kulików) realność : 
włościańską wraz z inwentarzem. Cena szacunkowa ; 
1.203 złr. 

Mojżesz Kliiger w Skolem licytuje dnia 16 stycznia 
1899 r. realność Wasyla (Choma. Cena szacunkowa 
272 złr. 50 cnt. 

Joachim Pilzer, licytuje w Skawinie dnia 22 gru- 
dnia b. r. ruchomości p. K. S. przemysłowca chrze- 
ścijańskiego. 

Siissla Reches licytuje dnia 12 stycznia 1899 r. 
realność włościańską w Sądowej Wiśni. Cena szacun- 
kowa 155 złr. 

Laja Landau w Wiśniczu licytuje dnia 10 sty- 
cznia 1899 r. realność włościańską Michała Ptaka w 
Krzyszkowicach. Cena szacunkowa 50 złr. 

Nachman Szuman licytuje dnia 16 grudnia b. r. 
realność włościańską w Dobroczynie. Cena szacunko- 
wa 400 złr. 

Boruch Singer w Buczaczu licytuje dnia 22 gru- 
dnia 1898 r. realność w Jazłoweu, złożoną z domu 
mieszkalnego wraz z przyległościami, drewutnią, pi- 
wnicą i wychodkiem. Cena szacunkowa 1003 złr. 

Sara Beidler z Horodenki licytuje dnia 12 sty- 
cznia 1899 r. realność włościańską Katarzyny Wo- 
dzianka. Cena szacunkowa 180 złr. 

Leib Führer w Ciężkowicach licytuje 16 stycznia 
1899 r. realność włościańską w Zborowieach. Cena 
oszacowania 205 złr. 

Szaja Schidchter w Zabłotowie licytuje dnia 28 | 
grudnia br. realność włośc. w Zabłotowie. Cena sza- 
cunkowa 450 złr. 

Leiba Fisch w Lutowiskach licytuje dnia 28 gru- 
dnia br. w gminie Łopuszanka realność włościańską 
Romana Sawezaka. Cena szacunkowa 267 złr. 50 et. 

Srul Kornhauser licytuje dnia 17 stycznia 1899 
realność włeściańską Jana Domańskiego w Polanie 
(s. p. Lutowiska). Cena szacunkowa 366 złr. 

Berisch Brill licytuje dnia 17 stycznia 1899 w 
gm. Tiopcze (s. p. Bolechów) realność włościanina 
Jurka Szczehluka. Cena szacunkowa 192 złr. 50 ct. 

Aron Rottenberg w Busku licytuje dnia 11 stycz- 
nia 1899 realność włościańską w Grabowej. Cena 
szacunkowa 596 złr. 


Toskajskie. czyste, smaczne, 
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Wolf Wachs licytuje dnia L7 stycznia 1899 real- 
ność Jana Kocyka w Woli węgierskiej (s. p. Pruch- 
nik). Cena szacunkowa 200 złr. 

Maurycy Samuel w Wieliczce licytuje realność 
włościanina Ludwika Turonia w Szezygłowie dnia 19 
grudnia br. Pretensja wynosi 7 złr. 29 ct., koszty 
36 złr. 36 ct. 

Leib Wolf Stinmler w Brzesku sprzedaje licyta- 
cyjnie połowę realności Piotra Planety w Dębnie dnia 
22 grudnia 1898 na zaspokojenie swej pretensji w 
kwocie 4 złr. 17 et. Coś podobnego woła napraw- 
dę o pomstę do nieba! 


ili. Żydzi na różnych polach. 


W Przemyślu przychwycono w ostatnich czasach 
trzech żydów, którzy kradli co mogli po tamtejszych 
sklepach. Imiona zacnej trójeczki są: Pinkas Haliczer, 
Hersch Węlldinger i Dawid Ehrenman.Ten ostatni ra- 
tuje „honor“ tej „wesołej bandy“. 

Rozprawa przeciw Jakóbowi Izraelowi Modlinge- 
rowi we Lwowie, oskarżonemu o sfałszowanie podpi- 
sów na całym szeregu wekslów i popełnione przez to 
oszustwo na szkodę żydowskich kapitalistów w ogól- 
nej kwocie około 40.000 złr. zakończyła się. 

Sędziowie pierwsze pytanie główne, w kierunku 
fałszerstwa podpisów na wekslach w zamiarze wyrzą- 
dzenia akeeptantom szkody, ‘potwierdzili 9 głosami, 
tak samo też 10 głosami potwierdzono trzecie pyta- 
nie dodatkowe. 

Modlinger skazany został na cztery lata ciężkiego 
więzienia. 

Oby ta surowa kawa była pierwszym krokiem do 
równie energicznego pociągania przed sądy żydów, 
gdy wyrządzą swemi oszustwami szkodę ('hrześcijanom. 

Żyd Finder Siissmann w Starym Sączu, zelżył p. 
B. ostatniemi słowami, kiedy przyszła do jego sklepu, 
aby upomnieć się o zły towar, który Słismann sprze- 
dał jej służącej. Żyd wołał na p. B., kobietę inteli- 
gentną: „ty psiakrew poganie, idź do poganów!* 
Kiedyż nareszcie ustaną te upokorzenia i obelgi ży- 
dowskie —  kiedyż nareszcie zrozumieją obywatele- 
Chrześcijanie zasadę, aby niczego u żydów nie kupo- 
wać i nie stykać się z tą arogancką rasą! 

Jakkolwiek rzecz ta nie należy, ściśle biorąc, pod 
rubrykę: „Żydzi, jako obywatele kraju*, to jednak, 
skoro jeszcze nie mamy stałej rubryki: „Chrześcija- 
nie w służbie żydowskiej*, musimy ją tutaj przyłą- 
czyć. Smutny jest fakt, że w dobrach hrabstwa Ten- 
czyńskiego wszystkie gospody i rogatki znajdują się 
w ręku żydów, w górniczo-sierszeckich zakładach 
hutniczych są dwie karczmy żydowskie, żyd „Boch- 
ner“ w Sierszy dostarcza chleba dla kilkuset górni- 
ków katolickich. Czemu nie katolik ? 

Pan dyrektor rafinerji hr. Potockiego w Trzebini, 
sławny Gubatta przyjął na pod-dyrektora Żyda 
Diamanda. W całym chrzanowskim powiecie 
wszystkie karczmy obsadzone żydami. W miasteczku 
Trzebini jest 1500 żydów, ani jednego sklepiku 
chrześcijańskiego. Właściciel Trzebini poddzierżawił 


propinację żydom. W Sierszy jest szpital katolicki, 


dla naszych polskich górników — gospodarzem i fel- 
czerem w tym szpitalu jest żyd, który rozpiera się 
w wygodnem mieszkaniu na pierwszem piętrze ze 
swoją „miszpuchą*, a chorzy mieszczą się w lichych 
nbikacjach na dołe. Czyż brak już Chrześcijan leka- 
rzy? Nasza młodzież, skończywszy medycynę, napró- 
żno szuka pracy i chleba — naturalnie skoro żydzi 
zabierają ce mogą. W Trzebini osiadły siostry Feli- 
cjanki, które chętnieby zajęły się gospodarstwem we- 
wnętrznem szpitala. Ale... zakłady fabryczne w Sier- 
szy chcą ustalić inne tradycje! 

W tej Judei galicyjskiej jedynym jasnym punk- 
tem jest wioska Młoszowa — w której, choć du- 
ża i ludna nie ma ani jednego żyda (a więc 
można żyć bez „pejsaczy*) a sklepik chrześcijański 
doskonale się rozwija! Zasługa to Ś. p. hr. Marji 
z Florkiewiczów Potockiej, która z budynków dwor- 
skich w Młoszowej wyrzuciła żyda!... Czemuż nie 
czynią tak wszyscy Polacy-obywatele !! 


Zn" 


Odezwa. Odbieramy następującn pismo: Zbliżają 
się święta Bożego Narodzenia. Nawet najuboższy oj- 
ciec stara się w tym czasie darem jakim uszczęśli- 
wić swą dziatwę. To też i szkoła polska w Białej 
opiekująca się tak liczną rzeszą ubogiej polskiej dzia- 
twy, pragnie podczas tej, w Polsce zwłaszcza tak ra- 
dosnej uroczystości uszczęśliwić drobnym bodaj upo- 
minkiem swych wychowanków. Urządzenie skromnej 
gwiazdki w szkole dla ubogiej dziatwy robotniczej 
będzie nowym węzłem serdecznym, łączącym dziatwę 
polską ze swą szkołą. 

W chwili kiedy rozwój szkoły naszej wrogom 
połskości jest solą w oku, odzywamy się do ofiarno- 
ści wszystkich przyjaciół dziatwy polskiej z prośbą 


o przyczynienie się choćby najskromniejszą ofiarą, czy | 


to w gotówce, czy materji na ubranie, czy wreszcie 


w formie zabawek lub łakoci do urządzenia gwiazdki ` 


dla polskiej dziatwy w Białej. Łaskawe dary przyj- 
muje komitet szkoły polskiej w Białej. 


Kaźmierzu, odbędzie się w niedziełę popołudniu w u- 
jeżdżalni pod Kapucynami. Podczas loterji przygry- 
wać będzie orkiestra „Harmonji*. Oprócz innych t- 
tworów odegra „Harmonja* po raz pierwszy marsza 
jubileuszowego, ułożonego przez p. Lasletzbergera, 
kapelmistrza 100 p. p. Utwór ten nagrodzony zo- 
stał 2-gą nagrodą na konkursie tegorocznym. 

Oddział Tow. ludoznawczego ukonstytuował się 
w Krakowie, wybierając przewozniczącym p. Jana 
Świątka. 

Stowarzyszenie „Gwiazda* w niedzielę dn. 11 
b. m., obchodziło uroczyście 68 rocznicę listopadowe- 
go powstania. Wieczorek rozpoczął prezes Stowarzy- 
szenia, architekt Jan Zubrzyeki, złożeniem hołdu tym, 
którzy w tych dniach pełnych chwały, ponieśli krew 
swoją na ołtarze Połski i wolności, Następnie chór 
z członków złożony, odśpiewał z zapałem kilka pie- 
śni narodowych, poczem powitany oklaskami wstąpił 
na estradę p. prof. Stan. Kozłowski i z właściwą 
mu swadą, w dłuższym wykładzie, zapoznał zgroma- 
dzonych z przyczynami i historją listopadowego po- 
wstania. Wykład jasny, tchnący zapałem i miłością 
ojczyzny, znalazł dźwięczny odzew w sercach słucha- 
czów, którzy dzielnemu mowcy podziękowali grzmotem 
oklasków. Po wykładzie pp. Kuśmierczyk i Moniczew- 
ski vdśpiewali duet p. t.: „Spojrz, jak się cicho 
pieści“, tak pięknie, iż powtórzyć go musieli. Nastą- 
pila dęklamacja panny Róży Brachowskiej, wygłoszo- 
na z uczuciem i dobrem zrozumieniem rzeczy, a miłe 
wrażenie potęgowała zgrabna postać deklamatorki, 
odzianej w błękitny kontusik, bramowany białymi ła- 
będzikami i takąż krakuską. Znów zabrzmiał chór 
członków, a gdy rozległ się śpiew marszu legjonów, 
zgromadzeni powitali tę pieśń nieśmiertelną okłaska- 
mi i powstaniem z miejse swoich. 

Deklamował potem jeden z panów: „Rzeź w 0- 
szmianie* bardzo dobrze i z widocznem przejęciem 
się treścią, a pan Juljusz Jęjde porwał słachaczy pel- 
nem zapału wygłoszeniem wierszy: „Ojcze nasz“, 
„Dwa Monumenty*, „Nie damy się* i „Polsko* Ja- 
dwigi Strokowej. Odegrano następnie nader popra- 
wnie „X. Pawilon“, poczem nastąpiły obrazy Z Ży- 
wych osób: „Rozbiór Polski“ i „Odradzająca się Pol- 
ska". Pierwszy przedstawiał obok klęczącej w bole- 
snej postawie Polski, otoczonej odpawiedniemi posta- 
ciami, orła białego, rozszarpywanego, u stóp strzaską- 
nej kolumny, przez trzy czarne. Drugi Polskę opartą 
jedną ręką o tarczę z orłem naszym, w drugiej dzier- 
Żącą w górze krzyż; u nóg ze starcem skatym ipo- 
ranionym, Oraz z pacholęciem, wzuoszącem pochodnię 
oświaty; w głębi dwóch młodzieńców podnosiło ula- 
mek kolumny. 

Efekt obrazów podnosiła urocza nadobność Polski, 
którą przedstawiła panna Marja Zubrzycka, Uczestni- 
cy miłego tego obchodu w podniosłem usposobieniu 
opuszczali zgromadzenie, którego iniejatorom należy 
się prawdziwa wdzięczność. 

Ruch muzyczny. W uzupełnieniu podanej przez 
nas wiadomości o zamierzonem przybyciu pianisty 
Śliwińskiego do Krakowa, nadmieniamy, że koncert 
dzielnego tego wirtnoza odbędzie się stanowczo w d. 
3 stycznia p. r. Miłośnicy muzyki dowiedzą się za- 
pewne z przyjemnością, że zarządowi „Lutni“  tutej- 
szej udało się pozyskać dla jednego z najbliższych 
swych koncertów współudział najznakomitszej Kompo- 
zytorki we Francji oraz pianistki p. Chaminode, Która 
wystąpi w towarzystwie śpiewaczki Ketten. Podjęte 
również zostały przez dyrekcję „Luini* starania o 
zorganizowanie stałego kwartetu smyczkowego, eelem 
wskrzeszenia muzyki „pokojowej“ (Kammermusik), 
Rodzaj ten, stanowiący niegdyś ważną podstawę pro- 
dukcyj tutejszego Towarzystwa muzycznego, niestety 
od szeregu lat Ostatnich popadł u nas w zanie- 
dbanie, 

Z „Sokoła”. Zabawa dla dzieci odbędzie się ju- 
tro w niedzielę na dużej sali z nowym programem 
gier i zabaw. Przygrywać będzie orkiestra „So- 

koła*. 

Ogień pokojowy. Wczoraj o godzinie 9-tej wie- 
czoram w mieszkaniu znakomitej artystki teatru miej- 
skiego p. Marji Przybyłkównej, przy ulicy Gertrudy 
nr. 8 II piętro, wskutek przypadkowego wywrócenia 
lampy naftowej, zapaliły się rzeczy w pokoju, ja- 
koto: pościel, portjery, nakrycia stołu it. p., A nadto 

' nadpaliły się dwa banknoty 10-guldenowe. Ogień 
| ugasili domownicy przed przybyciem straży ogniowej. 
I 


W klubie prawników odbędzie się w niedzielę 
dnia 18 grudnia b. r. o godzinie 8 wieczorem zæ 
branie towarzyskie dla członków i ich rodzin, połą- 
czone z tombolą. Wstęp pod zwykłymi warunkami: 

Loterja gospodarcza na dochód domu pracy na 


Przy ratowaniu służąca silnie poparzyła sobie ręce. 
Szkoda dość znaczna. Nadobna gospodyni podczas 
pożaru zajęta była w teatrze rolą powiewnej Stelli 
w „Andrei“. W mieszkaniu znajdowała się matka 
p. Przybyłkównej. i 
Ten ma szczęście. Z wysokości trzeciego Pię- 
tra spadł wczoraj z gmachu kolejowego przy ulicy 
Lubicz, pokrywacz dachu, Ignacy Broszkiewiez, który 
, wszedł na dach w stanie nie trzeźwym. Broszkiewicz 
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w upadku zawadził o druty telegraficzne, które osła- 
pity upadek i dlatego prócz lekkiego skaleczenia gło- 
wy poważniejszego szwanku nie poniósł. Broszkie- 
wicza opatrzyło pogotowie ratunkown i odwiozło go 
<ło szpitala św. Łazarza. 

Broszkiewicz w ostatnich dniach stawał jako świa- 
dek w sprawie morderstwa Hacusia w tutejszym są- 
dzie krajowym. Zeznania Broszkiewicza silnie obcią- 
żyły winę oskarżonego. Jak się Hacnś dowie o tym 
wypadku, niewątpliwie zawoła, jak o Kasprzydow- 
skim: „Ten chłop ma szczęście !” 

Z Dyrekcji kolei pastwowej w Krakowie odbie- 
ramy następujące pismo: „Z dniem 1 stycznia 1899 
wchodzi w życie nowe czasowe uzupełnienie dla ko- 
lejowego związku pomiędzy Galicją i Wiedniem*. 

Nowy kościół we Lwowie. Ministerstwo oświa- 
ty i finansów zawiadomiło, iż rząd zdecydował się 
odstąpić zawiązanemu komitetowi budowy we Lwo- 
wie za 10.000 zir. płac Solarni przy ulicy Gródec- 
kiej na wybudowanie tam kościoła parafialnego. Rząd 
czyni jedyny warunek, iż gmina m. Lwowa ma przy- 
jąć patronat tego kościoła, który ma być wzniesiony 
ze składek publicznych, zbieranych przez ów komitet 
bndowy. - 

Wyrok na Aleksandra hr. Wielopoiskiego, ska- 
zujący go na dwa lata twierdzy za śmierć, zadaną 
w pojedynku Włodzimierzowi Wydżdze, został w Pe- 
tersburgu zatwierdzony. 

Docnody rabina w Sieniawie. W powiecie ja- 
rosławskim znajduje się miasteczko Sieniawa, w któ- 
rem ma stałą siedzibę „cndotwórczy*, żydowski ra- 
. bin. Temu to „cudotwórczemu* rabinowi wymierzyła 
komisja- skarbowa podatek osobisto-dochodowy od 
kwoty czystego dochodu rocznego: czter- 
dziestu tysięcy złr. Gdyby kto myślał, że idzie 
tutaj o jakie szykany, pomyliłby się bardzo, gdyż 
stwierdzono urzędownie, że w drodze pocztowej przy- 
syłają rabinowi „wierni“ za rady i „cuda“ kwotę 
roczną około czterdziestu tysięcy złr. Ile otrzymuje 
rabin od swych współwyznawców, gdy im udziela 
„posłuchania“, tego komisja zbadać nie mogła. Fakt 
ten nie potrzebuje chyba żadnych komentarzy. 

Z Nowego Sącza pisze nasz korespondent: Na- 
reszcie w dniu 4 b. m. odbyła się uroczystość odsło- 
nięcia pomnika Miekiewicza. Rano o godz. 10 było 
uroczyste nabożeństwo w kościele farnym, a następ- 


nie udał się cały pochód, poprzedzony vddziałem o- . 


chotniczej straży ogniowej, za którym postępowała 
młodzież szkolna w szeregach, Sokół w 
sztandarem, Rada miasta i liczna publiczność, przez 
rynek i ulicę Jagiellońską do Parku miejskiego, w 
którym ustawiono pomaik Pe przybyciu pochodu 
wsiąpił na trybunę burmistrz, ubrany w strój polski 
i przemówił w podniosłych wyrazach do zgromadzo- 
nych, a mówiąc o znaczenia pomników dla ludzi za- 
służonych, wspomniał, że dziś, gdy w ojczyźnie na- 
szej, jakby na urągowisko, naszym wrogom i ciemię- 
*życielom stawiają pomniki, tem więcej ma znaczenia 
każdy objaw naszego życia, tembardziej, że pomnik 
będzie żywą nauką, wpajającą poczucie narodowe dla 
Indu i młodzieży, a oddając pomnik opiece publiczno- 
ści i dziękując artyście Stanisławowi Wójcikowi za 


jego udatną i prawie bezinteresowną. pracę, kazał- 


spaścić zasłonę a ezom zgromadzonych okazał się 
pomnik Mickiewicza z kamienia, w postawie stojącej, 


. Z narzuconym płaszczem na podstawie z kamienia, 


na krórej widnieje napis z liter z bronzu złoconego 
z jednej strony: „Miasto Wieszczowi 1898* a z dru- 
giej uazwisko Mickiewicza, rok jego urodzenia i 
śmierci. Pomnik wykonany jest z wielkim artyzmem, 
figura prawie żywa, poza naturalna, odpowiadająca 
duchowi Wieszcza, robi doskonałe wrażenie. To też 
odszukawszy p. Wójcika, który w swojej skromności 
gdzieś się schował, wszyscy serdecznie mu dziękowali 
i winszowali. Przed skończeniem uroczystości, przede- 
ilowała straż i Sokoli przed pomnikiem, następnie 
"odbył się wspólny. obiad w Sokole, na który zapro- 
szono p. Wójcika, a wieczór jeszcze straż ochotnicza 
z młodzieżą urządziła pochód z pochodniami przez 
miasto, któremu przybyła, dzięki p. Wójcikowi, tak 
znakomita ozdoba, jakiej mu cały kraj pozazdrościć 
może. Przy tej sposobności należy dodać, że całe 
miasto i wszyscy, znający się na sztuce i mający po- 
czucie piękna, którzy pomnik oglądali, wyrażają się 
jednomyślnie z wielkiemi pochwałami dla pomnika i z 
wielkiem uznaniem dła talentu artysty, który ze wszech 
miar zasługuje, aby go postawić w szereg pomiędzy 
pierwszych naszych rzeźbiarzy, gdyż na to swą pra- 
<3, skromnością, smakiem artystycznym i talentem 
zasługuje. 

Ks. Józef Dziadosz, rodem z Dobrzechowa, pa- 
rafji ks. kanonika Fischera, w powiecie jasielskim, 
owzymał dnie 13 b. m. na Uniwersytecie wiedeń- 
skim doktorat św. Teologii, po rygorozach złożonych 
cum applausu. Młody uczony kapłan nie poprze- 
staje na stydjąch dotychczasowych, lecz ndaje się na 
stadia socjol do katoliekiego Uniwersytetu we 
Fryburga (szwajcarskim). Między pierwszymi powin- 
szował ks. Dziadoszowi doktoratu JE. pan minister 
dy Adam Jędrzejowicz. 


szyku ze | 
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$zkoła polska w Białej. Od zarządu głównego | jestatycznej prostocie i w podniosłości nastroju, 


Tow. „Szkoły ludowej* otrzymaliśmy szczegółowe ze- 
stawienie dotychczasowych dochodów i wydatków na 
szkołę polską w Biały. Z zestawienia tego wynika, 
że do kosztów budowy brakuje jeszcze Towarzystwu 
4.266 złr. 47 cnt., na koszty zaś utrzymania szkoły 
już nawet na grudzień zabrakło funduszów. Na razie 
zaciągnięto pożyczkę z inuych funduszów Towarzy- 
stwa, szkoła bowiem stanąć nie może. Wobec zobo- 
wiązań jednak, jakie Towarzystwo ma dla szkół da- 
wniej założonyel, a także dwóch nowo budujących 
się, nie może ono podjąć tegu nowego ciężaru bez 
pomocy społeczeństwa. Dopóki tedy polska szkoła w 
Białej nie przejdzie na etat krajowy, utrzymywać ją 
musi społeczeństwo całe, którego też opiece Towarzy» 
stwo gorąco szkołę tę poleca. 

Morderstwo w Bułgarji a ła Boiczew Mloda 
guwernantka z Uzech, której na imię było Franci- 
szka, a której nazwiska dotąd me zdołano stwier- 
dzić, padła ofiarą okrutnego, wyrafinowanego morder- 
stwa w miasteczku bułgarskiem Kazanlik- Po prawej 
stronie zamordowanej znaleziono rewolwer jej chlebo- 
dawcy. Broń naładowana była tylko jednym jedynym 
nabojem, którym ugodzono młodą dziewczynę w lewą 
skroń. Chlebodawca zeznał, że dziewczyna dokonała 
samobójstwa i w rzeczy samej w orzeczeniu pośmier- 
tnem samobójstwo podano za przyczynę Śmierci. Gu- 
wernantkę natychmiast pochowano, wnet jednak w 
miasteczku poczęto się z tem głośno odzywać, że 
„Fanny“ zginęła nie z własnej ręki, lecz zanmordo- 
wana zostala przez kogo innego. Austrjacki ajent 
konsularny, do którego uszu wiadomość ta doszła, 
zwrócił się naprzód do policji i otrzymał wyjaśnie- 
nie, że dziewczyna wobec tego, Że miała zostać ma- 
tką, ze wstydu i rozpaczy odebrała sobie życie. To 
doniesienie władz policyjnych nie zostało jednak 
stwierdzone ani świadectwem lekarskiem, ani sprawo- 
zdaniem sekcyjnem, to też konsul domagał się ener- 
gicznie dokładnego zbadania sprawy. Wynik dotych- 
czasowego dochodzenia wskazuje, że na dziewczynie 
według wszelkiego  prawdopodobieństwa  dvkonano 
morän. 

Esterhazemu grozi jeszcze jeden proces. Histo- 
ryczną. Węgierska rodzina arystokratyczna Esterhazy, 
postanowiła podobno wytoczyć przed sądem paryskim 
proces członkom rzekomej hrabiowskiej rodziny Walsin- 
Esterhazy z powodu nieprawnego używania nazwiska 
Esterhazy. 
| e c 


|  Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
| fortepiany najznakomitszej w Austuji fabryki Petrot 
| z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 
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FIU MOR. 


Mazurek na swojską nutę. 


Dziewczę moje — ja przy tobie 
Chciałbym wieki całe śnić: 
Dłonie twoje ująć obie, 
Z ustek rajską słodycz pić! 
I wpatrywać się wciąż w oczy. 
Słuchać serca twego drgnień — 
Spowić myśli w sen uroczy. 
Spłoszyć z czoła smutku cień! 
Słońce wciążby nam świeciło. 
Wiecznie dla nas kwitłby maj — 
Dziewczę drogie! jakże miło 
Pieścić w duszy taki raj! 


ON. 


ONA. Chcesz, by cię pokochać szczerze 
I podzielić z tobą los, 
W miłość płochą — ja nie wierzę. 
Ni mię nęci.. pełen trzos! 
Że nam słońce świecić będzie 
W pięknym maju — wątpi któż ?... 
Lecz nie zawsze i nie wszędzie 
Zwie się rajem... zapach róż! 
Dla mnie trzeba, by nawzajem 
Rozum z sercem zlał się w ton: 
Wtedy życie będzie rajem 
Wiecznie, wiecznie .. aż po zgon !... 


Vox. 


|= l O "O" E 
Sienkiewicz przed pomnikiem w Warszawie, 


Sienkiewicz nie będzie przemawiał przed po- 
mnikiem Adama Mickiewicza w Warszawie. Nie- 
bieski ołówek cenzuralny jenerał - gubernatora 
przekreślił ją od początku do końca. Oto wia- 
domość — której można było już od dłuższego 
czasu oczekiwać. Wiedziało się. że Sienkiewicz 
nie może przed pomnikiem Mickiewicza w War- 
szawie przemawiać tak jakby sobie życzył Po- 
biedonoscew ; wiedziało się. że ks. Imeretyński 


nie odważy się zezwolić na mowę. w której be- į 


dzie brzmiała nuta miłości i zapału. Dziennik 
Berliński ogłasza dosłowny tekst tej mowy. jaką 
Henryk Sienkiewicz przedłożył do cenzury. I 
która została zakazana. 

Mowa ta jest czemś tak pełnem Wiary. go- 
dności i uczucia i tak przepysznem w swojej ma- 


że w dniu 24 grudnia 1898 roku matki Polki po- 
winny dzieci swoje uczyć jej na pamięć zaraz po 
Howach modliwy Pańskiej. Mowa Sienkiewicza 
miała brzmieć: 

„buch jego był zawsze między nami. ale ser- 
ca chciały mieć blisko jego ziem-ka postać. a o- 
czy tęskniły do niej — tęskniły tak długo i tak 
gorąco, że stał się wreszcie ów cud. który on, 
nasz Wieszcz, pierwszy przewidział i wyspiewał . 


„Jak bajeczne żórawie na dzikim ostrowie. 
Nal zaklętym pałacem przelatują. wio-na 

I sły-zac zaklętego cHopca skargę głośna, 
Każdy ptak chłopcu jedno pióro rznci. 

On zvobił skrzydła i do :woicli wrócił“. — 


l tak się stało. — Na kształt owycli ptaków, 
które królewiczowi rzucały swe pióra. wszyscy 
mieszkańcy tej krainy, zarówno możni. jak bie- 
dni. póty z takiem wytrwaniem i tak nieprze- 
braną miłością znosili swój grosz ofiarny. póki 
nadeszła szczęsna chwila. w której wieszcz wró- 
cil do nas i stanął między nami — nasz wielki 
i umiłowany! 

Jeśli ludy. żyjące pod prawem Chrystusa, 
wznoszą (lub wznosić powinny) posągi takim tyl- 
ko swym synom, którzy albo chwałą okryli swój 
naród, albo chociaż z ofiarą życia wskazali mu 
nowe szlaki, wielkie cele. wielkie idee. albo 
wreszcie, czy to dziełami sztuki. czy potężnem 
twórczem słowem umieli wyrazić najszlachetniej- 
sze porywy piersi ludzkiej. to z dumą możemy 
powiedzieć, że mie ma w świecie pomnika. któ- 
ryby wzniesion był słuszniej i sprawiedliwiej. 
Bo gdyby zwrócić się do tych tysiąców i zapy- 
taċ. kto opromienił was największą sławą? Kto 
najpotężniej wyraził to, co w was jest cne i 
szlachetne, co idzie z Boga. co jest Wiarą. Na- 
dzieją i Cłhrystusowem przykazaniem miłości ? 
Kto kochał za miljony? wówczas wszystkie co 
do jednego ramiona wyciągnęłyby się ku tej u- 
wielbionej głowie i wszystkie piersi wydałyby 
jeden okrzyk: „Ten jest!* 

Był największym między swymi Wieszczem 
i, jako poeta. zajaśniał słonecznem światłem sla- 
wj — więc otoczyły go: podziw i cześć i ogrze- 
wał jak słońce — więc dawał życie. umiał być 
arką przymierza między dawnemi a nowemi la- 
ty. więc życiu temu dał moc taką. jaka ma 
drzewo olbrzymie, które korzenie głęboko w ro- 
dzinuą ziemię zapuszcza, a czoło wznosi ku nie- 
bu: wypleniał nienawiść, a uczył kochać, więc 
zebrał plon miłości. 

I ta to właśnie. wiecznie jak żywe źródło 
bijąca moc życia, ta cześć i ta miłość. złączona 
razem. wzniosły ten pomnik, w którym tkwią 
zaklęte w spiż dwie nieśmiertelne dusze: jego i 
nasza! I oto jest między nami! Oto zamieszka 
na wieki wśród nas. — Zaiste. wielka. po dwa- 
kroć szczęsna i pamiętna chwila! 

Niechajże będzie pozdrowion w Warszawie! 
Niech schylą się przed nim głowy. a podniosą 
się ku niemu serca i niechaj usta nasze wykrzy- 
kną w radosnem uniesieniu: (Chwała ci królu 
pieśni !* 


Z Sali koncertowej. 


Koncert Henryka Melcera. 


Powiedział któryś z poetów naszych, że sprawy 
ducha mają także swoje tajemnice. Wlejcie w sztukę 
ducha tylko, nie kunsztowne jego naśladowania, nie 
czczą formę — niech poeta pisze natchniony, niech 
artysta gra całą duszą a wówczas najmniej nawet n- 
zdolniony słuchacz poruszony się uczuje i piękne praw- 
dziwe oceni. 

Niestety, nie wszystkim dano ducha mieć tyle, 
aby się nim podzielić mogli. Ci, którym go brak, 
sadzą się, aby to czego, nie mają, fałszem zastąpić. 
Ale, że jaskrawość nie jest kolorytem, hałas nie jest 
muzyką, wielkie słowa nie są jeszcze poezją, więe 
dzieł, choćby z największym kunsztem zlepionych, lecz 
bez ducha, los zawsze jednaki. Mogą one mieć nie- 
kiedy kolosalne powodzenie chwilowe. wynoszone je- 
dnak pod obłoki, spadają potem tak niske, że ich w 
kurzawie odszukać trudno. Trwa tylko to, eo ma by- 
tu warunki, co ma natchnienie prawdziwe i tẹ iskrę 
Bożą, która w sprawach ludzkich jest ich namasz: 
czeniem. 

Oto powód tłomaczący, dlaczego utwory muzyczne 
Henryka Melcera, pomimo wczesnej jego młodości, 
zdobyły odrazu wysokie poszanowanie dla siebie. Kto 
słyszał wczoraj jego „Koncert“ fortepianowy, nagro- 
dzony na konkursie Rubinsteina, zgodzić się musi 
z nami, że kompozytor nie udawał, nie kłamał tutaj 
natchnienia, ale czerpiąc z krynicy czystej, wydobył 


PA | z Z a 
Najodpowiedniejszym podarkiem „na gwiazdkę“ dla PP. artystów malarzy, uczniów i dzieci 
| są farby olejne i wodne z marką 


Kasetki z farbamoj bardzo tanie i eęzdobne. 
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z p erwszej krajowej fabryki farb J. KARNAŃSKI i Sp. w Dębnikach pod Krakowem. 
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z duszy nutę nową, śmiałą i silną. Jest to przytem 
muzyka pełna szlachetności i wykwintauego smaku, 
słowem muzyka dystyngowana i opracowana z niepo 
spolitą znajomością środków instrumentalnych. Cała 
partycja posiada zresztą melodję łatwą, wprowadzone 
tutaj idee rozwijają się szeroko, uwydatniając naturę 
fortepianu to raz barwami delikainemi i pełnemi pro- 
stoty, to znów działające na słuchaczu silnemi efek- 
tami. Zwłaszcza część I., gdzie wolny i niehamowany 
przez opozycję refieksji złoty strumień mełodji rozle- 
wa się w całej pełni, jest ustępem wysokiej piękności. 
Słowem z „Koncertem* przybywa literaturze naszej 
dzieło rysujące się czystemi i wyniosłemi ksztattami 
na tle utworów młodego pokolenia artystów, budzą- 
cych niestety tak często podziw a tak rzadko 
sympatję. 

Jakkoiwiek lwia część oklasków, któremi roz- 
brzmiewała wezoraj sala saska, skierowana była ku 
kompozytorowi Meleerowi, część ich zapisać xówno- 
cześnie wypada na rachunek Meleera pianisty, który 
oprócz własnego „koncertu* i „koncertu“ Liszta (Es 
dur), odegranego z orkiestrą, dał nam jeszcze szereg 
utworów solowych Żeleńskiego, Chopina, Moszkow:- 
skiego, Liszta, wreszcie dwie przez siebie opraco- 
wane transkrypcje pieśni Moniuszki „Znaszli ten 
kraj* i „Prząśniczka*. 

Z oddania wszystkich tych utworów, przyszliśmy 
do przekonania, że mogą inni artyści mieć więcej 
siły i brawury — inni znów więcej plastyki w uwy- 
datnieniu kantyleny ; co się jednak tyczy dobrego 
smaka, oraz zrozumienia kompozycji i jej szczegó- 
łów, grze tej nic zgoła zarzucić nie można. 

Melcerowi towarzyszyła w obydwóch „koncertach* 
orkiestra 13 pułku, pod kierunkiem p. Hocka, poko- 
nywująca szczęśliwie nagromadzone tutaj trudności. 

Nie dopisała tylko wczoraj w tym stopniu jak nale- 
żało, publiczność. Ale stara to już podobno piosnka, 
Że rozwodzić się nad nią nie warto. St. 
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Morderstwo w Krowodrzy. 


Piątkowa rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9 
przesłachaniem ostatnich kilku świadków. Między in- 
nymi przesłachano Jędrzeja Chnatkowicza, lat 37, 
palacza kolejowego, który pierwszy zapoznał Hacu- 
siów ze sobą na wiosnę przed ślubem w roku 1892. 
Oboje oni wóczas u uiego w jednem ióżkun raz noco- 
wali, co jest najlepszym dowodem, że już wówczas 
dobrze się znali i wszelkie kalumnje i oszczerstwa Ha- 
ensiowej na ks. Popiela są isinym wymysłem. 


Po przesłuchanin wszystkich świadków obecnych, . 


odczytywano zeznania śledcze i dokumenty świadków 
nieobecnych do godziny | w południe. Z tych jeden 
z najgłówniejszych, świadek Tischman, który siedział 
w policyjnym areszcie w detencji i od Hacusia o 
wszystkiech arkanach zbrodni się dowiedział , od- 
stawiony został do granicy i obecnie miejsce jego 
pobytu jest niewiadome, więc do rozprawy zawezwa- 
ny być nie mógł. 

Hareg nważi sobie to za wielką krzywdę, że Tisch- 
mana tak dłago trzymano w areszcie, a teraz, gdy 
nadczedł ezas głównej rozprawy, to jego jako naj- 
główniejszego świadka nie ma i skarżąc się na tę o- 
koliczność, wybucha głośnym płaczem, wołając: „Co 
to jest za sprawiedliwość ! !* 


Rwestję tę wy,aśnia prokurator dr Dawłowiski. , 


Policja mianowicie nie postąpiła tu weałe samowol- 
nie, lecz w porozumieniu z prokuratorją, która zapy- 
tana, co robić z Tischmanem, czy go dłużej trzy- 
mać jako świadka, lub nie, poleciła go odstawić do 
granicy, zeznania jego bowiem tak czy owak, są 
ważne, zostały bowiem w śledztwie zaprzysiężone. 

Po odczytaniu dokumentów śledczych, nastąpi je- 
szcze dziś popołndnin mowa pana proknratora, wy- 
rok zaś zapadnie albo dziś późnym wieczorem, lub 
jutro w południe. 

M) € ETA Mm 


Popołudniu otwarto rozprawę © godzinie 4 minut 
15. Na wstępie oświądcza przewodniczący, że do 
wniosku obrońcy w sprawie ponownego przesłuchania 
świadka Horaka, przyehyłić się nie widzi potrzeby. 
Wobec tego następuje odezytanie aktów. 

Między innemi przychodzi kolej ma list Hacnsia, 
pisany w więzieniu śledczem w tajemnicy do krew- 
nych z prośbą o pieniądze. 

Przewodniczący: (po odczytaniu listn) Ha- 
cus, czy pisałeś tem list? 

Hacuś: Pisałem. 

Przewodnieząey: Własnoręcznie ? 

Hacuś. Własnoręcznie. Byłem głodny. Cóż mia- 
łem robić ? 

Następuje drugi list Haeusia, adresowany do ma- 
tki, z prośbą o wysłanie niby z zagranicy załączo- 
nych, a przez siebie skomponowanych listów, jednego 
de gminy w Krowodrzy, drugiego do prokuratorji 
państwa, rzekomo od prawdziwych sprawców morder- 
stwa, spełnionego na osobie Szostka, w których spra-. 


_ APTEKA E. HELLER, 


Stład materyałów aptecznych, — Kraków, Grodzka 22 
poleca | wysyła odwrotną pocztą nie licząc epakowania: 


„GŁOS NARODU" 


z dnia 17 Grudnia Nr. 287 


wcy ci, w liczbie pięciu, przyznają się do winy, nie 
podając jednakoż nazwisk swych i grożą zemstą mie- 
szkańcom gminy Krowodrzy za niewinnie uwięzio- 
nych Hacnusiów, jeśli ci ostatni natychmiast na wol- 
ność wypuszczeni nie będą. 

W trakcie czytania listów tych Hacuś siedzi zgnę- 
bieny z opuszczoną głową i kurczowo mnie w ręku 
kapelusz, z którym stale pojawia się na rozprawie. 

Wreszcie na zapytanie przewodniczącego, czy przy- 
znaje się do antorstwa przeczytanych listów, odpo- 
wiada twierdząco. 

Przewodniczący: Ile razy uciekałeś z wię- 
zienia ? 

Hacuś: Raz, teraz niedawno. 

Po odczytanych na wniosek obrońcy dra Gluziń- 
skiego wyrokach w sprawach karnych, prowadzonych 
kiedykolwiek przeciw osobie Pawła Tischmana, wy: 
czerpano akty rozprawy. Przewodniczący wobec tego 
zamyka rozprawę, odraczając ją do godziny 9 rano 
w sobotę. 


RAWA, "ABER 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu", 


Praga 16 grudnia. Hlas Naroda pomieszcza, 
artykuł wstępny przemawiający za zgodą z Niem- 
cami w duchu mowy wypowiedzianej przez Rie- 
gera w dnin jubilenszowym. 

Wiedeń 16 grudnia. Nieporozumienia pomię- 
dzy rządem a klubem chrześcijańsko-słowiańskiem 
zażegnanie dzięki pośrednictwu prezesa Jawor- 
skiego. 

W uzupełnieniu informacyj waszego korespon- 
denta donoszę, że nuncjusz papieski w porozu- 
mieniu z posłem Ochrymowiczem popierają ciągle 
kandydaturę ks. Szeptyckiego na stanowissko me- 
tropolity we Lwowie. Nuncjusz kandydaturze ks. 
Czechowicza zarzuca to, że był żonaty. Rzym zaś 
chce, aby przyszły metropolita był celebs. 

Wiedeń 16 grudnia. Ambasador niemiecki hr. 
Eulenburg na prywatnej audjencji wręczył cesa- 
rzowi Franciszkowi Józefowi własnoręczne pismo 
cesarza Wilhelma. 

Wiedeń 16 grudnia. Wczoraj podczas awan- 
tury w parlamencie z powodu Robiesa na drugiej 
galerji jeden z obecnych uniósł się i począł gło- 
śno i dosadnie krytykować postępowanie niemie- 
ckich posłów. Ponieważ wzburzenie przybierało 
niezwykłe rozmiary, służba ulegając naleganiom 
niemieckiej publiczności, wyprowadziła obcego 
człowieka i oddała go w ręce policji. W policji 
miano stwierdzić, że aresztowany jest obywate- 
lem ziemskim z Królestwa Polskiego, nazywa się 
Walentyn (?). Policja oddała Walentyna do do- 
mu obłąkanych (!!5). 


l Budapeszt 16 grudnia. Nemzet ogłasza sensa- 


cyjny artykuł Maurycego Jokaia, w którym zna- 
komity powieściopisarz porównywuje los Węgier 
z losem Polski i ostrzega Węgry przed kopaniem 
, Sobie grobu. Jokai zapewnia, że czuje zapach 
« trupa Węgier. 
| Paryż 16 grudnia. Kapitan Marchand podal 
się do dymisji, ponieważ nie mógł pogodzić ze 
| swoim honorem wojskowym oddania Faszody w 
ręce Anglji. 
Londyn 16 gradnia. Niepokojące wrażenie spra- 
wia tu wiadomość, że Menelik wraz z swojem 
wojskiem, posuwając się ciąglem ku północy. Zza- 


przedtem, nim je zdąży zająć armja anglo-egi- 
pska. f 1 

Nowy Jork 16 grudnia. Mac Kinley wypowie- 
dział w mieście Atlanta w stanie Georgia poli- 
tyczną mowę. „Amerykańska flaga — mówił = | 
powiewa na dwóch półkólach świata. Któż się 
poważy zdjąć ją, gdy owoce zwycięstwa naszej 
armji uświęcone są wielkim pokojem paryskim :*. 

Pekin 16 grudnia. Ambasador angielski Mac 
Donald zaprotestował przeciwko ustępstwom po- 
czynionym przez rząd chiński Francuzom w pro- 
wincji Szanghai. 


Budapeszt 17 grudnia. Opozycja przygoto- 
wuje na dzisiejszem posiedzeniu wprost rozpa- 
czliwy opór przeciwko uchwaleniu znanego wnio- 
sku Tiszy. Liberalne stronnictwo także jednak 
nie próżuuje. Trzeciemu z rzędu już posłowi 
liberalnemu, który ze stronnictwa wystąpił i wnio- 
sku Tiszy podpisać nie chciał, wyborcy uchwa- 
lają w jego okręgu wyborczym votum nieufności. 

Jestto mianowicie poseł hr. Peczenyi. Partja 
liberalna chce wybrać prezesem Sejmu Dyzyde- 
rego Perczeła, wiceprezesami zaś: Dalliana i Da- 
niela. Bantfy wystosował do wyborców liberal- 
nych w Aradzie list, w którym oświadcza, że 
rząd będzie zwalczał terroryzm opozycji całą 
swoją mocą. 
p 068608 4 EPLL 


zębów i ust, 


mierza zająć miejscowości Metame i Kalabat | 


Berlin 17 grudnia. Nadeszły tu depesze opi- 
sujące audjencję dam europejskich u cesarzowej 
chińskiej. Damy zaniesione zestały w lektykach 
do pałacu; chińskie damy dworu przeprowadziły 
je do sali audjencjonalnej. Po za stołem ozdobio- 
nym kwiatami siedziała cesarzówa, obok niej 
cesarz. Damy usiadły, poczem lady Macdonald 
odczytała dłuższy adres, zawierający życzenia i 
nadzieję, że to przyjęcie nie zostanie odosobnione. 

Po podziękowaniu cesarzowej, damy podeszły 
kn tronowi i skłoniły się; każdej z nich włoży- 
ła cesarzowa na palec złoty pierścień z perłami. 
Następnie w przylegiym pokoju podano napoje: 
cesarzowej nie było już, tylko księżniczki dworn. 
Następnie przeprowadzono gości do sali konwer- 
sacyjnej. Gdy wróciły do sali bankietowej, poja- 
wiła się znowu cesarzowa wdowa, tymrazem 
z małżonką cesarza, (linką istotnie niezwykle 
piękną. Zona cesarza. wbrew chińskiemu zwy- 
czajowi,, ma twarz nieumalowaną. Cesarzowa ko- 
sztowała z każdej filiżanki. podanej damom eu- 
ropejskim. 

Następnie ennuchowie odegrali przedstawienie 
teatralne, poczem akrobaci produkowali swoje 
sztuki. Przy końcu bardzo długiego przedstawie- 
nia, carowa ukazała się ponownie, aby się poże- 
gmać, wyraziła nadzieję. że się europe skie panie 
na jej dworze dobrze bawiły. poczem znowu ob- 
darowała każdą z dam. W stosunkach chińskich 
to przyjęcie ma wprost doniosłość przewrotu oby- 
czajowego; wywoluje ono niesłychaną sensację 
w całym Pekinie. Jest ono dziełem dyplomacji 
angielskiej. 

Pekin 17 grudnia. Naczelna Rada państwowa 
Tsumg-ii-Yamen prosiła rządów europejskich 
o przedłużenie terminu, przeznaczonego na uwol- 
nienie uwięzionych przez powstańców misjonarzy. 
W razie, gdyby rząd chiński nalegał natarczy- 
wie na ich uwolnienie, powstańcy grożą zabiciem 
misjonarzy. 

nn 


Przywrócenie sądów przysięgłych. 
[Telegram własny „Głosu Narodu“) 
Wiedeń 17 grudnia. Wiener Ztg i 
Reichsgezetzbiatt ogłaszaja zniesienie z dniem 
dzisiejszym rozporzadzeńn zawieszajacych 
działalność sadów przysięgłych w okregach: 
Jasło i Tarnów. W Nowym Saczu i nadal 
sady przysięgłych sa zawieszone. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadasłane* nie pechodsi od redakcji 
która też sa nią odpewiedzialwości mie przyjmujć. 


wszystkich chorobach utrudnionego oddycha- 

nia i trawienia. gośćcn, katarach żo- 

łądka i pęcherza. Znakomita dla dzieci. 

rekonwalescentów i dla kobet w poważnym 
stanie. 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeżwiający 


HENRYK MATTONI w Gieśskób! Sacertrm, | 


Dr Kazm. Kruszyński 
ordynuje od 3-5 po południu. 
Szczepańska Nr. 3. 


l 
Ę źródło lecznicze od setek lat uznane we 


3F 89 


Kraj w obrazach 


Serja I-sza Królestwo P.lskie 
komple y oprawie ozdobnie po 10 złr d 
nabycia we wszystkich k i;garuiaco. 
Skłai główny w D ukarni W. L Anczyca 


w Kra*ow e. z611) 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Krakow, Rynek R9. ptr. l. 


SOSW Pacyna 2. S 

Pastylki dentolinowe ż marką ochronną : Jedna pastylka rozpuszezona w szklance 

wody, daje antiseptyczną doskonałą W smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 et.) 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw sz owi i chrypce (pakiet 20 ct.) 

Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 et.) 

Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptyce 


3:4> 


Nr. 287 „GŁOS NARODU“. 


R $+ odznaczają się wzorową konstrnkcją, trwałością i zna- 
komitem wykończeniem oraz niezrównaną szybko- 
ścią w szyciu, jakotoż nader pięknym ściegiem. 

Singera maszyny są nieocenione dla gospodar- 
stwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu; są 
zatem. 


gwiazdkę. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Najlepszym i najużyteczniejszym 


podarkiem na 


Nowe Singera Central Bobbin i V. S. familijne maszyny do szycia są doskonałościami, 


GŁOS NARODU" 


9ga 


F#_ Oryginalne Singera maszyny doszycia 


Coraz bardziej wzmagający się pokup Siugera 
maszyn, Oraz najwyższe nagrody jakiemi te maszyny 
zostały odznaczone na wszystkich wystawach, świad- 
czą najlepiej o niezrównanej dobroci tychże. 


Przeszło 40-0 letnie istnienie fabryki, oraz u- 
stalona opinia Światowa, dają najlepszą gwarancję 
dla dobroci tych maszyn. 


na jakie zdobyła się najnowsza technika 


w wyrobie maszyn gt domowego użytku. Odznaczają się one lekkim i cichem chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospo- 


darstwa domowego, oraz 


OZDOBNEGO HAFTU. 


3756 3 0 


Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych haftów monogramy sznurowe oraz haftowane mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d. 


Bezpłatna nauka szycla i haftu maszynowego. 


— wielki wybór jedwabiów do haftu. 


SINGERA COMP. TUW. AKC. dawniej firma G. Neidlinger 


Kraków, ulica Szpitalna I. 40 (naprzeciw teatru). — Filie: Tarnów, ul. Krakowska I. 


W dniu 15 b. m. odbyły się 
zaręczyny 
Pana Stanisława Dzialsie - 
go, byłego właściela dóbr 
ziemskie ', właściciela real- 
ności w Zwierzyńcu z Paaną 


Anną Dabska, obywatelką 
w Świątnikach górnych. 


Do wynajęcia 


Trzy duże salony 


przedpokój i kuchnia, lub dwa 
salony, dwa pokoje, dwie nyże 
T przedpokoj i kuchnia przy ulicy 
Sławkowskiej na I-szem piętrze. 
Pokój i kuchnia, w cficyna h 
rownież na I-m piętrze i przy nl, 
Długiej Nr. 3: na |arierze. 

Trzy pokoje, przedpokóji ku- 
chnia. — Wiadomomosć w han- 
dlu Fr. Lenerta ul, Sławkowska 
3585 r. 6. 4 4 


Naji6psze higieniczne paryskie 
to wary gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 3743 


Reim i Spółka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
Cenniki darmo. W ysyłki dyskretne. 
Do wynajęcia. 

3 6|Sklep z nyżą i piwni- 
cą od 1- go wide F w 


Wł Limanowski zegarmistrz 


v, W KRAKOWIE 
èw Suklennicach Nr. 18, od strony ulloy Szewskiej, 


Poleca znane z dobroci i regularnego chodi ze- 
i złote. srebrne, stalowe i niklowe z pierw- 
4 EJ] szorzędnych fabryk genewszich Bądziki francu- 
X] skie i amerykańsie z mucyką Dew'zki sro 
brne, długie krótkie „patrjotyczne. francuskie 
i amerykańskie imitacja złotych. 
Za każdy nowy vegar i zegarek daję pisemną 
dwóchietnią Baroo 
Przyjmu ę wizolkiśh Zam any, oraz wszsłkie napra wy 
z jednorocznem poręczeniem. 
$t Uwaga: Zegarki kolejowe prawdziwe 
Reskopf Patent, 385 2 0 


Tylko w Sukiennicach Nr. 18 oå strony ulicy Szewskiej. 
22040000004000060500600]] 5 


e, TRACEVI PO EEEE 


lepszych handi- ch papie TR. 
w Krakowie, Rynek Nr. 25 


Dystylarnia parowa 
Edwarda Urbana 
2 nrzy nadchodzących Świętach 
polecają 


T Kjole podarkiem dla polskich dzieci jest 
EEE «w arkuszach i książeczkach NIEM 3559 


OJSKO POLSKIE z r. 1831 
ydania A.-J. MIZIEWICZA w Kołomyl. 


+ 
$ s 
© 
è 
® 


o 
Ps 


Sisk 


4 Wyspiańskie 


|€ 


w Krakowie ul. Wiślna I, 1. 
Filja ul. Grodzka l. 40, 


ład, wódek, likierów, 
Spirytusu, Rumu i Arąku, 
JARZĘBIAK-JARZĘBINKA 
Cognac francuski 
firmy A. C MEUKOW & Com. 


3354 Węgierski 
firmy CZUBA DUROSIER 6. Gomp. 


znane z dobroci tak białe jak i czerwone 


poczynając od złr. 1:60 za garniec. Cenniki iki gratis i franko. ska Nr. 7. MMM 
Jiva Jamajkę 0 ryginalny $ |E K- Ryzmanowski — specjalista yari À pi sł 
od najniższych cen. e |Ż ulica Szewska t. u 
© |? poleca salon dla Panów, osobny salonik a Pań. Sztu- $ | biurko w stylu rococo, bia- 
f win Szampaúńs kiej l Koniaki 4 $ czne wyroby z kj 4 — Przybory toaletowe. Zakład $|łe rk; kerogen dii 
Ig nicznie prowadzony. 3416 % żon omis do sprze 
pierwszorzędnych marek węgierskich. $ š EA gioni, mpe Pra Penge gi ; z 3 Florjańska róg św. Tomasza. 
4 $ji wowieę Syrmier ską e z Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znana prawdziwą 4161 E | 
i słynną B.śniacką. gH i ERBAT Ę ROSYJSK E 
k L.11. $ R= : zbioru majowego poleca HANDEL > 
ia odgór k = > 
è jli RE o >af-- ŻW. ADAM© WIC ZAS 
$ AC RZED |N W BRODACHI na pograniczn rosyjskiem. N 
PRE. . Tm w Krakowie ulica Zwierzyniecka.  |© | ag 1 funt _Famlffjnej" bardzo dobrej . . . . . . zr. 140] GQ! 
$ ` $ WŚ go we Frysztaku, ag iier 6 ? z i 1 funt „Melange de Moskan“ w oryg. opak. najlep82. „ AY 3 
„ W. Więcka w Tarnobrzegu. >4 2 à 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.501 O 
| 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 28) 
Wysyłka na prowincję tranzyto.  — Cenniki bezpłatnie, 4 = È znakomita KAWA „DEYŁON* 5 kle franco kiej edia AE a 
1000200090000000000000064 AABABOGBOGOR 


00200000000000 


NOWY SKŁAD z MIĘSEM 


ulica Szpitalna L. 4. 3901 
Mam zaszszyt zawiadomić Szanowną P. T. Pub iczność, 


fi Otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołó* opa- 
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo- Kapelusze żaboty | 
rowe mięso cielęce, wieprzowe i baranie. rękawiczki rysze 


Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi- 
<ZNOŚCI, z poważaniem TEODOR WÓJCICEI. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądan'a AC 
e r w 


W składzie fortepianów ! z 


Pianin i Harmonij Gotowy piękny lokal z 
d. Raiziszewskisgo miaztarem, v ale sys at 


nie. z koncesją ua kawiarnię obyk s 
i Spółki „, | Hotelu Narodowego 
Sprzedaż, zamiana, wynajem 


w Żywou 3319 4 10 
przy odpowiedniej £warauc |odpowiada również cal isrnię, PC 
sprzedaż na rafy. 


jek. do wynajooia u właściciela na | AS Linia A—B. 
r Ayuk MSp Hr. 29, Kraków Motel Franciszka Kotlarskiego. 


ejscu Wiadomość u właściciela | r4 00608886685006866 CZK 


poleca znane ze swej dobroci tutki _cygaretowe „Noris; „jako też tutki z najlepęzej "bibuła 


Ev m, mega EF WEI 


wachlarze | perfumy 
weloniki mydła 
gorsety paski 
wsłążk jedwabie 
kapuzy berety 


— razi = 


Praktyczne Podarki : 


dla Pań i dzieci 


w handlu Birtus & Bojarski w Krakowie 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów = Lm 


W. BEŁDOQWSAIEGO, Magistra farm. i chemika 


„Mais“ — — „Przy zakupnie wyrażnie żądać 


Zwraca się uwagę Sza- 
nownych Gospodyń na 


WIELKI ZAPAS 
świeżych kolonialnych 


towarów 
i po możliwie nizkich 
cenach 3529 


na nadchodzące święta. 


/, Nowy Sacz, Jagiellońska 


Zabawki 
dia dzieci 
w wielkim wyborze i po ni- 


skich cenach: 


Konie na biegunach od złr. 3 
do złr. 15, 

| Szable, karabiny i bębny od 
30 et. do złr. 5. 


Na prowincję wysyła to- | Klocki kamienne i drewniane 


war odwrotną pocztą, nie 
licząc opakowania handel to- 
warów korzennych i win 


Jana Deptucha| 


Krowoderska 57. 


od 25 ct. do złr. 8. 

Lalki i A s gumowe od 
30 et. do 

Lalki aeaa za dd takze 
mówią” | chodzące od 10 ct. 
S, złr 15 

ózki i wagi blaszane od 

Q ct, do złr. 5. 
Koleje do nakręcania od 75 
ct do złr. 6. 


Doświadczony bandwien: | z eE © wdowa: wow 


biegły w różnych działach han- 
dlowych, w prowadzenin ksi 
i korespondencji w polskim i 


pudełko od 3! ct. do zr. 3, 
Serwisy tluszane i porcelano- 


niemieckim języko, przyjmie Latarnie magiczne od 1 złr, 


miejsce kierownika w. wwa do- 
mu handlowego inb zakładu przB 
mysłowego w Galicji Łaskawe zgło- 
szenia dv działu inserat, 


Nan.* dla PP 38. 38. 3874 


C. K młajusz w Sławni |. 


poszukuje zaraz 


koncypienta 


we ód 3U ct. do 5 złr. 
do 4 złr. 

Gry towarz Us od 0 ct. 
do 6 złr. Q 


„G osu | Przyrządy zimane yezo po- 


kojowe od złr. 2. do 15 nlr. 


Zamówienia zamiejscowe uskute- 
czniam Qdwrotnie, 


nie przypadający do gustu, 
najchętniej odmieniam. 


JAN KUHN 


dawniej BRUNO HAHN 


biegłego w wyrabianiu per- |Kraków, ulica Grodzka 2. 


iraktacyj spadkowych. 3387 


parasole 


„Shusiki 
pończochy 
czapki 


3739 5 7 


Araki i runy. 


Paris" do | „tytomi średni moca- 


EEE Ochronna marka: SAA tais 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
je cy! znakomite uórie- 
rzające nacieramie; po cenia | 
40 ie 70 kr.i 1 Edo as- ff 
pa we wszystkich xptekąch. $ 

ego 


powszechnie a;ubionego środka 
z —MOTOKO_ 


domow 
uależy zawsze żadać 
w butelkach e 8 z 
naszą ochronną marką „Ka- 
twicą* z apteki Riobtera i z 


przezorno. uznawaó tylk 
I: ke jako Liga 


wyrób eryginalny. 


Apteka Richtera pot ałstym 
Iwon w Pradze, 


CESE SĘ EEEE 


SIT. LEWIEGKIEJ 


Sławkowska 10, 
vis å vis Grand Hotelu 
poleca na Ś. więta 
Migdały. rodzynki, 
Powidłn i śliwki bośniackie 
Daktyle marokań kio i zwykłe 
Fig. Malage, Owoce kandyzewa- 
ne, Kompo y 
Owecte 8uszon: amerykańskie 


| Miód piaśny 
| Kasztany. Orzechy włoskie i tureck. 


Konserwy z jarzyn i Szparagow 


8 | Sardynki francuskie 


Kany w wielu gatunkach 
Merhatę rosyjska Braci Popoff, 
1 angielsk 
Wina francuskie czerwone i białe 
i Bordeaux. 

Wina węgierskie i biszpańskie 
Winą Nzampańskie 
moniąk francuski'i węgierski 
Wódki krajowe 

3824 4 6 


1! Nowość 11 


Q Bakalie na Święta w kornetąch 


po 40 et. è po 60 et. 


Gatunki towarów  wyborowe. 
„Ceny bardzo ki 


Dla "tw wyboru tatek poe- 
= je, SAM: Tutki „Mals Numa „Male 
kai] Albart białe „Noris“ do lekkich 


mi, Tutki „Mals Wais- „Mais 


10 -GŁOS NARODU". 


© W żadnem Towarzystwie 


chrześcijańskiem, przemysłowem lub handlo- 
wem, w żadnej >czytelni< lub »kasynie« mie- 
szczańskiem, w żadnem »>kółku roln.czem«, 
w żadnem towarzystwie robotników-chrześcijan, 
w żadnej restauracji i kawiarni chrześcijań- 
skiej, w Żadnej fabryce, w żadnym han- 
dłu, w żadnym warsztacie i w żadnym urzę- 
dzie parafialnym i zarządzie dóbr 


nie powinno brakować 


jedynego w naszym kraju »przemysłowo-han- 
dlowego« organu cherześcijańskich kupców 
i przemysłowców, wychodzącego we Lwowie 
ped tytułem: 


„DŹWIGNIA“, 
Kto jeszcze nie ma 


niech się zwróci do Redakcji 
o Numery okazowe. 

Wystarczy krótki adres: Zredakcja 
„Dźwigni* we Lwowie. 

Z Nowym Rokiem 1899 rozpoczyna „Dźwignia“ 
szósty rok istuienia i wprowadza obok obfitego 
działu informacyjnego dla kupców, przemysłowców 
i gospodarzy wiejskich. nadto także ciekawy dział 
przyrodniczy i literacki, tudzież wiadomości o naj- 
nowszych odkryciach i wynalazkach. — Polacy! 
Chrześcijanie! Popierajcie pisma fachowe, bo one 
popierają ojczysty chrześcijański przemysł i handel, 


© 
a tem samem i rolnictwo, jako: podstawę 


© vozo bytu. 3852 2 2 @ 
Wiadomo powszechnie, że Richtera 


kotwczne SKRZYNKI budowlane 


są dla dzieci najmilszą zabawką. 


Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwale 
przykuwa i która już po kilku dniach nie bywa 
rzucaną do kąta, 

Są one dlatego najtańszym podarkiem, a dla ich 
wysokiej wychowawczej waitosci i dokładnego wy- 
konania zarazem i najznakomitszym podarkiem. 

Są one w ogóle czemś najlepszem, co dzieciom 
jako środek zajmującej zabawki | rozrywki podaro- 
wać można. Nowa skrzynka Nr 28, zawartość: 2581 
kotwicznych kamyków, 14 zeszytów z wzorkami, Il 
zeszytów z przekrujami, [0 arkuszy figur, fł plani 
ków, 2 plany podstawowe i t. d., cena: 177 koron, 
jest bez wątpienia najwspanialszym podarklem, jaki 
dzieciom dać można. 

Richtera Potwiczne skrzynki budowlane dostać 
możra po cenie 40, 75, 90 ct, aż do 6 złr.i wyżej 
we wezystkich lej szych handlach z zabawkami, a na 
dowód prawdziwości opatrzone są fabry- 
czrą marką „Kotwieą'**, Wszystkie 
skrzy nki bez kotwicy są ma- 
łowartościowemi naśladow- 
niotwami, których przyjmo» 
wać nie należy. 

Nowy bogato 
ilustrowany cen- 
nik wysyła na żą- 
SĘ danie bezpłatnie 

j i franco. 


U 


Nowość! 


Probierz cierpli- 
wości i gra towa 
Bliższe szczegóły w cenniku. rzyska „Kotwica“ 


F. Ad. Richter & Cie., 

Pierwsza austr-węgierska c, k. nprz. fabryka skrzynek budowlanych. 
Kantor i skład : I. Operng. 16 Wiedeń fabryka: XIIT/1 (Hietzing). 
Radolfstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-Yerk, 215 Pearl 

Street. 3548 5 6 


»Dźwignie 


iili 


_MZIiz 


2) 
Ta: 


ag * 


Na Gwiazdkę! 3862 
LALKI, ZABAWKI, GRY towarzyskie 


również: najmodęiejsze Kapelusze! Bluzki! Halki! Boa 
z piór strusich! Zzaboty! Rękawiczki! W/achlarze! ièra- 


waty męzkle! Brazy! 
WW szystko w wielkim wyborze pa zdumiewająco niskich 
cenach! Poleca Szanownej Publiczności 


A. GOŁKOWSKA, Kraków, ul. Grodzka 13. 


Przy każuem zakupnie dodaje się wspaniała zabawkę. 


Cukry na drzewko 
Pierniki miodowe, karmelki, cukry deserowe 


poleca 


FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH 


pod firmą 


Józef Siermontowsizi 


w Krakowie, ul. Bracka 6. 3858 3 5 


Najstosowniejszym podarkiem 


jest 3883 2 a 


Gorsety krótkie 


fasom francuski 


modny, tani, dobry 
i wygodny 


parowej 


W KRAKOWIĘ 


Nowość senzacyjna: 


Gorsety od 1 z4r, WZWYŻ, 


Sukiennice L. 26, 


polecają po cenach fabrycznych swoje Wy- 

roby platerowane, ze srebra chińskiego 

czyli posrebrzane na białym metalu — 
z bronzu i ze srebra prawdziwego. 


Najpraktyczniejsze, £26 
2% Najodpowiedniejsze 


NA PODARKI, 


przedmioty do użytku domowego, 
jak: 3102 6 0 
Etażerki i piramidy na ciasta i cukry, 
Podstawy na torty majolikowe, 
Koszyczki na chleb, 
Etażery na kwiaty, 
Podstawy na bilety, 
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe, 
Kałamarze i garnitury do pisania, 
Kandelabry i lichtarze, 
Kompotierki, cukierniczki i maselniczki, 
Nożyki ozdobne do owoców i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Tace duże i mniejsze, 
Wazy do zupy, wina i ponczu, 
Serwisy do wódek i likiarów, 
Serwisy do octu-oliwy i do jaj, 
Kasetki z kompletnem nakryciem stołowem, 
Kasetki z łyżeczkami, 
Kasetki z nożykami i widelcami do de- 
seru i t. d. 

Polecają po cenach fabrycznych 
Jakubowski i Jarra 
Kraków, ul. Berka Joselowicza L. 19. 
Magazyn bogato zaopatrzony w Sukiennicach L. 26. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


MY" Na podarki ślubne ie | 


BYE Na Podarki ślubne! %% 


+ 


ln 


dla Pań naGwiazdkę 
. Gorset 


w. z renomowanej fabryki 


-Federera i Piesena z Prag 
NN przy ul. Grodzkiej L. 4. 
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„GŁOS NARODU“, Nr. 287 


„| ML EIGIEL 

B Kraków, Rynek, Róg Wiślnej. > 
g E| Zakład fryzyerski dla Pań i Panów |$ 
a" urządzony z komfortem i hygjenicznie. AE 
U 4 Wszelkie wyroby z włosów. W wielkim wy- = 
9 z) borze perfumerya krajowa, francuska 5 
d F, i angielska. s 
s| PRZYBORY TOALETOWE: ad 
NE Specyalność g 
O Czepki ulepszone dla panów do układania > 

3822 2 6 włosów. 


a 
= 


jama 
7 


a meea Z 


Weterin-djetyczny środek dla koni, bydła 
rogatego i owiec. Od 45 tai w większej części stajen 
używany, przy braku chęci do jedzenia, złem trawieniu, dla po- 
prawienia mleka | pomnożenia wydajności u krów. Cena za 1, pu» 
dełko 70 ot., za *„ pud. 35 et. Prawdziwy tylko z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 
rjach. Skład główny 


Franz Joh. Kwizda 


e. k. austr.-węg., król. rmmoński i ks. bułgarski dostawca dworu 
i Aptekarz obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 10 


Jest do sprzedania parę Mięso dobre świężę 


kamienic 
' ; Wołowe po:2 20 złr. za 5 kilo 
dob trujących, bar. . 1 Sd 
E EEN A EA TY wk Cielęce po 2:40 złr. za 5 kilo. 
ku, ma bardzo przystępnych wa- | Wysyła opłatnie za zaliczką 
pocztową Zarząd dóbr Ka- 


runkach, — Bliższa wiadomość w 
mleczarni ul, św. Krzyża |. 7. od]; ` 

v mionna p. Trzciana, koło 
Bochni. 3907 1 4 


godz. 9—12 i od 2 — 4 po 
3848 południu. 3 3 
Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r, 1894 dyplomem honorowym c, k, 
Ministerstwa handlu. 


tkackie 


„Prządka: 


w Krośnie 


poleca Szan. P.T, Publiczności swege 
wyrobu czysto lniane, sławno z do- 
broci, rgcznie tkanc 


r 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


ed najgrubszych da najcieńszych wek 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
braz dostarcza kompletne i najtańsze 


WEF" wyprawy ślubne. "Tag 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, te. 
egraf i stacja kolejowa w miejscu). 2645 
Prébki i cenniki na żądaniu wyzvłamy franco odwrotną pocztą, 


Najładniejszy i najpraktyczniejszy 


Podarek na Gwiazdkę jest 


MASZYNA - . 


do szycia i haftu SINGERA 


którą w najlepszym gatunku nabyć można u 
d Jiepsz) B y 


Marka ochronna 


Józefa Iwanickiego 


następcy R. Pawłowskiego 
w Krakowie tylko Rynek gł. L. 21. 


—A—— 


Nauka haftów 


i 


udziela się 


aF bezpłatnie. E 


Najrozmaitsze ozdoby 


na drzewko 


jako to: śnieg (z waty niezapalnej), błyszcz djamentowy, gwiazdy wspaniałe, kule szklanne kolorowe, lampiony, girlandy złote i srebrne, gaśniki i- Mehtarzyki do świeczek, 


świeczki różnokolorowe i t. p., orz rozmaite zabawki wyrabiane z kartonu do składania, poleca 


3741 


Nr. 287 «GŁOS NARODU". „WSPIEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“. 


| | K ki EJ vis à vis Hetela 
pod Różą ' 
R Kłosińs a @ Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 


g w Krakowie, Florjańska Nr. 17. 5 wienia z prowincji wyżej 10 A. wysyła się opłacone. 


CILIT JOIA > aala alaala aalala naalaala a 
:906 1 3 


Obwieszczenie. T l E Na sezon zimow 
„Celem oddania w pasico ionin p ycia wie? zm NA SWIĘTA dw Or mawy kład 
ościoła zakładu karnego w Wiśniczu blachą miedzia- yborne, naturalne y y na siia 


a, które to pokrycie w roku 1899 z nastaniem najbliższej W Wyroby wełniane 
m., rozpisuje się licytację zapomocą ofert piśmiennych, 
kóre pp. oferenci przy dołączeniu 10°% wadyum od ceny 
kosztorysowej 3400 złr. wynoszącej, najdalej do dnia 31 
grudnia 1898 godz. 12 w południe na ręce c. k Nadproku 


‘cy sprzy ającej i w jak najkrótszym czasie uskutecznić się e 
Tynieckie 
jakoto: czapki, rękawiczki, 
skarpetki. pończochy myśli: 


118 
| = Znane 2 trwałości i eleganckiego fason Ni 5 S A 
| OBUWIE: um weak E 
t z , 
i | 3 4 UATERYE WERWMANE m 
c oryginalne karisbadzkie 5: g Barchany białeikolorowe ; 
na sezon jesienny I zimowy = ®© knie d ki 
= d ki ki i dzi Ś = © na suknie damsKie ; 
s = aMSKIe, MĘSKIE I PEP" <o po cenach bardzo niskich > 
» Papucie, Pantofle -9 pajara Mż 
różnych gatunkach = © 
a EYE a borze a © W. $ E N K i E w ! C Z 
N P jtaniej y ź © Kraków, ulica Florjańska 
(7 D i 
pa 2 E 
bs 
r- 


(= 


r: torji Państwa w Krakowie z tym dodatkiem wnieść wsbio i t. d., polecam po naj- 

wiani, iż materjał ze starego pokrycia wieżowego obowią- | Ml || (i tanszych fabrycznych cenach. 

ga się przyjąć za ryczałtową kwotę 300 złr. przy wy- OWATZYS Wd 1) Jak również wszelkiego ro- 
“cie ogólnej należytości za powyższe roboty potrącić się t dzaju wełny i włóczki. 
„Plany i kosztorysy przeglądnąć można między 9 — 12 l poleca . F 

5 lziną przedpołudniem w kancelarji e. k. Nadprokura- poteca , rozmaitych systemów jakoto: 


Halitux Yaht Club, Colum- 
GŁÓW Ń y bus, Jakson- Heines, Rinks- 
kates i t. d., już nadeszły w 

= najlepszych gatunkach. 
J S harski " Wyłącznie herbatę 
«i ED ryc Cejiońską, z tegorocznego 
zbioru, dla amatorów herbat 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr, 7, |sosieskich jak również wy- 


żej wymienione artykuły po- 
lociim Szanownej P. T. Pu- 
bliczności 3851 2 4 


Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki, Oraz) 7 wgrsiem 


s B: ; Andrzej Schultz. 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 4,5, £ltr. | _ gar TA 


w cenie po 45, 65, 80, 85 ct, 1 złr, 150 ct., 175 ct. i 2:50 ct za bu- WY as A (l | 
telkę i ód 80 ct. litr wyżej. owej ` fil Jll 


Cenniki franco na żądanie. „ Órmeeal-Angeiger fiir Stuttgart 
S 0, Und Wiriemberg. 


“oji Państwa w Krakowie. i 
8 Kraków dnia 10 grudnia 1598. Ś K nA A 


C. k. Nadprokuratorja Państwa. 


W. Sznajdrowicz 


[4 +1 
kuśnierz, 
` £rakowie, ul. Florjańska <, na dole, 
(dom B. Bojarskiego) 
ca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w tow 
doborowe zaopatrzony 3022 20 24 
łąd futer męskich | damskich, serdaków, zarę- 
kawków. kołnierzy, czapek futrzanych. 
Snecjaing pracownia ozapek wejskowych, aniferme- 
i wych, studenokioh, kelejewych | cywiiayoh. 
yjrauje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące pe bardzo miskich cenach. 


4 


po 
d 


EG. [R l O Ol S W 
8 dni na próbę! 335050 ° © taa sTA 
o 3 U SRNEMENS: nonten: 
Tylko za 3 zt w.a .| Eksplozja niemożliwa! |.-EJ> 
Acr z dźwiękami dzwonka o 25 ct więcej, wysyłam | | 0 vierteljährlich Å kleiaspalt. Zeile 


za zaliczią, elegancką, wyborną, silnie zbudo- w Pr e : 
waną, lekko grającą harmenijkę kon przy użyciu Ye; breitetstes Blatt Wurttemberns 


certową o 10 klawiszach, 2 basach, 2 sıl- Wirksamstes Jnsertions-Organ 


nych podwójnych miecbach, ze stalowem oku- B k , | h k T h 
bodi sk BG. 2 przytrzymywacze, otwarta utz 6 00 şamozapa ającyc SIĘ siate LaTowyc z 
klawiatura niklowa obłożona szeroką niklową x - e | R 

UKD sztabką. 2 tonowa muzyka organowa, wielkość Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie wszyntkich w sa- 
; »ewnowa O 3 prawdziw.ch regestrach tylko 4 złe 25 cv. mozapalne siatki zaopatrzonych płomieni. 


= fliralle Branden. « 


bławdziwych regestrach tylk: 7 złr. 50 ct. 2-rzęiowa o 19 kławi- Żadnych elektrycznych przenośników. 
Żadnych pomocniczych świateł. 
Cytry akordowe o 3 manualach « 
i PO stremi przynależytościami tylko Żadnych zapalników. 
2 złr.; o 6 manualach, 25 strunach, pię- Żadnych agarat 


knie polerowana, z wszystkiemi przyna- x d N 
EE tylku 4 złr. 50 et. Po ług Każda siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 


A szkoły, którą się dołącza g darmo, mo- przechodzi. 
E że każdy zaraz grać najpiękniejsze pieśni, r 4 |< 3 
Pareso i tanco. Opakowanie za darmo. Porto 50 et. 1000 ponownych OSTRZEŻEN Jay Uważać na każdym kantonie czerwono wy- 
Amówień i listów z uznaniem. — Do nabycia tylko u rżetelpej drukowaną firmę: „Butzke”go samozapałne siatki.*, 
firmy instramentów muzycznych 


Robert Husberg, Neuenrade, Niemcy. 
AOGGGOGGOGCODSE SODOCCCOSOOOCO 


NWA PORATRAC 


mać: 
Zmiana Lokalu. 
Od wielu lat znana À; 


KUCHNIA POLSKA 


i Kawiarnia 


przy ulicy św. Anny Nr. 5, 
została przenłesiona 
na ul. św. Jana Nr. 18. 
Dziękuiąc Sz. Publiczności za 
liczne uczęsz zanie i za zupełae 
zaufanie do mojej restauracji, u- 
praszam o łaskawe przybycie do 


Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: Wien, 
—— IX/1, Althanplatz 9. 3269 7 20 
Prospekty bezpłatnie ! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani. 
ni ta OWE CORE IE 


nowego lokalu. gdzie również ta- 


Zupełnie bezpieczną 


m "AW bio, czysto i smacznie na maśle 
Naft salono | | | | Mam do sprzedania aj Age POLNA mea 
> R LY Wa. z | każdego CZABU, z powodu wydzier - biad CAM T 3 kx o: 
) ę r Wą |;:| Magazyn Futer aE e eamin interen: "0 |Biady i kocią A l carto, — Dia 
Ifprawdziwą amerykańską, 4 ER . 3a Cognac, Starkę, Rumy, Z najełębszym szacunkiem 
jakoteż OLIWĘ DO PALENIA SJAJ ACHIMSKIEGO [33 SEromice, Werasktne |srn_- Sózef Bielawska. 
i poleca 2750 21 31 |g> | w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 14116 PE sposobność i Na Drzewzo!! 
. ; Se (założony w roku 1825). —z| na świętł 400, IP 
R. DITMAR v tron yti B 153 Pleh p rae 4 Aa R A APA i Pierniki cukry 
Go « || męskie i e najswleższych fa 2 Ac F b tanie uż c ] i y 
(od 5-cin litrów z odstawą do domu). pz tulę, garnitury, czapki, k Kra zarękawki za IŚ» He = ik A i. Em + "yi całuski 
| b Aly — ME cd do polowania i 6. d.  - Że | wóz ciężarowy i sanki, | 4 Fuki vierników Foe ad 
A TT E SĘ) Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszel- | 5 | Dva pojodynce wzorki angiol- | PAPIrI PO. owo! torty o 
s AR" SZ] kie reperacje i uskutecznia takowe punktual. || 5 & smie jeno homonto_ kreko- |1 złt., figurki ładnie ubierane 
Abonament i wieke zamówienia po cenach FHE A l k h =g |wskie, dwa homonta robocze i | A ; f 
a OT 0 midi H) PEA A TN T A AEA a 
ynek główny Nr. 13. zj | Na składrie utrzymuje materjały » E kie | Z ny doskonale; w uprzęgu, jest = ia 
SẸ i damskie z najpierwszych fabryk francuskich, angiel- jg ~S |takżei sleczkarnia, cała żo-| PAG ernicna 
D Dostawy roczne wedle umowy. "kg E skich i krajowych. d lazna do sprzedania - w Wadowicach. 
— | | | Michał Męcki Qdsprzedawcom rabat. Cen- 
Sao oecococo_oc0o0a< | 4554 10 10 3892 w Woli Justewskiej niki na żądane. 3612 5 


0 


ek uem (5 grudnia W handlu E d. K 4 - m k a SĄ air i e ponat d a 
d 


| na święta Majonezy, Auszpiki do domów na półmiskach. 
j ści je usługi, P 4 e 
8- eM W Zarzą pozostają wysokim cacuskiem a - - Aleksander Włóczkowski. m. 
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Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najtańszych: 


a 

Na drzewko! Jako podarek! Na gwiazdkę! 
Dekoracje ukompietowane do ubra- P Szopki — a Mydła i Perfumy W eleganckich i bogato wy- he 3 krza mk i 5 poreelanie, AE: aksamicie i do 

nia całego drzewka od 1—6 złr. |Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen- p i : awki do układania (Łamigłówki napryskiwania, 
Be. a * OKL walcz PRE ący. posgtongch $ ssetjachjpo RONNY, z fabryki F. A. Richtera i Spki, | Wszelkie przybory i kompletne ka 
(włos aniołów), szkła, papieru, waty | Girlandy złote, srebrne i kolorowe, į; Mydła kwiatowe w najlepszej jakości, karton | Zabawki gumowe dla dzieci, Piłki | setki z przyborami do rcbót pi- 

i żelatyny, z Lichtarzyki ozdobne i zwykle.. zaw'erający 6 sztuk 55 centów, s Roch Eo (A wl £ , e 
Szklanne perły, kule, trąbki, dzwon- | Przyrządy do zaświecania i do ; z A 2 ; rzyrządy pokojowe do gimnastyki, | Aparaty z igłą platynową do wypa- 
Fi sople lodowe, Í 1 gaszenia, Per fumy i My dła francuskie, angielskie, n'e- | Farby artystyczne, Przyrzadyi kom- | Jania na drzówi odno wzorki, 
Aniołki na drzewko. — Lamplony | Świeczki woskowe kolorowe gład- | mieckie i krajowe, oraz wszelkie inne artykuły | pletne Kasetki do malowań akwa | Przedmioty z drzewa, terakoty i por 

na drzewko, kie i karbowane. i przybory toaletowe. 3742 relowych i olejnych, na terakocie, celany do malowania. 
Naj większy wybor! — DUO NOWOŚCI! 
| e 


Poleca CU ER Y 


Parowa Fabryka Cukrów deserowych na Drzewko i Gwiazdkę 
Antoni Nowiński, Kraków, Bracka Nr. 5. AP ac 


usmemacc oH 
| = w ak a] KALOSZE ROSYJSKIE |  gearna 
NE PRZEPISY j | 
Ne. gwiazdkę E A w wielkim wyborze, 339314 25|Dra WI. Miłkowskiego 


w Krakowie 


z a E e s i Kurtki sliwskie Lo ł » ii pończoc k 
wielki wybór dzieł ilustrowanych |Cjast Świątecznych| że yooweie Kamizaki atorno aiton "yta ple data nakow podac 


T F P > t i Wand czk| wełniane, jelonkowe i glacó zimowe. Bieliznę weł- ` 
E ag młodzieży i starszych i = taga e a> en nę| "langą, poń'zochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. Na lepsza Metod2 
w języku polskim, francuskim, angielskim |" amaa: Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
poleca 3745 | Doskonałe Strucle, Kolacze, Bułki, męzkie i damskie, berlacze i buty fil.owe najłatwiejsza do bardzo prędkiego 


Briosze i t. p. polecają po bardzo przystępnych cenach a ntownege nauczenia się Jẹ- 


księgarnia katolic ka Najrozmaitsze Piacki jak: B RAC IA B d L E wW S Cc | 4 zyków Obcych" bez nauczyciela 


orzechowy, z masy jabłkowej, z objaśnieniem wymowy i z Kiu- 


D WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO) ja oe oe a naa ów Pary | nn ERA Tic 


M T urki jak: marcepaaowy, cze- 
Fabryka Pierników 


w Krakowie. Rynek 30. koladowy, pomarańczowy, Wa- 


EA ad anina Aie, Adn nry : karonikowy, z kasztenami i t, p. 
BE GEE DEREGEERW WG EBZPOEOWRUBE BB WWRERA FR Ciastka deserowe. Najróżnoro - 


©- 
mentarz) po 15, 30, 52 cnt.; 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs H-gi 


8 F . ŻĘ, — komplet (oba 
£ Towarzystwo Wydawnicze we LWOWIE foo iemaisa ac c aś r aer 
£ poleca wydawniotwa: „igisto doskonałe pe wiej K. MOLĘCKIEGO „WMOLKZA i Srediór Hod 


Maurycy Zych. Syzyfowe prace, powieść osnuta na 


stosunkach Bzł olnych w Królestwie (bardzo dobry po- baozki I. t. p. 3826 3 4 


w Krakowie, ulica Bracka Nr. 3 I 5 II-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 


darek dla młed.ieży)  « « « 4 4 4 4 1 » 1:50 Cena 60 cnt. POLECA: SRG | iko - Francuska 10 zeszytów 
Jan Kasprowicz. Krzak dzikiej róży, poezje, z por- Po przesłsniu przekazem poczto- ` <= ża) er WE się tylko 
tretem poety e « « « « « 1 eo oaiwódfpyy EE 0 Da Figury na drzewko | , » n SL i 
i „ O końcu śwlata I kometach - PE locki 1 Š- |=) N - 
Dr. Marcin Ernst. 0 końcu śwla ach, z po Lwów — Hotel Żorża. oraz pierniki miodowe w różnych | = $ » IWA pzłelski sa 


wodu przepowiedni kcńca Świata na r. 1899 , rozpra- 
wa popularnó-naukoWwa. . s « s 4 4 e 4 1 7 1— 


KSIĘGARNIA II-gi złr, 180, komplet złr. 2:62. 


gatunkach, w paczkach, na wagę i na sztuki. | 
Pierniki toruńskie, higieniczne, placek kró- | 


Na drzewko 


'Tadensz Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych ! ! i zbycia również Mió Do nabycia także we wszystkiok 
Polski za Stanisława Augusta , . . . . . « « .—40 j owak © poor abycia również Miód 8 _3_ 2 
Stanisław Witkiewicz. Sztuka I krytyka . . . 4— bęknaa LH kałowe praśny najlepszego gatunku. pac 2 - 
bieki. Ekstaza, j sg 5 ę 
Pee “o Z |do nauki języków obcych: Pr Zy ul. Długiej Lð 


Wydawnictwa nabywać można we wszystkich księgarni: oh 
i bezpośrednio w administracji Towarzystwa 
we Lwowie ul. Pełczyńska I1. 


H. Bergera minor) M |NGENTY SATALEGKI 


metody gruntownego naucze- 


otworzyłem dnia 10 b. m. 


-i [02] 
[ol 
84664 PRREEEGEKAWARBRREGRUBRI BRRRETE 


PONa ariet pocztą "kaiętek wartości ponad 1 at., ko $|nia się w krótkim czasie, Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 
sztów przesyłki nie inu AA w 805 1 z pomocą lub bez pomocy na- Fab k P W h M ki h 
sesesaeseesavorsegeeaestES| ` uczyciela, języków: m. |LADIJKA Larowa Wyrobów Magarskic 
kia" AS BoSko. "pe w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, krajowych i za- 
Tygodnika Ilustrowanego a, oprawie ac cej s: 2:60 Filia; przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim. granicznych, 
ancuskiego (z klu- a ; a 
otrzyma w r. 1899 bez żadnej dopłaty czem) . . . . kj <... 1130| Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westialskie, polędwice P e 4 a dok 
y à w oprawie płóciennej ‘ipi Z | pieczone i łososiowe, sławne kłełbasy krakowskie: po- F kaa , poreca DNN 
12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA PESEE E a Rien amr za, ai parta po oan „oi 
w oprawie płóciennej. .. 2— | Somy w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło- Z poważaniem 


w nowem wydaniu, obejmującem w 36-ciu 10.cio arkuszowych to |Do nabycla we wszystkich księ- | ninę paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych Stefan Okoniewski.. 
mach (z » yjątkiem „Trylogij*) wszystkie utwory autora „QUO VADIS“. garniach. 3700 3 10 | prosiąt, rołady w rozmaityc = bw kie asy A ŻW Jare CA 


„TYGODNIE ILL' STROWANY“ daje rocznie przeszło 1200| 77, ORG 1 UG odd kie. E "|  Podeimuie si 
f r Zdolnę 0 rządcę delki wiedeńskie , kiszki podgardlane w trzech ga odejmuję się 


fllustracyj, oraz bozpłatne REPRODUKCJE KOLOROWE OBRAZÓW ml- a Ą 
strzów naszych. W roku 1898 drukowane będą jednocześnie dwie | z. istratora może wskazść i died AN arr oby tu ZA dostawy mlieka 
powieści oryginalne mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści histo- poleBłółEnana w kraju GLONGŻAAGJ g b odzą reg masarski. amitan polac OO 0 


rycznej p. t Bliższe szczegóły w Towsrzystwia Dwa razy dziennie świeży towar. de 
. : . SB 2: Ą A 3 TN tr ych. Obszar dwor- 
í Ofivjalistów prywatnych Lwów Ci- | Cenniki szczegółowe na żądanie, — Przesyłki. uskutecznia się od- A af w 
„KRZYŻACY” Sienkiewicza  |Ośisstów pryratnych Lwów i ata z JRE. jb ski Giebułtów, poczta Zio 


(której. początek nowi prenumeratcrzy nabywać mogą za złr. 1), oraz | === e 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


„Argonaucić* £, oRZESZKOWEJ 
w Krakowie 


W dodatku powieść owym, dołączanym co tydień w arkuszach, 
rozpoczniemy z N. R. pow. hist. głośnego pisarza węgierskiego Jul. 

wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2-go Stycznia 1899 r. od udziałów 
wpłaconych przed dniem 1-go Października 1898 r. 


Wernora p. t. „Z poplołów* 
4 procent œ.: 
| 


Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* wraz z do- 
jako zaliczkę na dywidendę za 1898 w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii 


datkiem powieściowym i 12-tu tomami dzieł H. Slenkiewicza wynosi: 
w Krskowis: rocznie złr. 13:20, z przesyłka pocztowa: kwartalnie 
3828 
we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej. 


złr. 3775, półrocznie złr. 7'50, rocznie złr. 15. 
Na oprawę 12-tu tomów dołączać można złr, 2 40. 


SOOGERICJEKNCE 


ADMINISTRACJA 


zpianikówi Kanietołomów miejskich 


W PODGÓRZU 


sprzedaje WAPNO SKALISTE 


odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej 
we Lwowie. 2292 120 


Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć rocznych 
i rachunków biura nasze oraz Fili we Lwowie będą w dniach 29, 30 i 3l-go 
m” a. ppoe pó Grudnia br. zamknięte; prosimy zatem o wcześniejsze załatwienie interesów. 
7 LJ 


Zamówionia przyjmuje: KZ, opa L6Ą Grudnia SEA D Y R E K Cc Y A. 


Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. Uj- (Przedruku nio opłacamy). 
TNS ** SENSE SEE NR 


RC SOWAACZOONEWWEKCA og M sczdk szkic b 


W źaseicielka $ wydawczyni: Jozefa, Kogoszowa. Kedaxior odpowie walny: Ludwik Glatnań 0 W drukarni W. Kornockiogo w Krakowie. 


